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Sila i słabość Tadeusza Kościuszki 


Można człowieka skrzywdzić oczernia- 
Jąc go. Można skrzywdzić go przemilcza- 
jąc przed światem jego Istnienie. Ale mo- 
żna go też skrzywdzić, brązowiąc go do 
niepoznanta, czyniąc zeń bóstwo, obce 
wszystkiemu czym ten człowiek był w Isto- 
cie rzeczy, Tadeuszowi Kościuszce wyrzą- 
dzono krzywdę tej właśnie kategorii. 


Co tlwi w pamięci przeciętnego Polaka 
z Tadeusza Kościuszki. Zadarty nos na 
przedwojennym banknocie. Chłopska su- 
kmana w otoczeniu wspaniałych mundu- 
rów oficerów sztabowych. Wzruszająca po- 
stawa przy składaniu przysięgi na rynku 
krakowskim. I „Patrz Kościuszko na nas 
z nieba”, mruczane przez szanownych 
członków Towarzystwa Strzeleckiego lub 
Sokoła w jakiejś prowincjonalnej dziurze 
— po piątej czy szóstej kolejce piwa. 
W sumie: jakiś kołtuński „święty”, wvdru- 
kowany na zlekka wyblakłym już od ste- 
rości ołeodruku. 
Ta tradycja trwa. Weźmy zbiór wypo- 
wiedzi Tadeusza Kościuszki, wydany przez 
„jedną z najbardziej zasłużonych naszych 
instytucji wydawniczych. Wydany już o- 
hecnie — w „Roku Kościuszkowskim”. Jak- 
byi ktoś chciał naumyślnie zebrać wszyst- 
kie truizmy, kied 4 olwiek wypo jedziane 


zęby b 


2 

Oczywista — nikt-nie miał takich złośll- 
wych zamiarów. Oczywista — tu działała 

pewna tradycja, ta sama, która kilkanaście 

lat temu kazała jednemu z patentowanych 
apologetów bramie Kościuszki zaciekle 
przed zarzytem, że ponoć Interesował się 
niezupełnie płatonicznie pewną młodą da- 
mą... „Swiety“ musi być ascetą, wiadomo. 
Kościuszko nie był ani „święty” ani nie był 
ascetą, 

Nie chodzi tu nam bynajmniej o tanie 
a efektowne „odbrązawianie”. Nadużywa 
się mocno tego „odbrązawiania. Grzeba- 
nie się w osobistych szczegółach — choć 
zresztą niekiedy daje wcale ciekawe infor- 
macje — na ogół nie przyczynia się do u- 
ławnienia głębokiej treści działalności czło- 
wieka. Znaczenie „Pana Tadeusza” jest 
całkowicie niezależne od zagadnienia o 
kim myślał Mickiewicz kreśląc postać Zo- 
si. czy pani Telimeny. Chodzi nam o coś 
zupełnie innego: o wydobycie spod głębo- 
kiej warstwy pozłótki rzeczywistego obli. 
cza działającego człowieka, rzeczywistego 
jego historycznego znaczenia. 

Rzeczywiste znaczenie Tadeusza Koś- 
ciuszki nie tkwi bynajmniej w mądrych 
1 banalnych sentencjach, jakich, zgodnie 

„z duchem epoki, nie szczędził w swych li- 
stach. Tak samo jak nie leży ono w jego, 
ciekawych skądinąd, tragediach i sukce- 
sach sercowych. Rzeczywistego znaczenia 
Kościuszki szukać trzeba w charakterze 
epoki, jaki przeżywała wtedy Polska, w 
realnej koncepcji politycznej, jaką repre- 
zentował Tadeusz Kościuszko, w tym no- 
wym, co on i jego obóz wnosili w doro- 
bek ideowy narodu. 


PROBLEM ZASADNICZY POLSKI 
STANISŁAWOWSKIEJ 

„Najjaśniejszą Rzeczpospolitą” nazywa- 
ło sie państwo polskie, w którym urodził 
się i wychował? Tadeusz - Kościuszko. 
„Rzeczpospolitą“ — nie ziemiami tego czy 
Innego monarszego rodu, nie królestwem 
(choć głowa państwa nosiła tytuł króla). 
Szczycić się tym będą później na emigra- 
cji po powstaniu listopadowym demokra- 
tyczni historycy ze szkoły Joachima Lele- 
wela. Będą powoływać się na to, jako na 
dowód głęboko zakorzenionej w narodzie 
republikańskiej | demokratycznej tradycji. 


Będą szczycić się, będą powoływać się 
— głęboko niesłusznie. Bo „republikań- 
ski“, przestrzesający „szlacheckiej demo- 
kracji' —  „demokracii” „liberum veto", 
„demokracji magnackiego możnowładz- 
twa, „demokracji“ brutalnego stano- 
wego egoizmu szlacheckiego — duch Pol- 
ski XVII i pierwszej połowy XVIII wieku 
nie był wcale dowo- 
dem naszego ówcze- 
snego zacofania, do- 
wodem, że zatrzy- 
maliśmy się na sto- 
pniu historycz- 
nie niższym od in- 
nych otaczających 
nas narodów. Był 
dowodem, że wtedy, 
gdy inne kraje Eu- 
ropy dawno wkro- 
czyły już w stadium 
zwartej, zorganizo- 
wanej państwowo- 
ści — państwowości, 
która w owym cza- 
sie na kontynencie 
europejskim mogła 
przyjąć tylko formę 
mniej lub bardziej 
absolutne > 
ponar: 
ła al w stadium = 
feudalnej anarchii. 

Wyrosły wokół Polski mocne, zwarte 
państwa: Prusy Hohenzollernów, Austria 
Fabsburgów, Rosja Romanowych. Nic- 
wątpliwie — to pojęcie zwartej organizacji 
państwowej jest względne, odpowiada 
skali owego wieku. Niewątpliwie — jakieś 
przedwojennę Węgry czy Rumunia były 


szczytem, ideałem państwa praworządne- 


go., uczciwej administracji państwowej, 
sprawności aparatu państwowego w po- 
równaniu z każdym z tych państw, w po- 
równaniu prawdopodobnie nawet z Fran- 
cją Ludwików. Ale tak samo niewatpliwie 
— Prusy, Austria, Rosja to były juź rze- 
czywiste, funkcjonujące, nowóczesnego ty- 
pu, PAŃSTWA. 


Używając naszej dzisiejszej terminologii 
— każde z nich miało jakiś rzeczywisty, 
stale funkcjonujący rząd, miało jakiś, gor- 
szy lub lepszy, ale stałe funkcjonujący, za- 
leżny od władzy centralnej, wykonujący 
jej zlecenia, aparat urzędniczy, miało wre- 
szcie jakąś, silniejszą lub słabszą (na ogół 
— silniejszą) armię, dowodzoną zasadni- 
czo przez zawodowych, fąchowych żołnie- 
rzy. 


Temu wszystkiemu odpowiadały okre- 
ślone przesunięcia społeczne. Wszystko to 
są oczywista państwa szlacheckie, Wład- 
ca jest pierwszym szlachcicem swego kraju, 
strzegącym zazdrośnie przywilejów swego 
stanu. „Źle urodzeni” z rzadka tylko, led- 
wie tolerowani, mają dostęp do udziału 
w aparacie państwowym, nawet — do 
stopni oficerskich w wojsku. $a to — skoro 
ta szlachta jest przede wszystkim szlachłą 
obsżarniczą — zarazem państwa ładu pań. 
szczyźnianego, państwa których podstawą 
jest poddaństwo chłopa, jest pańszczyzna 
odrabiana przez chłopa, lub co: najmniej 
opłacany przezeń obszarnikowi - szlachcii 
cowi czynsz. Ale nie są to już państwa 
wyłącznie szlacheckie, wyłącznie pańszczy- 
źniane, Są to państwa, liczące się już, w 
pewnym, bardzo ograniczonym stopniu, z 
interesami rodzącego się | rozwijającego 
się kapitalizmu, z interesami miast, ba, na- 


wet państwa myślące — bardzo nieśmiało 
i połowicznie — o pewnym ograniczeniu 
eksploatacji chłopa przez szlachtę, 0 pew- 
nym złagodzeniu ustroju pańszczyźnianego. 

Oczywista — nie chodzi tu ani o senty- 
menty tych władców, ani nawet o ich da- 
lekowzroczność, Działa tu, decyduje ko- 
nieczność państwowa. Józef II, Katarzyna 
czy Fryderyk I nie są 
filantropami, ani nie 
mają zamiaru po- 
wodować się huma- 
nitarną  „filozofią”, 
tak modną w owym 
wieku. Ale są re- 
alnymi politykami — 
I dłatego targują się 
zawzięcie o przywi- 
leje handlowe dla 
swych kupców, dla- 
tego myślą nie tylko 
o interesach swej 
własnej kasty — 0b- 
szarnictwa, Właśnie 
dlatego w takiej 
Rosji już państwo 
Piotra Wielkiego jest 
państwem nie tylko 


| 0 cych się nieraz, 
w drugim lub trzecim pokoleniu, z potom- 
ków tychże „dusz“. Właśnie dlatego Fry- 
deryk |, przekonany głęboko o wyższości 
szlacheckiej „niebieskiej krwi” ślęczy nad 
wykazami handlowymi, myśli o sprowa- 
dzaniu rzemieślników i wolnych chłopów- 
osadników. z Holandii, Flandrii, Francji. 


To państwo — absolutystyczne państwo 
obszarników i kupców, mimo całego auto- 
kratyzmu swych władców, mimo straszliwe- 
go nieraz ucisku i wyzysku mas ludowych 
jest na pewnym etapie rozwoju zjawiskiem 
postępowym. Jest zjawiskiem postępowym 
w Rosji po „Smutnom wriemieni”, po „do- 
bie zaburzeń”, jakie poprzedzają osłatecz- 
ne ustabilizowanie się władzy Romanowych, 
Jest zjawiskiem postępowym w Austrii po 
chaosie, jaki cechuje pierwsze lata Maril 
Teresy. Jest wszędzie zjawiskiem postępo- 
wym w porównaniu z okresem poprze- 
dnim, okresem feudalnej anarchii. 

A w Polsce ? 

W Polsce tego państwa nie ma. W Pol. 
sce. mamy państwo, które nie jest pań- 
stwem, rząd, który przysłowie szlacheckie 
z dobrodusznym zadowoleniem nazywa 
nierządem, aparat państwowy, w którym 
żadne ogniwo nie podporządkowuje się 
drugiemu, wojsko, nadające się akurat do 
parad w czasie dworskich uroczystości. Nie 
ma w Polste w tym okresie jaklegokolwiek 
funkcjonującego, rzeczywiście scentralizo- 
wanego aparatu państwowego, Nie ma wte- 
dy w Polsce regularnej armii, która by w 
nowych warunkach, w nowych formach, 
kontynuowała tradycję Chocimia, Kirchol- 
mu, Wiednia, Grunwaldu. Nie ma wtedy 
w Polsce jakiejkolwiek dbałości o interesy 
jakiegokolwiek odłamu społeczeństwa po- 
za szlachtą. Jest „miejsce na mapie”, roz. 
parcelowane faktycznie pomiędzy dziesiąt- 
ki mniejszych i większych możnowładców, 
licytujących się w najbardziej krótkowżro- 
cznej, ciasno kastowo-szlacheckiej polityce. 

Rezultatem tego wszystkiego jest słabość 
państwa. Państwo feudalnej anarchii nie 
mogło itate w  sąsiędztwie zwartych 


państw absolutystycznych. W historii nie 
ma próżni. Kamienie miłyńskie druzgoczą 
orzech laskowy, który wpadnie pomiędzy 
nie, Tak absolutystyczne państwa Katarzyn, 
Józefów musiały druzgotać 


Fryderyków, 


państwo szłacheckiego „liberum véto“, mu. 
stały grozić bezpośrednio samemu istnieniu 
Polski, skoro nie potrafiła ona sama, wła- 
{mà siłą, podnieść się na wyższy stopień 
organizacji państwowej. 

Czy nie byłą w Polsce ludzi, którzy by 
to rozumieli? 


Popełniibyśmy  niesprawiedłiwość, wy- 
suwając takie twierdzenie. Rzeczywiście 
nie rozumieli tego uczciwi t ze szłachecka 


-ograniczeni konfederaci barscy. Zdawało 
«się tm, że szabla pradztadów, mocno zar- 


dzewiała w lata „popuszczających pasa” 
czasów saskich, wystarczy do uratowania 
Ojczyzny, Ojczyzny, którą, po swojemu, po 
szłachecku, przecież kochali. Ale rozumtały 
ją pewne koła oświeconet magnaterii, ro- 
zumlały koła szlachty, objętej prądami ©- 
świecenia, prądami, które w Polsce — trze- 
ba to podkreślić — były zarazem prądami 
odrodzenia narodowego, prądami odbudo- 
wania polskiej kultury narodowej po cte- 
mnocie i makaronizmach bynajmniej nie 
tylko językowych okresu“ saskiego. 

Próbowali znaleźć wyjście z tej sytuacji 
— po swojemu — Potoccy. Próbowała je 
znaleźć, w sposób o wiele rozsądniejszy od 
nich „Familia“, Próbowali je znależć wszy- 
scy ci, k ót; ch rzecz mi stali : 
HO Way - 


pliwi 


linii przezwyciężenia feudalnej anarchii | 
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i szlacheckiego obskurantyzmu, po lin 
rozszerzenia podstawy społecznej państwa 
(oczywista — rozszerzenia bardzo ostroż- 
nego, lękliwego wprost) na warstwy mie- 
szczańskie. 


Ale te leh próby wyjścia z fatalnej sy- 
tuacji, próby Idące po zasadniczo słusznej 
linii, były skazane na klęskę. Były na nią 
skazane dlatego, że były podejmowane 
niedosłatecznymi środkami. Ściślej mówiąc: 
były podejmowane środkami, które słusz- 
ne i wiodące do celu na lat kilkadziesiąt 
przedtem, były już niewystarczające, musia- 
ły chybić celu w chwili, gdy je zastoso- 
wano. 


Polityka „Famili“, polityka Stanisława 
Augusta, nawet polityka ludzi Sejmu Czte- 
roletniego — to była polityka reform od 
góry. Reform od góry, niewątpliwie popie- 
ranych przez opinię, przynajmniej — opl- 
nię oświeconej części „narodu  szlachecz 
klego”. Ale mimo wszystko — dokonywa- 
nych od góry. Reformatorzy okresu stani- 
sławowskiego wierzą w siłę | zbawienność 
tych tylko reform, które przeprowadzi o- 
świecona I mądra władza zwierzchnia na- 
rodu. 

Patrzą oni wstecz. Wiedzą, że monarchie 
absolutne, które powstały dokała Polski, 
monarchie absolutne, stanowiące niewąt- 
pliwie wyższy typ rozwoju państwowego, 
aniżeli anarchia feudalna naszych czasów 
saskich, powstały tą właśnie drogą. Drogą 
polityki  dynastycznej * Hohenzollernów, 
drogą wysiłku Marli Teresy czy Katarzy- 
ny IL I myślą, że Polska może iść ią samą 
drogą, co Austria czy Francja, co Rosja 
czy Prusy. Prawda — chcieliby tę drogę 
nieco zmodyfikować. Wychowankowie 


„Rzeczpospolitej“ (szlacheckiej — ale 
„Rzeczpospolitej”)' wzdrygają się przed 
królewskim samowładztwem. Wzdrygają 


się tym bardziej, że to samowładztwo gro- 
zi ich własnej rodowej potędze, z którą 
przecież zupełnie rozstać się nie chcą. Dla- 
tego kierują wzrok nieco dalej na zechód: 
do Anglii. Konstytucjonalizm angielski 0- 
wegó okresu, konstytucjonalizm państwa 
o silnym aparacie państwowym, o prakty= 
cznym monopolu arystokracji na rządy 
krajem — ale tylko na rządy liczące się 


") 


z Interesami, śszanujące pozycję bogatego 
mieszczaństwa — oto ideał jaki Im przy- 
świeca. Jest ta droga, wiodąca naprzód. 
Droga wyjścia z błota feudalnej, magnac- 
kiej anarchii, przy której realnie rządzą 
kraiem obce potencje. Ale podstawowa 
je} koncepcja — to reformy od góry. 

Ta podstawowa koncepcja znajdzie wy- 
raz w całej Ich polityce. Znatłdzie wyraz 
w zamachu stanu Trzeciego Maja, wy Kon- 
styłucji Majowe]. Nie jest ona koncepcją 
bynajmniej reakcyjną, ani antynarodową. 
Jest patriotyczna I pozornie rozsądna. Ale 
jako podstawowa koncepcja jest fałszywa 
1 złudna, 


Drogą, którą chciała iść „Familia”, dro. 
ga, którą chciał Iść obóz Trzeciego Maja, 
mogła Polska iść jeszcze w połowie osiem- 
nastego wieku — ale już nle przy: jego 
końcu. Mogła była iść wtedy, kiedy Marla 
Teresa i Katarzyna dopiero umacntały swe 
trony, kiedy Fryderyk II trwał jeszcze w 
zmaganiach z przemożnymi  koalicjami 
przeciwników, Mogła była Iść — równosze» 
śnie z otaczającymi ją państwami, z Au. 
strią, Rosją, Prusami. Nie mogła Iść w lat 
kilkadziesiat po nich. 


Nie mogła, bo te mocarstwa, ciążące nad 
je] granicami, już jeł na to nle pozwalały. 
Polska szlacheckie, feudalnej anarchii, po- 
łożona tuż obok ich granic, musiała 
przyciągać te absolułystyczne, zwarte, za- 
chłanne państwa, jak próżnia przyciąga 
powietrze. Kraj, który nie miał władzy cen. 
tralnej, ani armil zdolnej do oporu, był 
naturalnym niejako terenem ekspansji dla 
krajów, które miały taką władzę | miały 
armie zdolne nie tylko do oporu ale | dó 
podbojów. I tym krajom zależało, musia- 
ło zależeć na tym, by ten kraj utrzymać 
nadal w stanie anarchii 1 bezsilności. 

Pierwsze nieśmiałe próby „Familii* po- 
większenia wojska, umocnienia państwa 
polskiego, padają wskutek interwencji ro. 
syjskiej i pruskiej — interwencji wywoła: 
nej przez rozpaczliwe apele polskich zwo- 
lenników anarchii szlacheckiej, Potem — 
przez całe panowanie Stanisława Augusta 
toczyć się będzie uporczywa walka pozy- 
cyjna z ambasadorami carowej i pruskie- 
go Króla Jegomości. Aż, kiedy obóz reform 
wykorzystując chwilowe zajęcie Katarzyny 


į „na południu, przejdzie do działania otwar- 
_ lego, na Sejmie Czteroletnim = Targowi. skiego. szlachecka. 


ca, oparta o obce bagnety, przekreśl 
wszelkie próby reformy I otworzy ostat- 
ni rozdział dziejów szlacheckiej Rzeczypos- 
politej. 


Siły reformy od góry były zbyt słabe, aby 
zwyciężyć w Polsce wbrew zjednoczonemu 
oporowi rodzimego wsłecznictwa i obcej 
inierwencji. Reforma od góry była niemo. 
żliwa. Nie brak takich wśród mieszczań- 
skich historyków późniejszych lat, takich, 
którym się zdaje, że ostrożniejsza, bardziej 
przemyślana, bardziej zręczna dyplomacja 
mogła zmienić kierunek rożwoju, mogła 
uratować zasadniczy szkielet raform. Nie 
rozumieją oni — albo nie chca rozumieć 
— że fałszywa była zasadnicza koncepcja. 
Nie było takiego argumentu, który mógł- 
by hył przekonać Fryderyka Wilhelma, że 
powinien on zgodzić się na reformy w 
Polsce, Żaden argument nie mógł przeko- 
nać o tym również Katarzyny II. Mogła 


tego dokonać tylko realna siła. Ale tej siły 


nie mógł im przeciwstawić wykwintny 
„król Staś", ani też ufraczeni , dyplomaci 
z Puław. Tę siłę mógł im przeciwstawić 


tylko zrywający się do walki naród — ca- 
ły naród, nie tylko naród szlachecki. 

Koncepcja walki całego narodu — oto 
jest to nowe, oto jest ten nowy moment, 
ta nowa koncepcja, jaką wnosi do dążeń 
reformatorskich swej doby Tadeusz Koś- 
ciuszko. 


OD „KRÓLA STASIA" 
DO TOMASZA JEFFERSONA 


Ta koncepcia nie mogła wyróść na rodzi- 
mym tylko gruncie, Brak było dla niej 
precedensu w Polsce. Niewatpliwie — mo- 
gła ona nasuwać się tym, którzy dochodzili 
do zrozumienia. Trzeba sobie zdać sprawę, 
jak szalonym była ona przewrotem w my- 
śleniu przeciętnego przedstawiciela „naro* 
du szlacheckiego”. Przecież w tym samym 
czasie — a jeszcze na kilka lat wcze- 
śnlej — nie tylko w Prusach, Austrii, 
czy Rosii, ale nawet we Francji, w tej 
Francji. w której salonach już peroro- 
wali głośno zwolennicy Voltairć'a 1 Ja. 
na Jakóba, lud, prosty człowiek zwał się 
w języku możnych „kanalia, okładana do- 
woli podatkami | pracą przymusową”. Cóż 
dopiero w Polsce, w której eszcze zamoż- 
ność szlachecka liczy się na „dusze“ pań- 
szczyznianych chłopów! Że te, sprzedawa: 
ne na setki | tysiące sztuk, „dusze“ chłop- 
skie stanowią część narodu, że, więcej na- 
wet; one właśnie mogą być źródłem odro- 
dzenia narodu, źródłem siły Polski, ta 
myśl sama musiała wywołać odruch osłu. 
pienia nie tylko u zatrutych sasczyzną, za- 
kutych łbów szlacheckich | radziwiłłow= 
skich, ale także | u przybranych w nowo- 
czesne, francuskie frak! przedstawiciel 
zwolenników reform, dokonywanych od 
góry. W odróżnieniu od przedstawicieli 
staroszlachetczyzny, mogli oni rozumieć 
konieczność pewnego uregulowania stosun- 
ków pańszczyźnianych, pewnego polepsze- 
nia doli chłopa, ale od uznania tego chło- 
pa za część narodu, od uznania go za siłę 
polityczną w kraju dzieliła ich przepaść, 
niemal nieprzebyła. 

Ta koncepcja mogła zrodzić się tylko u 
człowieka, który z całym dorobkiem wł 
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swego wieku łączył znajomość wiełłelch faj 
dów Ideowych I walk wolnościowych za- 
granicy, u człowieka, który żył nie tylko 
czwartkami „króla Stasia”, lecz płomienną 
myślą Rousseau, nie tylko perorami sejmo- 
wymi, ale patosem amerykańskiej Dekla- 
racii Niepodległości Stanów Zjednoczonych. 

Trzy są etapy dojrzewania umysłu Tadeu- 
sza Kościuszki. 


Etap pierwszy — to warszawski Korpus 
Kadetów. Ta „Szkoła Rycerska” jak ją na- 
zwał jej twórca, ks. gen. ziem podolskich, 
najteższa bodajże głowa magnackiego obo- 
zu reform, nie była zwykła uczelnią dla 
młodych oficerów. Była szkołą działaczy 
obozu reform. „Wy tę, w najopłakańszym, 
który tylko może być wymyślony stanie zo- 
stającą, ojczyznę waszą, powinniście za- 
ludnić obywatelami, gorliwymi o iej sławę, 
o powiększenie jej mocy wewnętrznej 
i poważania postronnego, o poprawę rzą- 


W dniach 1 i 3-go Maja ukazała 
się na półkach wszystkich księgarń 
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dów jej w gatunku swolm najgorszych... 
Żebyście wy, płód nowy, odmientli siarą 
posłać kraju swego.. Te słowa wstępu do 
jednego z podręczników, dają jasny obraz 
intencji kierownictwa szkoły. jakoż nieba 
wem jej wychowankowie znajdą się w sze 
regach czołowych działaczy Sejmu Cztero- 
letniego | Insurekcji 1794 r. „Płód nowy”, 
będą usiłowali wszystkimi sposobami, mą: 
dra radą w sejmie | szablą żołnierską na 
polu bitwy „odmienić starą postać kraju 
swego“. 

Etap drug! — to studià paryskie. Rzecz 
dziwna — bodaj najmniej mamy pewnych 
wiadomości o tym okresie. Historycy sprze- 
czają się nawet o to, gdzie właściwie Í co 
studiował Kościuszko we Franc. Pozo: 
stewmy te spory archiwariuszom. Jeśli 
idzie o wpływ zasadniczy tych lat na obli- 
cze Tadeusza Kościuszki — to możemy go 
zrekonstruować z jego własnych słów 
| z pradów ideowych ówczesnej Francji. 
„Sposobiłem się przez nieć lat bycia mego 
w cudzych krajach wydoskonalić się co do 
rządu trwałego i z uszczęśliwieniem wszy- 
stkich należy: w ekońomice i w stanie żoł- 
nierskim” — pisał sam Kościuszko o tych 
latach, 

„Rząd trwały” — to hasło polskiego obo- 
zu reform. Wyniósł je Kościuszko jeszcze 
z Korpusu Kadetów. Ale „uszcześliwienie 
wszystkich” — to już akcent nowy. Akcent, 
którego nie spotkamy u ks. generała ziem 
podolskich. Ten akcent świadczy. że na 
francuskiej zlem! Tadeusz Kościuszko spot- 
kał się z nowymi prądami i uległ tym pra- 
dom na zawsze. „Uszczęśliwienie wszyst- 
kich“ — ta sentymentalna formuła bardzo 
nie - sentymentalnego historycznego zada- 
nia — to niewątpliwy dokument wpływu 
na Kościuszkę lewego skrzydła francuskie- 
go oświecenia. Ustami Tadeusza Kościusz- 
ko przemawia tu Jan Jakób Rousseau. 

I wreszcie etap trzeci: wojna o niepo- 


dległość Stanów. Znowu — spopułaryzo-, 


wana w oleqdrukach, w sentymentalnych 
epizodach, ale jakże rzadko rozższyfrowy- 
wana w swym ideologicznym znaczeniu. 
Stany Zjednoczone, ich walka z władzą 
lordów londyńskich nad wolnymi kolonia- 
ml amerykańskimi miały dla ówczesnej 
Europy znaczenie pośrednie pomiędzy tym, 
jakie z naszych czasów miała rewolucja ro- 
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cien i si ze zgorszeniem na tych kup- 
czyków, rzemieślników, farmerów, stawia. 
jących czoło potędze brytyjskiega króla je- 
gomości. Tak jak do Hiszpanii republikań- 
skiej śpieszyli do Stanów przedstawiciele 
postępu europeiskiego, aby tam, na dru- 
siej półkuli walczyć o zwycięstwo tych idet, 
które jeszcze nie zwyciężyły w ich własnej 
ojczyźnie, 

Wojna o niepodległość nie była tylka 
wojna z Anglią. Była wojna domowa. We 
wszystkich koloniach amervkańskich ludzie 
bogaci — wielcy obszarnicy, wielcy kup- 
cy, wysocy urzędnicy — reprezentowani 
przeż stronnictwo „torysów”, „lofalistów" 
i jak tam jeszcze się zwali — popierali 
wojska angielskie przeciwko powstańcom. 
W samej Anglii liberalna, lewicowa opo- 
zycja wypowiadała się przeciwko wojnie. 
Wojna o Niepodległość była jedną z nie. 
licznych wojen ideologicznych, wojen po- 
stępowych wojen słusznych owego wieku. 
Tadeusz Kościuszko, fak wiemy brał udział 
w tej wojnie. Brał go — dodajmy od sie 
bie — nie tvlko fizycznie, jako żołnierz, 
nie tylko tak jak powiedzmy Kazimierz 
Pułaski. Brał udział i ideologicznie. bacz- 
nie obserwując życie umysłowe Stanów, 
zajmując wyraźne stanowisko w ówczes- 
nych sporach ideowych obozu niepodle- 
głościowego, Wiadomo, że stał po stronie 
lewicy amerykańskiej, po stronie przeciw- 
ników niewolnictwa, wiadomo, że był przy- 


jacielem ideowym | osobistym Tomasza 
Jeffersona, ojca demokracji amerykań. 


skiej. 


Wojna amerykańska nauczyła Kościuszkę 
jednego, czego nie mogły go nauczyć ani 
wykłady w „Szkole Rycerskiej”, ani dysku- 
sje w najbardziej liberalnych salonach Pa- 
ryża: nauczyła go, że naród, który broni 
własnej wolności, że lud, który broni wła- 
snej sprawy, jest potęgą, zdolną do stá- 
wienia czoła nawet najsilniejszej burzy. 
Chłop był dla polskiego obozu retorm 
wielkością nieznaną — co najwyżej obiek 
tem eksperymentów gospodarczych, podno- 
szących intratę właściciela ziemi, Dla H- 
berałów francuskich był postacią  santy- 
mentalną wyidealizowaną, mocno trudną 
do zrozumienia, jeśli szła o praktyczne, 
konkretne zagadnienia. W Ameryce Koś- 
ciuszko zobaczył nowego chłopa: radzące- 
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go w gminie I stanie, broniącego z fuzją 
w ręku swej ziemi wolnego chłopa.farme- 
ra, Chłopa, decydującego swą wolą |! swym 
czynem o zwycięstwie swej ojczyzny. 

I ta nowa postać chłopa będzie przy- 
świecać Kościuszce, kiedy w Polsce przyj- 
dzie mu rozwiązywać zagadnienia narodo- 
wego odrodzenia | narodowej walki. Ta 
nowa postać chłopa przyświecać będzie 
Kościuszce, kiedy. przybierze sukmanę rać. 
ławicką, kiedy będzie się bił, uparcie I bez- 
skutecznie, o wciągnięcie najszerszych mas 
chłopskich do swej Insurekcji. 


LUD W WAŁCE WYZWOLEŃCZEJ 

„Pamiętaj — pisze Kościuszko w maju 
1794 r. do jednego z działaczy Insurekcji 
— że wojna nasza ma swój szczególny cha- 
rakter, który dobrze pojąć należy. Jej po- 
myślność zasadza się przede wszystkim na 
upowszechnieniu zapału i na uzbrojeniu 
generalnem wszystkich ziemi naszej miesz. 
kańców. Do tego wzbudzić potrzeba mi- 
tość kraju w tych, którzy dotąd nie wie- 
dzieli nawet, że ojczyznę mają... 

W tych kilku zdaniach zawarta jest pod- 
stawowa koncepcja Kościuszki, koncepcja: 
walki o wolność narodu, związanej nie- 
rożłącznie z walką o wyzwelenie chłopa 
polskiego. 

„Wojna nasza ma swój szczególny cha- 
rakter“ — pisze dó przedstawiciela żwy* 
kłej wojskowej rutyny, traktującego po- 
wstanie, jako normalną wójne państwa 
przeciwko państwu, jednej armii regular- 
nej przeciwko drugiej. Wie, że taka wojna 
byłaby z góry przegrana, byłaby bezna- 
dziejna wobec przewagi sił caratu ; mo“ 
narchii Fryderyków. Wie, że trzeba wyzwo* 
lié inne siły, siły, których tamci przeciwni. 
cy wyzwolić nie potrafią, siły, które dały 
źwycięstwo Waszynstonowi į Jeffersonowi. 

„Upowszechnienie zapału | uzbrojenie 
generalne wszystkich naszej ziemi miesz- 
kańców“ — oto jego formuła powstańcza. 
Formuła jakże daleka zarówno od szla- 
checkiego pospolitego ruszenia jak i od 
fryderykowskiej koncepcji koszarnianego 
drylu. Formuła amerykańska, formuła, któ- 
ra właśnie w chwili, gdy to pisał, mista 
uratować od zagłady Republikę Francuską, 
miała odeprzeć od bram Francji zjcdno- 
czone siły garodowej Ju ałoby, 


tych, którzy łzę: nie eleh nawał. że 
ojczyznę mają..." O kogo tu chodzi? Rzecz 
jasna — o masy chłopskie, dotąd wyklu- 
czone z „narodu szlacheckiego”. Masy, 
których poruszenie jedynie mogło dać Pol- 
sce siłę, niezbędną dla oparcia się zjedno- 
czonym potegom zaborczym. Kościuszko 
wiedział, że miłości kraju w tych masach, 
wydziedziczonych i pognębionych nie rao- 
żna wzbudzić samymi tylko słodkimi 
słówkami wczorajszym gnebicieli, czy choć- 
by nawet kazaniami z ambony. Rozumiał, 
że trzeba czynów, aby przezwyciężyć nie- 
ufność chłopa, aby porwać go za sobą. 
Stąd u Kościuszki mocny akcent, położony 
na sprawy reformy stosunków pańszczy- 
znianych, realnego położenia chłopa. Koś- 
ciuszko rozumiał, że droga postępu spo- 
łecznego, to jedyna droga uratowania 
Polski. 

Tek z ziemi francuskiej | amerykańskiej 
do Polski, do chłopa polskiego, do zega- 
dnienia sił rozpędowych walki wyzwoleń- 
czej narodu polskiego prowadzi droga roz- 
woju ideowego Tadeusza Kościuszki. Wy- 
chodzi z polskich przesłanek, z dążenia 
„odmiany  słarej postaci kraju swego”, 
przechodzi poprzez pisarzy francuskiego 
oświecenia, poprzez dzieła  Voltairóa 
i Rousseau, idzie przez dalekie amerykań. 
skle pola bitew, by zdobyte tam, na obczy» 
źnie, doświadczenia przetłumaczyć znów 
na język polski, więcej nawet — na język 
polskiej rzeczywistości. 


MIĘDZY UNIWERSAŁAMI A RZECZYWI- 
STOŚCIĄ 

Czy Kościuszko zdołał zrealizować w po» 
wstaniu te swe założenia ideowe? Czy po: 
trafił mu narzucić swą zasadniczą koncep- 
cję, koncepcję ludowego powstania, po- 
wstania walczącego równocześnie o niepo- 
dległość Ojczyzny I o wolność ludu poól- 
skiego? Czy zdołał połączyć-w jedną nie- 
rozerwalną całość ogólnonarodowy ruch 
wyzwoleńczy I wielki ruch wewnętrznej 
przebudowy? 

Że chciał to uczynić — nie ulega watpli- 
wości. Dość przejrzeć wydane przezeń do. 
kumenty rządowe, dość wczytać się uważe 
nie w korespondencję jego w czasie pow* 
stania. „Za samą szlachtę bić się nie bedę, 
Chcę wolności całego narodu” — oświade 
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czył delegatom spiskowców warszawskich 
na krótko przed powstaniem. I chciał, 
szczerze chciał dotrzymać tej zapowiedzi. 
Kościuszko, na samym początku swej 
akcji, wykluczył wszelkie przesądzanie 
przez władze Insurekcji przyszłego ustroju 
Rzeczypospolitej. Kościuszko uważał że 
dopiero przyszły Sejm, już na wolnej obra- 
dujący ziemi, powinien ostatecznie doko- 
nać dzieła reformy, Ale Kościuszko zrobił 


Kościuszko fako generał wojsk 
amerykańskich 


jeden wyjątek od tej zasady. Prawda — 
wyjątek prowizoryczny, 
częściowy. Ale mimo wszystko— wyjątek. 
Tym wyjątkiem był Uniwersał Połaniecki, 
W jednym jedynym zagadnieniu Kościusz- 
ko zdecydował się działać, nie czekając na 
przyszłe władze odrodzonej Ojczyzny: tym 
zagadnieniem było ulżenie doli chłopa 
polskiego. > 

Można — I należy — poważnie krytyko- 
wać bezkrytycznych apologetów Uniwersa- 
łu Połanieckiego. Można — i należy 
wskazywać, že Uniwersał Połaniecki był 
aktem bardzo połowicznym, że nie szedł 
dalej niż reformy Józefa II w Austril, że 
«stanowił dopiero początek tego, co nale- 
żało w Polsce zrobić. Ale wszystkie te za- 
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uczynić je zarazem ruchem reformator", 
skim, ruchem wewnętrznej przebudowy 
Ojczyzny. 

Ale niestety — Tadeusz Kościuszko nie 
zrealizował tego, co chciał, Tadeusz Koś- 
ciuszko nie potrafił nadać powstaniu w 
rzeczywistości, w praktyce, w konkretnej, 
realnej działalności charakteru wielkiego 
ogólno-narodowego, ludowego powstania. 
Pomiędzy Uniwersałem Połanieckim, po- 
między słuszną koncepcją Tadeusza Moś- 
ciuszki a rzeczywistością polską stanęła 
nieprzenikniona ściana: ściana szlacheckie- 
go egoizmu, egoizmu nie tylko przeciwni- 
ków powstania, ale także olbrzymiej więk- 
szości jego szlacheckich zwolenników. 

Nie bądźmy niesprawiedliwi. Ci szla- 
checcy zwólennicy powstania nie byli by- 
najmniej świadomie | z wyrachowania 
zdrajcami, nie byll złymi Polakami, jeśli 
idzie o ich osobiste, subiektywne Intencje. 
Chcieli, doprawdy chcieli zwycięstwa Insi- 
rckcii. Chcieli, doprawdy chcieli niepodle- 
słości Ojczyzny. Chcieli, doprawdy chcieli 
jaklegoś postępu, jakichś reform, które by 
wzmocniły Rzeczpospolitę, pozwoliły jel 
osłać się w świecie. Ale wszystko to nie 
zmienia faktu, że działali tak jak. działeli. 
Że sabotowalł każdy krok Kościuszki, zmie- 
rzający do podniesienia, do mobilizaci 
najszerszych mas chłopskich. Że ciągnell 
insurekcję wstecz — od wojny o niepodle- 
głość Stanów do Konfederacji Barskiot. 
może tylko wwolnionej od natrętnej reli- 
gianckiej przewagi. 

Marksista powie skrótem myślowym: 
działali tak, jak im dyktował ich klasowy 
interes, interes posiadaczy pańszczyźnia- 
nych niewolników, dla których utrzymanie 
ładu pańszczyżniano - poddańczego było 
ważniejsze od wolności Ojczyzny. To okre- 
ślenie, jak każdy skrót myślowy opuszcza 
ogniwa pośrednie. Nikt z tych, którzy w 
Komisji Porządkowej Województwa San- 
domierskiego powiedzmy, okazali, by użyć 
słów Tadeusza Kościuszki  „nieczynność” 
w akcji wyraźną niechęć do powołania pod 
broń mas chłopskich, nie rozumował w ten 
sposób: lepiej niech Imperatorowa Wszech 
Rosji rządzi Polską, bylem ja miał prawo 
dalej pobierać intrate z mych folwar- 
ków, intratę z darmowej, pańszczyźnianej, 
chłopskiej pracy. Realnie sprawą wy- 


Wybrane przez nich samych Komisje Po- 
rządkowe miały przestrzegać wykonania 
postanowień  Uniwersału Połanieckiego, 
Uniwersału, który po raz pierwszy Imie- 
niem państwa Ingerował w stosunki po- 
między panem a chłopem. Tak rewolucja 
została oddana w ręce tych, przeciwko któ- 
rym obiektywnie musiała skierować swe 
ostrze. Tak została zaprzepaszczona spra- 
wa reformy wewnętrznej, reformy, która 
była niezbędną przesłanką pociągnięcia 
pod broń najszerszych mas chłopskich, re- 
formy, która była niezbedną przesłanką 
dla rozpętania tego ogólno-narodowego, 
rzeczywiście ludowego powstania, które 
iedynte mogło zadecydować o zwycięstwie 
Polski, o stawieniu czoła przewadze trzech, 
a w najlepszym razie dwóch mocarstw za- 
borczych. 

Powstaje pytanie: dlaczego Kościuszko 
działał w ten sposób? Dlaczego wszystkie 
próby, podejmowane przez lewicę po- 
wstańczą usunięcia od kierownictwa szła 
checkiej „góry” spotykały się z jego strony 
z łagodnym, ale niemniej stanowczym ono- 
rem? Dlaczego, widząc szlachecki sabołoż 
Ulniwersału Połanieckiego. nie chwycił sie 
ostrzejszych środków, aby ten sabotaż 
przełamać? 

Przede wszystkim trzeba 
dwa możliwe, zarzuty. 

Nie można przyjąć, że Kościuszko nie 
wiedział o tym sabotażu. Wiedział o nim. 
Świadczą o tym nie tylko wspomnienia 
Zajączka. Świadczą o tym przede wszyst- 
kim odezwy 1 listy samego Kościuszki — 
mnóstwo w nich wzmianek o szlacheckiej 
oziębłości, skarg na złe traktowanie rodzin 
chłopów - żołnierzy Insurekcji. Świadczą 
wreszcie pelne goryczy słowa Kościuszki 
o stosunku szlachty do chłopów wypówie- 
dziane już po Insurekcji, na paryskiej czy 
szwajcarskiej emigracji. Kościuszko, kieru- 
jąc powstaniem, zdawał sobie sprawę z te- 
go, że szlachta wypacza jego intencje, że 
jego rozporządzenia w sprawie chłopskiej 
nie są wykonywane. 


wyeliminować 


Nie można przyjąć także. że jego wypo- 
wiedzi w *nrawie chłopskiej były tylko tak- 
tycznym chwytem, że nie zależało mu na 
realizacii jego postanowień. Mieliśmy nóż- 
nief w Polsce takich polityków. Ale Koś- 
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ligencji francuskiej, szlacheckiego 1 miesz- 
czańskiego pochodzenia, owa „noblesse 
de róbe“ (szlachta z urzędu”) zrodzona 
przez rozbudowę aparatu państwowego 
Ludwików, ta warstwa inteligencji, która 
odegrała niemałą rolę w przededniu Wiel- 
kiej Rewolucji Francuskiej, jakże mizerny 
odpowiednik znajdowała w Polsce. Wszyst- 
kie te momenty mogły I musiały odegrać 
swoją rolę, mogły i musiały poderwać u 
Kościuszki wiarę, wiarę Kościuszki w mo- 


Tadeusz Kościuszko na koniu 
rys. Ałeksandra Orłowskiego 


żliwość ludowej rewolucji w Polsce. ` 
Wszystkie te momenty odegrały niewątpli- 
wel swą rolę przy oddawaniu przezeń kie- 
rownictwa Insurekcji w ręce szlachty. 
Wojna o wolność Stanów — mimo istnie- 
nia „lojalistów“ — nie nabrała charakteru 
wojny domowej. Toteż w tej wojnie — a 
ona niewątpliwie najbardziej wpłynęła na 
ostateczne ukształtowanie się światopo- 
gladu Kościuszki — przedstawiciele wyż- 
szych warstw społeczeństwa zachowali ca- 
ły czas w swym ręku wodze ruchu. Nie tyl- 
ko „arystokrata” Waszyngton, także rady- 
kał Jefferson był bogatym, newet bardzo 
bogatym właścicielem ziemskim — i został 
nim do śmierci. Dopiero rewolucja fran- 
cuska pokaże nam inny obraz: obraz kie- 


ciuszly nie nalrżał do nich, Kwestia chłop: rownictwa, ogólnonarodowego prądu od- 


AE pe gen = 4 ndata eki l prostu: ‘nie tozu- 
gro ha m j ital ralaf! «rest AOR 5 8 aż tar 27 Di ZE WC ` 
olaniecki 21 znaczenia całej sprawy. Powóła- $; aniającego ślę bezpośrednio z mas lu- 


we t: F anie D 
pierwszym od szeregu wieków aktem pań- 
stwowym, realnie, konkretnie przynosza- 
cym ulge, chłopu polskiemu. Nie mogą 
one osłabić w naszej świadomości wagi 
faktu, że Uniwersał Pałaniecki był pierw- 
szym krokiem po słusznej drodze — kro- 
kiem ostrożnym, niewielkim może — ale 
pierwszym i po słusznej drodze. 

Pamiętajmy: nawet Konstytucja Trzecie- 
go Maja nie milałą dla chłopa nic prócz 
ogólnych słów współczucia i opieki pań- 
stwowej nad umowami, które dobrowolnie 
zostaną zawarte. Tak zakorzenione było 
w ówczesnym społeczeństwie szlacheckim 
przekonanie, że chłop — to prywatna wła- 
sność szlacheckiego „posiadacza dusz”, że 
korzystanie z chłopskiej pańszczyzny, to 
normalne „prawo nabyte” szlacheckiego 
dziedzica. Dziwne wydawać się to może 
dziś nam, dla których człowiek przestał być 
Już towarem, kupowanym | sprzedawanym 
hurtownie i w detalu. Ale czy przyszłym 
pokoleniom nie bedzie wydawało się dziw- 
nym, że u nas, w Polsce 1946 T.. moglo być 
spornym odebranie właścicielom kopalń 
l fabryk ich „prawa własności”, czyli, mó- 
wiąc po prostu prawa eksploatowania pra- 
cy zatrudnionych w tych zakładach robot- 
ników | pracowników umysłowych? Wszy- 
stkie argumenty o doniosłym znaczeniu 
prywatnej własności, o świętości praw na- 
bytych, o katastrofie gospodarczej, grożą- 
używane już wtedy, w stosunku do „pra- 
wa“ na darmową chłopską pańszczyźnia- 
ną pracę. I było wtedy uznane powszech- 
nie w „społeczeństwie“ — społeczeństwie 
szlacheckim oczywiście. 

Oto dlaczego Uniwersał Połaniecki sta- 
nowił doniosły akt rewolucyjny. Nie przez 
swą treść, dość umiarkowaną. Przez swe 
zasadnicze podejście. Przez to, że oto pań- 
stwo wkraczało w dziedzinę prywatnej wła- 
sności obywatela-właściciela pańszczyźnia- 
nych dusz. Że swoim zarządzeniem, nie py- 
tając go o zgodę, zmniejszało pańszczyznę 
— czyli zmniejszało intratę — rentowność 
powiedzieliby dzisiejsi spadkobiercy ówcze- 
snej szlachty — ich dóbr. Że w imię ogól- 
no-narodowegó interesu ograniczało stan 
posiadania warstwy, która dotąd sama sie- 
bie tylko za nęród uznawała. 

Tadeusz Kościuszko chciał nadać po- 
wstaniu ogólno-narodowy charakter, chciał 


nie chłopów pod broń wydawało sie im 
dziwactwem, cudzoziemską nowinką Na- 
czelnika — nowinka 1 dziwactwem szko- 
dliwym, bo pozbawiającym ich rak do pra- 
cy w najgorętszym czasie gospodarskich 
robót. Więc oburzali się. Więc — nie wy- 
konywali poleceń. Więc sarkali po szła- 
bach: po co to wszystko? Więc marzyli 
może o Kazimierzu Pułaskim, który by po- 
trafił Insurekcję poprowadzić inaczei, po 
parłyzancku, po szlachecku, bez niepo- 
trzebnego bałamucenia się z poddanymi, 
bez sukman i kos. I — trzymali chłopów 
w domu. Bo roboty w polu to przecież 
chłopska rzecz, jak szlachecka — bić się 
za Polskę. I w sumie: nie dopuścili do 
realizacji wielkiej kościuszkowskiej kon- 
cepcji ludowego powstania, kilkusettysięcz. 
nej armii narodowej, wielkiego ruchu po- 
tężnego ogólnonarodowego odrodzenia. 


ŹRÓDŁA SŁABOŚCI TADEUSZA 
KOŚCIUSZKI 

Jak to mogło się stać? Jak Kościuszko 
mógł dać przekreślić w/praktyce to, co tak 
jasnym mu było w zasadzie, w koncepcji 
podstawowej jego polityki? Jak przedsta- 
wiciele szlacheckiej przeciętności mogli 
nie dopuścić do wykonania zarządzeń Na- 
czelnika Narodu, do unicestwienia jego 
polityki, jedynie słusznej wtedy ze stano- 
wiska całego narodu? x 

Mogli to uczynić bo Kościuszko sam dał 
im możność dokonania tego. Mogli to u- 
czynić, bo Kościuszko im właśnie ziecił wy- 
konanie swojej polityki. 

Tutaj stajemy przed zasadniczym żźró- 
dłem słabości Tadeusza Kościuszki, żasa- 
dniczym źródłem jego klęski. Tadeusz Koś- 
ciuszko nie potrafił zrealizować swojej 
koncepcji, bo nie przemyślał do końca jej 
konsekwencji wewnętrzno - politycznych, 
bo jej wykonanie oddał w ręce tych, któ- 
rych egzystencję ona przekreślała. Tadeusz 
Kościuszko przegrał, bo liczył, że interes 
ogólno - narodowy przeżwycięży stanowy 
egoizm szlachty, bo wierzył, że zaklęciami 
i apelem do patriotyzmu  przezwycięży 
instynkt klasowy, przezwycięży realny, ma- 
terialny interés właścicieli pańszczyznia- 
nych niewolników. 

Sami właściciele ziemscy mieli powołać 
„śwych” chłopów pod broń, przypilnować 
ich dostawienia pod sztandary Insurekcji. 


"sie wysiada na określonej stacji. 
Świadczy e tym stały lego stosunek do tej 
kwestii po powstaniu, na emigracji, u 
schyłku życia. Nie darmo jeszcze w te 
stamencie swoim będzie pnamietał o pod- 
danvch ze swej wsi dziedzicznej. Kościusz- 
ko traktował poważnie swe stanowisko w 
sprawie chłopskiej, chciał na serio złago- 
dzić od razu ciężary. ponoszone przez 
chłopa, rzeczywiście dążył do uwolnienia 
i nwłaszczenia chłopa. 

Skad więc bierze się iedo słabość wobec 
szlacheckiesa sabotażu? Skąd to niepojęte 
niemal mobłażanie. z jakim odnosi się do 
tego sabotażu? Dlaczego fak częsta w 
odezwach Naczelnika spotykamy słowa za- 
klecia, oburzenia nawet, ale tak. rzadko 
trafiamv na akcenty wyraźnej grożby wo- 
bec tych, którzy przez ślepotę: a może 
t złą wolę, narażali kraj na zgubę? Dla- 
czego, co gorsza, ani rażu nie spotykamy 
się z wykonaniem takiej groźby, z surową 
karą wobec tvch, którzy jawnie naruszal! 
rozkazy najwyższej władzy walczącego na- 
rodu? 

Wydaje się nam, że przyczyn tego. zjawi- 
ska szukać należy w fakcie, że Tadeusz 
Kościuszko nie umiał sobie wyobrazić w 
Polsce rewolucji ludowej. nie umiał wy- 
obrazić sobie w Polsce ruchu ogólno- 
narodowego, który nie znajdowałby się 
pod kierownictwem szlachty - oświeconej, 
postępowej części szlachty, ale mimo Wszy- 
stko — szlachty. Rzeczywista rewolucja 
ludowa — ło było coś, co, jeśli idzie © 
Polskę, znajdowało się poza zasięgiem je- 
go wyobraźni. politycznej, 

Znowu — nie wolno traktować tego z na- 
szego dzisiejszego punktu widzenia, Nie- 
wątpliwie chłop polski, realny, rzeczywisty 
chłop polski owej doby różnił się poważ- 
nie od farmera amerykańskiego, umieją- 
cego czytać i pisać, zdolnego do politycz- 
nych. dyskusji, wolnego od wieków, przy- 
wykłego do rządzenia swą gminą :— tego 
chłopa - farmera amerykańskiego, które- 
go widział I podziwiał Kościuszko w Šta- 
nach. Niewątpliwie — ówczesne miasta 
polskie, znajdujące się wstanie upadku, 
z którego dopiero powóli i z trudem za- 
czynały się podnosić, wyglądały Inaczej 
aniżeli miasta francuskie, które znał Koś- 
ciuszko, ośrodki życia gospodarczego j in. 
telektualnego. Niewątpliaia, warstwa inte- 


EGAN AO o dztwktiwad, „kierownictwa, wy- 
reg 


dowych, z prostych ludzi, z pogardza- 
nej do wczoraj „kanalii*. I pokaże nam 
zarazem coś innego: że to kilerowni- 
ctwo może utrzymać się, może dokonać 
swego dzieła tylko w zaciekłej walce z 
uprzywilejowanymi, nawet z Ich bardziej 
postępową skłonną do reform częścią, Ale 
właśnie ten proces nie spotkał się ze zro- 
zumieniem u Tadeusza Kościuszki, Wiemy, 
że choć Republika Francuska obdarzyła go 
honorowym obywatelstwem swym, Koś 
ciuszko dosyć niechętnie odnosił się do ja- 
kobinów. Raziły go nie ich cele, które po* 
dzielał. Raziły go ich metody — jedynie 
wiodące do celu, twarde, ale skuteczne me: 
tody ludowej, plebejskiej walki. Jeśli wol- 
no operować takim porównaniem: w sto- 
sunku Kościuszki do jakobińskiej dykta- 
tury jest coś wspólnego ze stanowiskiem 
Żeromskiego (a może jeszcze lepiej: Cza- 
rusia) w „Przedwiośniu” do rewolucji ro- 
syjskiej. Żeromski nie polemizuje z ideolo- 
gią, z celami tej rewolucji. Nie polemi- 
zuje, bo rozumie, że nie ma im czego 
przeciwstawić. Ale odpycha ġo twarda 
walka, odpycha go burzliwy żywioł ludo- 
wej rewolucji, niosący na swych falach 
bynajmniej nie tylko czystych ideowców, 
walczących o wyzwolenie świata alei najroz 
maitsże elementy. Odpycha go brutalność 
wałki. I im to przeciwstawia swe — jakże 
tragiczne dziś dla nas — „Szklane domy“. 
Tak Kościuszko wzdryga się przed gwał- 
townymi żądaniami „polskich fakobinów”, 
chciałby swoistych „Szklanych domów" 
przy pomocy cudu zrealizować dobro 
chłopa polskiego rękoma szlachcica. 

Dziś wiemy, że oddanie kierownictwa 
powstaniem w terenie w ręce szlachty o- 
znaczało pogrzebanie powstania. Dziś wie- 
my, że ta szlachta poprowadziła Insurck- 
cję niezgodnie ż podstawową koncepcją 
Kościuszki, poprowadziła po swojemu, bo 
szlachecku, przekreśliła w praktyce nosta- 
nowientia Untwersału Połanieckiego, dopro- 
wadziła do klęski powstania. 

Połowiczność we wnioskach proktycz- 
nych ze słusznej koncepcji zasadniczej, pró- 
ba powierzenia szlachcie kierownictwa 
wielkiego ogólno - narodowego, ludowego 
powstania — oto zasadnicza słabość Ta- 
deusza Kości Ki, oto zasadnicza przyczy* 
na jego klęski, 


"  zmłanej rzeczywistości, 
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Pozostaje pytanie: czy można było zro- 
bić coś Innego? Czy można było prowa. 
dzić Inną słuszniejszą politykę? Czy moż- 
na było znaleźć |Inne ręce, pewniejsze 
1 bardziej stanowcze, aniżeli postępowego, 
oświeconego odłamu szlachty, ręce, którym 
można było powierzyć kierownictwo ru- 

. chu? 

Wydaje się nam, że tak. Istniało już wte- 
dy, szczególnie w Warszawie, liczne I u- 
świadomione politycznie, bajowo patrio- 
tyczne | stanówczo demokratyczne miesz- 
czaństwo. Ciążyły do tego mieszczaństwa 
wcale poważne odłamy korpusu oficerskie- 
go, nawet niższego kleru. Istniały w Pol. 
sce, choć mniej liczebne I mniej stanow- 
cze, te same siły, które w tym samym cza- 
się, kilkaset kilometrów na zachód, popro- 
wadziły cały naród do obrony niepodle. 
głości Francji I wolności ludu francuskie- 
go do zwycięstwa nad skoallzowaną, zjed- 
noczoną reakcją europejską. Te siły mogły 
były wznieść wysoko sztandar Insurekcji 
i doprowadzić do zwycięstwa sprawy naro- 
dowej. 

Prawda — były one o wiele słabsze niż 

we Francji. Prawda — były one o wiele 
mniej politycznie dojrzałe niż we Francji. 
Ale za to — przecież miały obok siebie tę 
Francję. Przecież sam fakt Istnienla tē) 
Francji, fakt jej walki, fakt tej zwyslęstw, 
w niemałym stopniu osłabiał siły skiero- 
wanej przeciwko Polsce koalici mocarstw 
zaborczych, Przecież przykład Francji uła- 
twiał dojrzewanie polityczne elementów 
demokratycznych i w Polsce, wskazywał 
drogi rozwoju, oświetlał perspektywy hi- 
storyczne, Polska walcząc równocześnie 
z Francją, „walcząc po francusku” miała 
szanse zwycięstwa. Miała je tym bardziej, 
že przenosząc doświadczenia francuskie, 
tłumacząc je na język polskiej pańszczy- 
zbliżałaby je do 
mas chłopskich pańszczyznianej Rosji, rzu- 
całaby iskrę na prochy nigdy nie zamarłe. 
go w tej Rosji chłopskiego buntu. Nie dar. 
mo władze carskie tak nieprzejednanie 
ściskały po klęsce Insurekcji wszelkie 
wzmianki bodaj właśnie o społecznych ten- 
dencjach Kościuszki. 


Elementy ludowej, plebejskiej demokra- 
oji istniały wtedy już w Polsce. Mogły były 
one stać się kierownictwem - całego narodu, 
mogły były zmobilizować na swe popar- 
cie millonowe masy chłopskie, mogły stwo- 
rzyć siłę, która stawiłaby opór przewadze 
zaborców. Nie darmo jedyne sukcesy mili- 
tarne powstania — obrona Warszawy jesz- 
cze bardziej niż Racławice — związane są 
z aktywnością tych właśnie sił, Mogły pod 
warunkiem prowadzenia odpowiedniej po- 
lityki, pod warunkiem śmiałych pociąsnięć 
które przekonałyby nie tylko garść kosy- 
nierów, ale millonowe rzesze wiejskie ca- 
łej Polski, że coś się w Polsce zmieniło, 
że wojna toczy. się nie o „Rzeczpospolitę 
szlachecką“ lecz o Polskę całego narodu. 

Niestety, Tadeusz Kościuszko nie zdecy- 
dował się wtedy na taką politykę, Trud. 
niej, prawda, było mu decydować się na 
nią wtedy, niż nam dzisiaj widzieć jej mo- 
żliwośc! I perspektywy. Trudniej między In- 
nymi i dlatego, że i sam był człowiekiem 
swej warstwy i swego wieku. Ale trzeba 
stwierdzić: oœ jego klęsce zadecydowało 
właśnie to jego cofnięcie się przed ostate- 
cznymi konsekwencjami słuszneł zasadni- 
czo koncepcji dróg wyzwolenia, właśnie ta 
dążność do oddania dzieła odrodzenia w 
ręce tych, których kosztem w sposób kie- 
rownictwa dziełem nieunikniony to odro- 
dzenie musiało się dokonać, 

Tadeusz Kościuszko wiedział: aby Pol- 
ska była niepodległa, trzeba aby chłop pol- 
ski uwolniony został z poddaństwa, pań- 
szczyzny | niewoli, Na tym polega jego 
wielkość, na tym polegała jego siła w sto- 
sunku do tych wszystkich, którzy tego nie 
rozumieli. Ale Tadeusz Kościuszko wie- 
rzył: w masie szlachty patriotyzm odniesie 
"zwycięstwo nad stanowym egoizmem, mā- 
sa szlachły pójdzie na ofiary, kosztem 
swych dotychczasowych praw wobec chło- 
pa, skoro zrozumie, że fest to niezbędne 
dla ocalenia Polski, I ta wiara była jego 
zasadniczą pomyłką, była źródłem jego 
słabości, jego klęski. 

Minęły, dawno minęły echa klęski, Po- 
została wielkość myśli, wielkość zasadniczej 
koncepcji odrodzeńczej. Wielkość, której 
nie rozumieli współcześni, wielkość, której 
nie rozumieją do dziś dnia przedstawiciele 
wsłecznictwa, ci wszyscy, którzy radzi skła- 
daa hołd postaciom reprezentującym 
wczorajszy nostęp, aby z powołaniem się 
na nie zwalczać postęp dzisiejszy. 

Roman Wertel 


KU Ź 


STANISŁAW PŁOSKI 


=". z a nius 


NIGA: 


Eeee m ==, 


Nr w 


Powstanie warszawskie 17—18 kwietnia 1794 r. 


Wybuch Insurekcji ` Kościuszkowskiej w 
Warszawie i spowodowane przezeń dwudnio- 
we walki o stolicę, których wynik przeobra- 
zit lokalne początkowo powstanie. krakow- 
skie w ogólno-krajowe, należą do najcie- 
kawszych zjawisk naszych półtorawiekowych 
walk o wolność, 

Jest to pierwszy w dziejach Polski wy* 
padek, kiedy szerokie masy ludności War 
szawy samorzutnie chwyciły za oręż w ô 
ronie państwa, którego losy były im do- 
tychczas obojetne. I właśnie pełen zapału 
i poświęcenia udział, tych mas zadecydował 
o zwycięstwie, którego nie mógłby uzyskać 
sam tylko polski gamizon Warszawy, prze- 
szła dwukrotnie słabszy od garnizonu rosyj- 
skiego. Po raz pierwszy zaczynają docho- 
dzić do głosu i usiłują brać udział w kształ- 
towaniu losów kraju inne poza szłachtą ży- 
wioły, a mianowicie mieszczaństwo w naj- 
szerszym słowa tego znaczeniu. 

Niewątpliwy wpływ na rozbudzenie śŚwia* 
domości politycznej mieszczaństwa polskiego 
miały reformy Sejmu Czteroletniego, drugi 
rozbiór kraju i Wielka Rewolucja Francuska. 

Zarówno Rewolucja Francuska jak Insurek- 
cja Warszawska mają charakter mieszczań- 
ski, ale o ile we Francji jest on rezultatem 
dlugiego procesu dziejowego, w wyniku któ- 
rego krzepnie i sięga po władzę burżuazja, 
to u nas sprawy te wyglądają inaczej. 

Insurekcja Warszawska nie ma tege cha- 
rakteru organicznego — wszystko odbywa 
się u nas w porównaniu z Francją w dużym 
skrócie, Mieszczaństwo nasze jest nieporówna 
nie, słabsze, jego aspiracje polityczne dopiero 
zaczynają się kształtować, Natomiast spadły 
na nas skutki przegranej wojny z Rosją w 
1792 r, to jest drugi rozbiór kraju i okupa- 
cja stolicy, 

Wypadki te oraz krach banków warszaw- 
skich w lutym 1793 r. odbiły się dotkliwie 
na handlu i przemyśle Warszawy, która, staw- 
szy się w okresie szybkiego swego rozwoju 
za czasów Stanisława Augusta głównym 
ośrodkiem życia gospodarczego kraju, prze- 
stała nagle nim być dla dużej części Rze- 
czypospolitej. 

W zwiazku z tym zmniejszyły się znacznie 
zarobki kupców i rzemieślników  warszaw* 
skich, Arystokracja, zubożała wskutek kra- 
chu banków oraz trudności majątkowych spo- 
wodowanych rozbiorem kraj 
ze stolicy na wieś, nie dając zarobków owym 

om | rzemieślnikom, redukując swą 
służbę, Skatb państwa, wyczerpany wojną 
i gwałtownym spadkiem dochodów, nie pła- 
cił pensji wojsku i urzędnikom, ani należ: 
ności dostawcom. Toteż wśród czeladzi rze 
mieślniczej i nader licznej wówczas w War- 
szawie służby domowej szerzyło się- bezzobo* 
cie, 

Utrudnianie przez Prusy dowozu zboża ze 
świeżo zagarniętych przez nie terenów pogar- 
szało jeszcze polożenie stolicy,  Drożyzna 
chleba, mięsa,drzewa opałowego czyniły z 
Warszawy jedno z najdroższych miast Euro- 
py. droższe niż Berlin 1 Wiedeń. Dawało się 
to bardzo dotkliwie we znaki uboższej części 
ludności Warszawy, zwłaszcza w związku ze 
spadkiem zarobków. 

Krytyczne to położenie pogorszył kwate- 
rumek rosyjski, nakładający na właścicieli 
domów obowiązek dostarczania kwaterującym 
żolnierzom oprócz mieszkania jeszcze poście- 
li, opału, światła i żywności. Jeszcze gorsze 
pod tym względem było położenie wsi pod- 
warszawskich, gdzie kwaterujący dopuszczali 
się ponadto wszelkiego rodzaju nadużyć. 
Zrujnowana doszczętnie ludność tych wsi 
zaczęła od zimy 1793/94 r. coraz liczniej 
chronić się do stolicy. Zjeżdżali tam również 
tłumnie oficerowie i szeregowi,  ustwani 
z wojska Rzeczy) na skutek redukcji. 
oo waata drugim rozbiorze Pol- 
ski, Napływ A przybyszów, przeważnie 
pozbawionych środków do życia, utrudniał 
jeszcze bardziej warunki egzystencji War- 


szawy. 
, Toteż ludność -stolicy uświadomiła so- 
bie, że jej krytyczne położenie gospodar- 


cze powiązane jest z sytuacją polityczną. 
Na tym tle, wśród szerokich mas coraz bar- 


dziej ubożejącej ludności Warszawy, po- 
wstało wrzenie, które już W listopadzie 
1793 r. omal nie doprowadziło do żywio- 


łowego wybuchu. 

W maju 1793 r. powstaje w Warszawie 
pierwszy na ziemiach polskich spisek poli- 
tyczny, starający się skierować owo nieza- 
dowolenie ku określonym, celom. Spisek ten, 
zawiązany na zrębach dawnej organizacji 
wolnomularskiej, od samego początku repre- 
zentował w swym łonie „da kierunki, po- 
dobnie jak to było wśród masonerii francu- 
skiej i włoskiej gdzie — pod wpływem wy” 
padków Wielkiej Rewolucji — jeden odłam 
wolnomularstwa zaczął skłaniać się w kierun- 
ku monarchii, podczas gdy drugi złączył się 
z ruchem jakobińskim. U nas tę Imię podzia- 
łu stanowił stosunek do wojny 1792 r. i Kon- 


„ federacji Targowickieja -—1— ski 


aju, przenosiła. się. 


Umiarkowany odłam spiskowców z Dzia: 
łyńskim, Zakrzewskim, Wybickim, Kaposta- 
sem ną czele — pragnął trzymać się Konsty- 
tucji 3go Maja, ratować monarchię, unikać 
znaczniejszych reform społecznych. Ponadto 
przedstawiciele tego kierunku nie  wiązali 
koniecznie ewentualnego powstania z dyktatu 
rą Kościuszki, lecz część ich, bardziej zwią- 
zana ze Stanisławem Augustem, była za 
daniem dowództwa ks. Józefowi Poniatow= 
skiemu. Natomiast radykalny odłam, złożo- 
ny z młodzieży wojskowej i cywilnej, na eze 
le której stali Pawlikowski, Czyż, Aloe, — 
ludzie ulegający wpływom Kolłątaja — żą- 
dał pociągnięcia króla do odpowiedzialności 
za zachowanie się w kampanii 1792 r., uka- 
rania Targowiczan, odebrania ludziom za 
możnym połowy, ich dochodów na cele pu- 
bliczne, pociągnięcia wszystkich do ofiar na 
rzecz powstania, oraz przeprowadzenia res 
form włościańskich. Dyktaturę powstania wi- 
nien był według tych projektów objąć Ko- 
ściuszko, mając przy sobie Kołłątaja i Za- 
jączką. 


Pierwszy ten spisek polski nie odznaczał 
się bynajmniej ostrożnością, Dobór: ludzi do: 
konywany był częstokroć dość lekkomyślnie, 
prace prowadzone nieostrożnie, mimo to, jak 
się wyraził jeden z wybitnych uczestników 
spisku: „Przez cały rok jednak aż do końca 
bezpieczną ta czydasość utrzymała się tajem- 
nyn: Opatrzności zrządzeniem". 


Na tle różnizy poglądów dochodziło nieje- 
dnokrotnie wśród spiskowych do o:irych za- 
targów. Na posiedzeniu w pierwszych dniach 
marca 1794 r. = w zapatrywaniach na ko- 
nieczność doraźnego porwania za broń z po: 
wodu redukcji wojska — zarysowała się tak 
silna różnica, że do porozumienia dojść już 
nie mogło i spiskowi rozeszli się, nie pr 
wziąwszy żadnych decyzji. Wkrótce potem 
nastąpił szereg aresztowań, — rozbijających 
spisek, który - zaprzestał, wszelkiej prawie 
działalności, 


W początkach kwietnia wskrzesił go, czę- 
ściowo w innym składzie pod nazwą „Zwięz* 
ku Rewolucyjnego”, emisariusz Kościuszki — 
Tomasz Maruszewski. Główną rolę odgrywali 
w tym spisku wojskowi, Wśród oficerów tra- 
gedia kraju budziła coraz silniej poczucie 
narodowe, a beznadziejna sytuacja, w jakiej 
za ER ich kk zed ta) skutek re- 

cji wojska, łączyła adykalizm ] 
lityczn gi społecznym z ib p E aN 
mem cywilnych spiskowych, "al którego, 
rzecz charakterystyczna dla owych czasów, 
wybitną rolę o ali księża: Józef Meyer, 
Florian Jelski i Onufry Kopczyński, Związek 
utworzył egzekutywę, nazwaną „Radą Cy- 
wilną i Wojskową”, a złożoną z oficerów 
garnizonu warszawskiego i 


przedstawicieli 
cechów z szewcem Janem Kilińskim, rzeźni- 
kiem Józefem Sierakowskim i kowalem Jæ 
nem Mariańskin na czele. 


Wybuch powstania został osta pecile usta- 
lony na zebraniach w dniach 13 i 15 kwiet- 
nia na dzień 17 kwietnia (Wielki Cee). 
na skutek wiadomości, że zaloga “rosyjska 
przygotowuje się rzekomo na ten dzień do 
jakiejś akcji przeciwko oddziałom polskim 
i przeciw hidności Warszawy, 


IL 


„Siły rosyjskie, znajdujące się w Warsza- 
wie,składały się w chwili wybuchu Insurekcji 
z 91 batalionów, B szwadronów i 39 dział 
— razem okoła 7,500 ludzi. Licząc się z 
możliwością powstania, polskiego, kwater- 
mistrz rosyjski gen.mjr, Pistor opracował 
plan obrony, zmodyfikowany później przez 
gen. Apraksina. 

Plan ten wychodził z założenia, że załoga 
rosyjska w Warszawie będzie musiała wal- 
czyć nie tylko z ludem, lecz również z zało- 
gą polską a nawet z oddziałami, które nadej- 
a spoza Warszawy na pomoc powstańcom. 
Obrona Warszawy podzielona została na czte- 
ry odcinki, 

Odcinek I ~ południowy (Czemiakowska, 
Plac Trzech Krzyży, Nowy Świat) miał nie 
dopuścić regimentu |0 piechoty szefostwa 
Działyńskiego, stojącego w koszarach Ujaz» 
dowskich (późniejszy szpital wojskowy) do 
śródmieścia. 

Odcinek II = zachodni (Rogatki e > 
limskie i Wolskie, Plac Grzybowski, Plac Že- 
laznej Bramy, Leszno przy Tłomackim) 

miał związać gwardię konną koronną, stoją- 
cą w koszarach Mirowskich (późniejsze ko- 
szary straży ogniowej) i bronić zachodnich 
częśći miasła w razie nadejścia oddziałów 
powstańczych zzewnątrz. 

Odcinek HI — północno-zachodni (Długa, 
Franciszkańska, Bonifraterska, Rogatka Po- 
wazkowska) i odcinek IV — wschodni — 
(Pałac Róetzywowoliici, Miodowa, Bednar- 
ska, Mariensztadt) miały odciąć artylerię ko- 
ronną, stojącą w koszarach przy zbiegu 
Dzikiej i Gęsiej (późniejsze więzienie woj- 
skowe). i gwardię pieszą koronną, stojącą 
= koszarach na Żoliborzu, osłaniać od za- 


chodu swoją kwaterę główną,  znajdająćę 
się w gmachu ambasady w pałacu Załuskich 
(Miodowa 10), bronić przeprawy na Wiśle 
przy ulicy Mariensztadt oraz utrzymywać łącz- 
ność z Prusakami od strony Marymontu. 
Związkowi, chociaż mieli w swym ręku inè 
cjatywę znajdowali się jednak w gorszym od 
Rosjan położeniu, gdyż aj Ra wy chwili 
nie byli pewni czy załoga stolicy, 
złożona z około 4.200 1 ludzi, usłucha roz- 
kazu Rady Cywilnej i Wojskowej. Z tej 
niepewności wynikał plan działania, przezna- 
czający wojsku rolę obsadzenia Arsenalu, 
prochowni i zamku królewskiego. sa ta 


miały posłużyć za m zin | dalszych dziar 
łań i posiadały, zwłaszcza rsenał, ogromne 
znaczenie dla możliwości rozwoju powsta- 


nia, 


W Arsenale znajdowało się w tym czasie 
168 dział różnego kalibru, 13.601 karabi- 
nów, 3.936 pistoletów, 19,660 laszów, 
23.936 ładunków artyleryjskich, 671.010 ka- 
rabinowych, 315.625 fumtów prochu, 182.129 
funtów ołowiu oraz zapasy kul | kartaczy, 


Główny udział w powstaniu przypadał lu- 
dowi warszawskiemu, który uzbrojony w 
broń otrzymaną z Arsenału, miał do- 
wództwem oficerów związkowych i przy 
współudziale wojska, uderzyć na rosyjską 
kwaterę główną w pałacu Załuskich, na pa- 
łac Rzeczypospolitej oraz na oddziały nje- 
przyjacielskie na ulicy Franciszkańskiej i 
Bonifraterskiej, Jednocześnie miały być wy- 
konane uderzenia ma Lesznie j za Żelazną 
Bramą. 


Wybuch powstania wyznaczono na godzi 
nę 5 rano na sygnał dany wystrzałem dzia- 
łowym z Arsenału. Pore tę wybrano dlate- 
go, że oddziały rosyjskie znajdujące się od 
pewnego czasu w ostrym pogotowiu, czuwa- 
ły w nocy na punktach zbomych, a o éwi 
cie rozchodziły się na swe kody Był to 
więc moment, kiedy żołnierz rosyjski, zmę- 
czony całonocnym czuwaniem, pó przyby- 
ciu na kwatery kładł się spać. Wybuch jed- 
nak nastąpił wcześniej i miał inny przebieg, 
gdyż główny udział w nim przypadł wojsku, 

Wkrótce po godzinie czwartej gwardia 
piesza wyruszyła ze swych koszar na Żolie 
borzu pod Arsenał i prochownię (przy Ro- 
gatkach Wolskich) pod dowództwem miod. 
szych. E EE H wyżsi odmówili udzia- 


m 
konnej. 
którego powód jest nieznany den z pa* 
miętn'karzy twierdzi, że rozespany kpt. Kos. 
mowsk)i wziął kopnięcie konia w ścianę za 
wystrzał działowy i i dał rozkaz rozpoczęcia) 
spowodowało, że z alarmem polskim zbiegł 
się alarm rosyjski, zatrzymujeć oddziały na 
zajmowanych stanowiskach. Zaskoczenie nie 
powiodło się. 


Oddziały polskie gromadzą się na Nalew= 
kach i „Przejeździe dla obrony Arsenalu, 
gdzie spieszy równi jeż tłumnie lud po broń. 
Jednocześnie tłumy zbierają sie pod dowódz- 
tyem Kilińskiego na Rynku Starego Miasta 
i — uzbroiwszy się częściowo w broń ze 
sklepów rusznikarskich, „wdzierają się na ra- 
tusz, Zaskoczone tym i przerażone władze 
miejskie chronią się na Zamek, gdzie gro- 
madzą się przy królu przedstawiciele dawne- 
go porządku, przeważnie działacze Targo- 
wicy i sejmu Gredz/eńskiego. Żywioły ra- 
dykalne wśród związkowych usiłują na ratu- 
szu utworzyć kierownietwo powstania, zor- 
ganizować dowóz żywności dla walczących 
oraz opiekę nad rannymi. 


Po opanowaniu ratusza lud przybył na 
Plac Zamkowy, gdzie połączyła się z nim, 

rew zakazowi króla, załoga zamkowa, 
po czym wdarł się na zamek, W tym poło- 
żeniu król, nie mając możności przeciwsta- 
wienia się powstaniu, stara się uzyskać 
wpływ na sytuację, zbierając / wiadomości 
o rozgrywających się wypadkach, oraz pro 
wadzi rozmowy z ambasadorem rosyjskim 
Igelstroemem o wycofanie się Rosjan. 

Tymczasem około pan 6-ej lud i woj- 
sko zgromadzone pod Arsenałem uderzyły 
na Rosjan, stojących na Nalewkach, którzy 
cofają się na Franciszkańską į Freta ku 
swojej kwaterze głównej, po czym powstań- 
cy atakują około godziny Trej oddziały ra- 
syjskie na Bonifraterskiej i wypierają je 
w stronę Marymontu. 

Na Lesznie, gdzie lud wystąpił najwcześ- 
niej do walki wspólnie z gwardia konną 
koronną, Rosjanie zostają  rozdzieleni na 
dwie grupy, z których jedną odrzucono na 
Przejazd, a druga pod Arsenał — i oby- 
dwie po zaciętych walkach. rozbito. 


O godzinie 7-ej od strony Senatorskiej 
lud wspólnie z załogą zamkową. uderzył na 
ambasadę rosyjską. Uderzenie to zostało od 
parte, a następnie było w ciągu dnia szereg 
razy ponawiane, ale bezskutecznie, 
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O godzinie 8-ej powstańcy zaatakowali 
grenadierów rosyjskich, broniących przepra- 
wy przez Wisłę przy ul. Mariensztadt. Je- 
dnocześnie rozgorzały walki na Placu Kra- 
sińskich, zajętym przez wojsko polskie i lud. 
Po zaciętych walkach Rosjanie wypierają 
powstańców z Placu, odbierając pałac Rze- 
czypospolitej. Natomiast na Nowym Mieście, 
Świętojerskiej, Freta i Długiej lud, głównie 
rzeźnicy ze starszym swego cechu Siera- 
kowskim, wypierają Rosjan z ich stanowisk. 


Rozstrzygająca walkę, która przechyliła 
szalę zwycięstwa na stronę powstania, sto- 
czył między godziną 10 a 12 pulk 10-ty 
szefostwa Działyńskiego, Pułk ten o godzi- 
dzie 8-ej wyruszył ze swych koszar i Aleja- 
mi Ujazdowskimi, Placem Trzech Krzyży 
i Nowym Światem maszerował w stronę Zam- 
ku. Dowódca pułku płk. Hauman, zgodnie 
z rozkazem hetmana Ożarowskiego, prowa- 
dził pułk na Zamek do dyspozycji króla. 
Zatrzymany przez oddział rosyjski u wylo- 
tu ul. Świętokrzyskiej, pułk, wbrew woli 
dowódcy, rozpoczał walkę, w wyniku której, 
wsparty przez lud, zagrażajacy od Krakow- 
skiego Przedmieścia tyłom Rosjan, odrzucił 
ich i otworzył sobie drogę na Zamek. Na- 
stępnie wziął udział w walkach na Starym 
Mieście i o przeprawę na Wiśle. 


W godzinach popołudniowych prawie ca- 
łe miasto było już w rękach powstańców -za 
wyjatkiem Mariensztadtu, Miodowej, Długiej 
d Placu Krasińskich, zajętych przez Rosjan. 
Głównym ośrodkiem obrony rosyjskiej była 
ambasada, atakowana raz po raz przez lud 
od strony Senatorskiej i od strony Podwa- 
la (tyły jej wychodziły na Podwale 7) przez 
wojsko z Działyńczykami na czele, ale 
obrońcy odpierają wszystkie te natarcia. 
Walka trwa tutaj cały wieczór i noc. 


O godzinie |5-ej losy powstania zostały 
poważnie zagrożone, gdyż silna kolumna ro- 
syjska, idąca na odsiecz lgelstroemowi od 
Rogatek Jerozolimskich ul. Marszałkowską, 
uderzyła na pałac Saski Jednak lud przy 
pomocy nielicznych oddziałów wojskowych 
odparł kilkakrotne szturmy przeważających 
sił rosyjskich, które wycofały się z powro- 
tem za Rogatki Jerozolimskie. Zdecydowa* 
ło to ostatecznie o zwycięstwie Insurekcji, 


W tych samych godzinach  popołudnio- 
wych. gdy lud į wojsko krwawią w walkach 
o ambasadę i odpierają w pałacu Saskim 
próby odsieczy rosyjskiej — odbywa się 


e ma ratuszu, nie posiadaj 

osyć siły, a przede wszystkim zdecydowa- 
nia, aby władzę tę utrzymać. Zwracają się 
więc do byłego prezydenta Warszawy [gna- 
cego Zakrzewskiego z prośbą o przybycie 
na ratusz, Do Zakrzewskiego zwrócił się 
również król i powierzył mu urząd prezy* 
denta miasta. W ten sposób Zakrzewski, je- 
den z czołowych przedstawicieli umiarkowa- 
nego odłamu spiskowców, został prezyden- 
tem miasła zarówno z ramienią radykałów 
jak i żywiołów antypowstańczych, reprezen- 
towanych przez króla i osoby skupiające 
sie przy nim. Ponadto królowi udaje się 
odnieść jeszcze jeden sukces — dowódcą 
sił zbrojnych zostaje wybrany, wbrew sprze- 
<iwom radykałów, gen. Stamisław Mokronow: 
ski. Charakterystycznym jest, że przez pierw- 
szych trzynaście godzin walk powstanie nie 
posiada dowódcy — akcją kiemje Rada 
Cywilna i Wojskowa, ale ten stan rzeczy do- 
maga się gwałtownie zmiany, którą wyko- 
rzystują żywioły powstaniu przeciwne, prze- 
prowadzając na wodza swego kandydata. 


Rankiem l8-go kwietnia  lgelstroem wy: 
cofuje się z większością sił, jakie mu jesz- 
cze pozostały, do palacu Rzeczypospolitej, 
zostawiając załogi w pałacu. Załuskich, w 
klasztorze Kapucynów. w Kamienicy Gdań- 
skiej (Miodowa 18/20), oraz w pałacach 
Teppera (Miodowa 7) i Borcha (Miodo- 
wa 17/19). O godzinie B-ej parlamentariu- 
sze lIgelstroema układają sie z Mokronow- 
skim w sprawie wyjścia z Warszawy. 


W, godzinach rannych zdobyta zostaje 
Kamienica Gdańska, a około godziny 15-ej 
powstańcy wypierają z Mariensztadtu Ros- 
jam, którzy przeprawiają się przez Wisłę na 
Pragę. Tymczasem Igelstroem zrywa układy 
i postanawia z bronią w ręku torować sobie 
drogę. Załoga pałacu Rzeczypospolitej prze- 
bija się przez oblegających i — tocząc 
nieustanne walki — cofa się Świętojerską, 
Franciszkańską, Bonifraterska i Zakroczym- 
ską ku Rogatkom Powązkowskim, gdzie 
czają na nią Prusacy. W godzinach popo- 
ludniowych 1 wieczornych powstańcy zdo- 
bywają ostatnie ośrodki oporu w klasztorze 
Kapucynów oraz w pałacach Załuskich, 
Borcha i Teppera oddziały zaś rosyjskie 
z Pragi wycofują się do Nowego Dworu. 


Straty rosyjskie w dwudniowych walkach 
ulicznych wyniosły około 4.400 ludzi poleg- 
łych bądź wziętych do niewoli. Powstańcy 
zdobyli 28 dział, 2.143 karabiny, 507 pisto- 
letów, oraz 3.005 pałaszów, ponadto liczne 
magazyny żywnościowe i mundurowe. 

Załoga polska stolicy stracila 507 zabi- 
tych i 437 rannych, czyli przeszło 24 proc. 
swego składu, Straty ludu, co do których 


% tylerti Ludwik Dobrski £ 


wyniosły około 


brak ściślejszych danych, 
1.200—1.400 ran- 


600—700 poległych i 
nych. | 

Reasumując ten zarys przygotowań i prze- 
biegu powstania warszawskiego, widzimy, że 
ci, którzy przygotowali i przeprowadzili wal- 
kę, nie umieli utrzymać w swym ręku wła- 
dzy. W tym czasie, gdy radykałne żywioły 
związkowych usiłowały zorganizować na ra- 
tuszu rząd powstańczy, ma zamku przy 
królu skupili się ludzie, którzy postawili so- 
bie za zadanie unieszkodliwienie ruchu. Gdy 


ZANNA KORMANOWA 
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zwycięstwo przechyliło się ma stronę po- 
wstania, ludzie ci, wśród których nie mało 
było dawnych targowiczan i współpracow- 
ników lIgelstroema, zdołali narzucić rewolu- 
cyjnej Warszawie rząd. Rządowi temu ra- 
dykalne cele powstania — w imię których 
około 20.000 mieszkańców stolicy z ogólnej 
lezby około 100.000 wzięło czynny udział 
w walce — były najzupełniej obce. 

Nasuwa się tutaj wyraźna analogia z po- 
wstaniem listopadowym. Zarówno na  [nsu* 
rekcji Warszawskiej 1794 r. jak i na Po- 
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wstaniu: Listopadowym zemścił się ten sam 
błąd spiskowych — nie docenili sprawy 
władzy i później łatwo dali się jej pozba- 
wić a przez to odebrać ruchowi jego treść 
żywotną. Działo się tak dlatego przede 
wszystkim, że władzę opanowali ludzie po: 
wstaniu obcy. Jeśli nawet cele walki nie 
były im obojętne, to sam żywioł Insurekcji, 
w którym w sposób naturalny łączyć się mu- 
siały hasła spoleczne z narodowymi, przej- 
mował ich uczuciem leku 1 wrogości. 
Stanisław Płoski 


Warszawa w Insurekcji 


Wieść o zwycięstwie racławickim do- 
tarła do stolicy w pierwszej dekadzie 
kwietnia 1794 roku. Różne wznieciła oba- 
wy, uczucia * nadzieje. 

Wojna, która zawisła nad krajem, na- 
pędziła do stolicy masy ludności. Warsza- 
wa herbowa roiła się od napływających do 
miasta rodzin obywatelskich. Stare Mia- 
sto, Rybaki, z rzadka zabudowane Powiśle 
i Wola przytuliły gromady chłopów, rze- 
mieślników, ludzi „łużnych”, uciekających 
do miasta przed głodem i poniewierką wo 
jenną. Do Warszawy ściągali żołnierze z 
pułków przeznaczonych na redukcję, Ofi- 
cerowie tych pułków, zwłaszcza „działyń- 
czycy“, Tozgoryczeni, że się im niszczy 
kariery ^ pozbawia stanowisk drogo opła- 
conych. powiększyli grono niespokojnych 
i chciwych zmiany obywateli stolicy, 

Warszawa spęczniała do 200.000 miesz- 
kańców. i > 

W tej masie krążyły przeróżne, niepo- 
kojące pogłoski. Ciężk* kryzys ekonomi- 
czny, gnębiący kraj i stolicę, pogłębiał 
przesilenie polityczne. Lud i liczni bezro- 
botni łaknęli zmiany losu. Król, szlachta, 
bogate mieszczaństwo obawiało się terroru 
rewolucyjnego na modłę paryskiej kon- 
wencji, Umysły obywateli trwały w ciąg- 
łym napięciu, w podnieceniu, w oczekiwa- 
niu domiosłych wydarzeń, 

Miasto pokryte było siecią patriotycz- 
nego sp'sku. Do spisku należeli wojsko- 
wi — komendant Warszawy generał Ci- 
chocki, młody generał „jakobin“ Józef Za- 
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lerti Lui e grono młod 
szych of'cerów, patriotów i demokratów, 
wychowanych w Szkole Rycerskiej i w 
szkołach Komisji Edukacyjnej, jak na przy 
kład „działyńczycy”: maior Józef Zajdlic 
i kapitan Erazm Mycielski. Do konspira- 
cji należał, popularny z czasów Sejmu 
Czteroletniego, prezydent Warszawy Iana- 
cy Zakrzewski, głośny już wówczas Józef 
Wybick* przedstawiciele zamożnego pa- 
triotycznego mieszczaństwa Rafało- 
wicz. Gautier, Wulfers — reprezentanci 
radykalnego drobnomieszczaństwa handlo 
wego i cechowego, jak Elijasz Aloe, rzeż- 
nik Sierakowski, szewc Kiliński, Jądro 
spisku, jego część najgoręlszą, stanow ą 
rzemieślnicy i liczna liberia pańska, robo- 
tnicy i dozorcy, bezrobofmi i zredukowa* 
ni żołnierze — lud warezawski, — wśród 
którego z niemałym powodzen.em działają 
członkowie potajemnych klubów, stronni- 
cy radykalnej rewolucji, członkowie tak 
zwanej „Kuźnicy Kołłątajowskiej. prze- 
zwani w insurekcji — od imienia księdza 
Kołłątaja — „hugonistami”, 

Od początku kwietnia wzmogła się dzia 
łalność spisku, Sztab insurekcji zbiera się 
co nocy w b. kolegium jezuickim, w ko- 
szarach Mirowskich, wreszce w mieszka- 
niu Jana Kilińskiego, na trzecim pietrze, 
w domu Nr 145 przy ulicy Wąski Dunaj. 


Uchwalono plan powstania, ułożono rotę 
przysięgi i wyznaczono godzinę wybuchu. 
Zdobycie „cekhauzu”, arsenału przy ul. 
Długiej i ambasady rosyjskiej na Miodo* 
wej miało dać początek insurekcji, W ar- 
senale przechowywano wielkie ilości wsze 
lalkiej broni, cały dorobek epoki stani- 
sławowsk:ej w tej dziedzinie, Tu lud war- 
szawski miał dostać oręż do walki. W am- 
basadzie chciano pochwycić znienawidzo= 
nego ambasadora lgelstróma i zawładnąć 
tajnym archiwum, gdzie spodziewano się 
— nie bezpodstawnie — znaleźć wykaz 
zdrajców ojczyzny, będących na żołdz:e 
Katarzyry. 

Obliczano siły. Załoga rosyjska wyno- 
siła około 8000 żołnierza, posadto pod 
miastem obozowało 1650 Prusaków, Pol- 
skich sił zbrojnych było w stolicy niespeł- 
na 4000. Resztę miało dać Stare Miasto, 
Tud: k 

Igelström, mający wszędzie szpiegów, 
długo lekceważył sobie wrzenie w War- 
szawie, Nieopanowany, brutalny w for- 
mach, choć chwiejny w działaniu, alarmo- 
wany przez doniesienia delatorów, króla, 
panów. bankierów — przez długi czas po- 
dzielał lekceważącą i lekkomyślią opinię 
Petersburga: „„Szuma dawolno, no Poliaki 
nie Francuzy'. Kdkakroć miał już w ręku 
"nić spisku, wzywał nawet do siebie po- 
dejrzanych „o fakobińskie knowania* Za- 
jączka i Kilinskieqo, dał się jednak oszu-* 
kać i zadowolił się żądaniem represyj na 
oddzielnych obywatelach. Gdy się wresz- 
cie spostrzegł i cay R A wy: 
bita już godzina walki, datą 16 kwie- 
tny przeddzień walki, pisał jeszcze do 
hr. Bezborodko, ministra wojny w Peter- 
sburgu: „Cała armia koronna wzburzona, 
wyjąwszy garnizon Warszawy..." Zatrwo- 
żony Racławicami, czując grożbę w po- 
wietrzu zawisła. żali się: „Osądź sam, ja- 
kiego zażywam bezpieczeństwa.., otoczony 
każdej chwili przez wrogów i szpiegów, 
nie zmajdujący niqdzie oparcia”, pragnący 
przynajmiuiej „uchronić granice cesarstwa 
od płomienia rewolty chłopskiej”, 

Wybuch naznaczono na godzinę czwartą 
z rana, w Wiełki Czwartek, dnia 17 kwiet- 
nia 1794 r. 

Ulice miasta, wymarłe i ciche, ożywiły 
się nieco koło północy. To oficerowie po- 
szli do Koszar, . spiskowcy obeszli swoje 
oddziałki, Po północy cisza i spokój zale- 
gły Warszawę, dezorientując wroga. 

Sp'skująca Warszawa czuwała potajem- 
nie, W koszarach, za rogatką Ujazdowską, 
„działyńczycy* otoczyli pułkownika Hau- 
mana, qotowi do wymarszu. W koszarach 
Mirowskich, za Żelazną Bramą, czuwali 
dragoni i oddziałki cywilne spiskowców, 
W szkole kadetów, na Krakowskim Przed 
mieściu, patriotyczna młodzież okrzyknę- 
ła wodzem kolegę, Józefa Sowińskiego, 
późniejszego bohatera Woli. Na Starym 
Mieście Jan Kiliński, -odbywszy spowiedź, 
obszedł'po raz ostatni cechy, odwiedził ko 
szary, po czym zostawił w domu testament. 


Milicja naródowa z r. 1794 


Walkę zaczęli dragoni mirowscy, do- 
padłszy o świtaniu armatki wystawionej 
na tyłach Ogrodu Saskieqgo. Strzał armatni 
sprzed arsemału, gdzie czuwał Cichocki, 
był sygnałem do wystąpienia. Początkowo 
ciężar walki wzięło na siebie wojsko, Pułk 
Pziałyńskiego przedarł się z Ujazdowa 
przez plac Trzech Krzyży i Nowy Świat 
łstoczył bitwę na Krakowskim Przed- 
mieściu obok klasztoru Dominikanów (sta 
nat tu później pałac Staszica). Koło 9-ej 
godziny wyległy już tłumy, zalewając uli- 
ce: Freta, Podwale, Zakroczymską, Dlugą, 
Senatorską — i przedzierając się na Mio- 
dową, pod gmach Ambasady. 

Wałki trwały dwa dni i dwie moce z 
wielką, obustrosną zawziętością i mes- 
stwem. 19 kwietnia, w samą Wielką Sobo- 
tę, Warszawa była wolna, Straty były 
znaczne — rosyjskie obliczono na 2000 po 
ległych i 1500 jeńców, polskie — na pra- 
wie 1000. Zwycieski lud, w porywie wspa- 
niałomyślnej radości, zażądał od władz 
miejskich. łagodnego traktowania jeń- 
ców: „człowiek w niewoli będący u ludu 
o wolność walczącego, winien poznąć, że 
taka „niewola słodeza jest" od „wolności 
pod rządem despotyzmu”. 

Warszawa zawdzięczała wolność woj- 
sku i ludowi. Główną zasługę miał tu bez- 
sprzecznie dzielny lud warszawski. Świa- 
dek naoczny walk kwietniowych pisze: 
„grupy ludu walczącego składały się z rę- 
kodzieltików, ich czeladzi, służących, do* 
zorców, parobków i Żydów, z których 
ostatni zaszczytnie się odznaczali”. Tą 
zasługę ludu stwierdza również akt kon- 
federacji Warszawy, uchwalony uroczyś* 
cie pierwszego dnia wolności, 19 kwietnia: 
„Natchnieni szlachekiym przykładem gor- 
liwych patriotów województwa krakow* 
skiego, uwolnieni zd cudzoziemskieqo jarz* 
ma dzielnością ludu warszawskiego į rezy- 
dującej w stolicy armii narodowej, uwa- 
żamy sobie na najświętszy obowiązek uro- 
czysty akces do manifestu powstania na- 
rodowego, ogłoszonego w Krakowie w daiu 
24 marca 1794 r..." 

Władzę zwycięskiego powstania ujęła 
Rada Zastępcza Tymczasowa, zmontowana 
zręcznie przez przerażonego wypadkami 
króla, w której jedynym przedstawicielem | 
ludu stołecznego był Jan Kiliński, Rada 
zdradzała chęć zahamowania i przytłumie 
nia ruchu, lękając się „francuskiego terro- 
ryzmu”. Wówczas na widownię występu- 
je ludowe centrum powstańczego spisku, 
rewolucyjni  kerownicy  ineurekcyjnej 
Warszawy — „hugoniści'. Walkę o pro- 
porcjonalny do zasługi udział w rządzie 
kę ludu podejmuje „Kuźnica Kołłątajow- 
ska”, 

Utworzona w latach Sejmu Czteroletnie- 
go przez księdza Hugona Kołłątaja, była 
owa „Kuźnica* półklubem, pół-partia, ze- 
społem ludzi zdolnych, gorących i oświe= 
conych, patriotów i demokratów, pragna- 
cych ratować Polskę drogą głębokich prze 
mian i zdecydowaaych reform. Znienawi- 
dzona przez konserwatystów į Tarqowicę, 
a ubóstwiana przez młodzież i lud War- 
szawy — „Kuźnica” wzorowała się na re“ 
wolucji francuskiej, poczatkowo ma lew'cy 
Żyrondy, potem na prawym skrzydle Ja- 
kobinów, Jej głową i wolą był Kołłątaj. 
„Kuźnica” działała piórem i słowem, cie- 
tym politycznym pamfletem i nader umie- 
jętną, żywą, dowcipną agitacją. Do naj- 
pierwszych szermierzy „Kuźnicy”, która 
„nawet wyraz stań z narodowego słowni- 
ka wyrzucić pragnęła”, należał ksiadz ka- 
nonik Franc. Salezy Jezierski.. Do; najczyn 
niejszych w insurekcji — ksiądz Józef z 
Wolda Meier, ksiądz katecheta Florian 
Jelski, pijar- Franciszek Ksawery Dmo- 
chowski, exsekretarz Kołłątaja, 24-letni 
Kazimierz Konopka, intendent Ignacego 
Potockiego, Jan Dembowski i Tomasz Ma- 
ruszewski, Dmochowski miał szerokie sto- 
sunki wśród ksieży, literatów, uczącej się 
młodzieży, słowem, wśród tworzącej się 
właśnie inteligencji pracującej. Meier, 
Dembowski, a zwłaszcza Konopka mial 
mir wielki wśród ludu — rzemieślników, 
czeladzi, robotników z młynów i browa- 
rów. przekupniów i drobnych oficjali 
stów. zaludniajacych Stare Miasto. 

Szlachcic z Kowieńszczyzny, proboszcz 
tnocki, był ksiądz Meier pupilem Kolłą- 
taja i spowiednikiem prymasa, Michała 
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Poniatowskiego. Z protekcji Stanisława 
Augusta był właścicielem drukarni i wy 
dawcą gazet, Drukamia Meiera mieści- 
ła się naprzeciwko staromiejskiego ratu- 
sza, w kamienicy pod Nr 43 na rogu 
Piwnej. Tu wydawał ks. Meier początko- 
wo wielce postępowy „Dziennik Handlo* 
wy”. następnie „Dziennik Uniwersalny", 
a pod koniec insurekcji — „Dziennik po- 
wstania narodu polskiego”. Stąd szła na 
miasto tłumaczona z francuskiego  bro* 
szura Rabanta, szerząca poglądy Ana- 
charysa Cloots'a Broszura wydana w 
1792 r. pojawia się w nowym wydaniu 
w r. 1794; kolportowana szeroko, tania- 
znajduje posłuch w Warszawie insutek- 
cyjnej. 

„Ustawy naturalne zawsze trwają... 
Ustawy niematuralne rodzą się, rosną, 
uciskają, dręczą... a przeto też zniesione 
bywają; a że dzika feudalności ustawa 
jest. przeciwko naturze człowieka. więc 
koniec wziąć musi”. 


Obok protestu przeciw nlerówiości sta 
nowej, przeciw pańszczyżn= i poddań- 
nawołuje ksiądz Meier do walki o 
kodeks praw człowieka i  obvwatela: 
„Epoka rewolucji, na końcu wieku ośm* 
nasteqo zaczetej, przywiąże się szczegól- 
miej do deklaracji praw człowieka... no- 
wej ewangelji”, której „żaden ucisk zqła* 
dzić nie potrafi", ponieważ „jest dobrą 
nowiną dla małych...” 


Zachęcając do rewolucji. stawia ksiądz 
Meer wyrażne jej cele. W wydanej w 
1794 r. broszurze „Co to jest być 
prawdziwym patriotą”, czytamy: 

„Dość zdrady, dosyć wiarołomstwa, 
dosyć tego bezczelnego wstydu, jakim żli 
Polacy spotwarzyli swoją ojczyznę, te 
wyrodne eyny, jakich namnożyła sprze- 
dajność, a obmierzły spisek targowicki 
i zjazd grodzieński utworzył.. Przyszedł 
czas, w którym cnota tron swój osiedzie; 
przyszedł czas, w którym występek i 
zbrodnia. jak wprzódy, bezkarnie nie 
midą”. i 

Co Mvier szerzył w druku, Konopka 
n'ósł w lud. 


Kazimierz Konopka rodem z Poznania, 
agitator w dniu 3 maja 1791 r. przez czas 


jakiś z protekcji Kołłątaja, sekretarz pie- _ 


zn enawidzony przez 


częci mniejszej, 
duchownych, 


karmszynów świeckich i 


cieszył 6ię szczególna sympatią Kołłąta- 
ja, który cenił wysoko patriotyzm, ad= 


den'e sprawie narodowej, dar mlodego 
trybuna porywania tłumów. Lubił Konop- 
ke i Bares, w którego kamienicy, na ryn- 
ku Stareqo Miasta. Konopka miał miesz- 
kanie. Kochał go lud, ufał mu, nazywał 
„swoim patriota", nosił na rekach i czuj- 
nie strzegł przed krzywdą, Gdy Wareza" 
wa majętna i „rozsądna“. doceniła wodza 
w „tym młodzieńcu, który »ddvchał tylko 
krwła t zamieczaniem', próbowano ku- 
pić Konopke. Tej niepieknej misji podiat 
sie Wybicki, Przekonywał. prosił, zakli- 
nat by „uległ rządowi”. by ludu nie 
podburzał'. Proponował mu kariere woj* 
skową, wspaniały mundur. kon'a. pienią- 
dze. wpływową protekcie. Konopka pro: 
poszycie te odrzucił Wrócił na Stare Mia 
sto i został czym był — przywódcą lu- 
du. natchnieniem masowych michów Im- 
airekcyjnej Warszawy. 


-Pijar Dmochowski, szlachec z  zieml 

nurskiej (Podlasie), pedagog i pisarz, tłu- 
macz „Ilady” | publicysta, był w pow* 
staniu członkiem rządu, kierownikiem 
„lnstrukcii narodowej" (oświaty) w Na- 
czelnej Radzie Narodowej I redaktorem 
codziennej „Gazety rządowej”, Dmochow 
ski | Kołłątaj reprezentują w rządzie le” 
we, „jakobińskie'* skrzydło powstania. 


Meier. Konopka. Dembowski — to spre 
żyny wszystkich wystąpień ludowych. 
Walczą oni o ludowy charakter powsta: 
nia, strzegą wyzwólonej przez lud War 
szawy przed zdradą możnych jurqgielltn = 
ków. przed dywersyjną działalnością 
płatnych ezpienów | wrogów wewnętrz= 
nych Wywierają oni, zwłaszcza |esienią 
1794 r, przeję i na Kośc'uszkę, który, nie 
chcac zrażać do powstania szlachty i 
wyższego kleru, przestrzega umiarkowa” 
nia. zatrzymuje się w pół drogl I w Po* 
łańcu i w rewolucyjnej Warszawie, 


Zwyc'ęstwo powstania w Wilnie i uka- 
ranie wielkieqo hetmana litewskiego Szy“ 
mona Koseskowskiego, sprzedawczyka i 
zdziercy, szubienicą — stało e'ę pobud: 
ka do wystąpień majowych w Warsza: 
wie. B maja w dzień imienin Stanisława 
Awdausta krążyły po meście uporczywe 
pogłoski, że król uciekł, Miał on po te- 
mu dostateczne przyczyny — archiwum 
Iqelstróma, zdobyte przez  insurekcję, 
kryło niejeden hańbiący ektypt królew= 
ski, Widmo paryskiej qg'lotyny trwożyło 
hez usbanku króla = targowiczanina, Të- 
go dnia król wyjechał istotnie, podobno 
na okopy Warszawy. Gdy zgromadzone 
tłomy zażądały widoku króla, Stanisław 
August. blady * wylękły, wrócił na Za- 
mek. Powitały go złowróżbne okrzyki! 
„Niech żyje król, ale niech nie uciekał” 


m A NĄ, 


KoWZ. NIĄ 


Wygrażano jawnym zdrajcom, uwięz'o- Chęć ukarania przestępcy. — rzecz to 
nym wprawdzie przez Radę Tymczasową, chwalebna, lecz czemuż to przestępcy 
ale wciąż jeszcze nie seądzonym. Przez skazani zostal bez wyroku sądowego?" 
całą moc trwało wzburzenie. Nad ranem Przywódcy tłumu i uczestnicy samosądu 
stanęły cztery szubienice, trzy na Rynku zostali uwięzieni i stawieni przed 6q- 
Starego Miasta przed ratuszem, jedna dem. Na ław'e oskarżonych zasiedli Ko- 
przed kościołem Bernardynów na Kra* nopka i Dembowski, księża Meier i Jel- 
kowskim Przedmieściu, Na szubienicach eki; obok „hugonistów'” zaś — ex-żołnierz. 
widniały napisy :,Kara na zdrajców Oj- Piotrowski, mularz Dołg'ert, kurnik Dzie- 
czyzny'. Tłumy zapełniły plac ratuszo- kuński, przekupień siana Jasiński, ako- 
wy, wdarły się na salę posiedzeń, zażą+ topas Klonowski, konował Stawicki, mu- 
dały natychmiastowego sądu na  zdraj- larz Burzyńskć, uczestnicy walk kwietnio- 
ców, Na czele tłumu byli Me'er i Konop- wych i demonstracji majowej, Wyrok 
ka. Konopka formułował żądania ludu. zapadł już w oblężonej Warszawie, 21 Lip- 
Struchlała Rada skapitulowała. Z więzień ca. Dembowski otrzymał pół roku aresz- 
sprowadzono hetmanów Ożarowskiego i tu, Konopka — tymczasowe więzienie 
Zabiełłę, marszałka Ankwicza i biskupa z późniejszą banicją, ks. Meier wyszedł 
Koesakowskiegqo, Złożono sąd na miejscu. bez szwanku; sześciu uczestników samo- 
Sąd zawyrokował karę śmierci przez po- sądu skazano na śmierć przez powiesze” 
wieszenie. Egzekucji dokonano niezwłocz- nie. Łagodność wyroku na „hugonistów”, 
nie. Tłum dopilnował egzekucji, wznosząc tłumaczona zakulisowymi zabiegami Kol- 
okrzyki: „Śmierć zdrajcomi Niech żyje łątaja, wynikała raczej z obawy, by nie 
ewolucja!” ë wywołać nowego wybuchu, jie drażnić 
EP i FEN „. ludu, który ufał swoim przywódcom i 
Sprawiedl'węści stało się zadość, „Ty CE" ZE A 2 
siące obywateli obojej płci, którzy od po Kochał ich. Że takie względy podyktowa- 
dobnych egzekucji oczy odwracali i przez ły ten dziwny wyrok, tego najlepszym 
życie swoje na one patrzeć nie chcieli dowodem, A A STN t Dmochow 
tym patriotycznym scenom oklaski i ski pozostają w rządzie i po samosądzie 
okrzyki radości dawali", świadczy niepo+ TZETWCOWYM. 
dejrzany o „jakob'nizm' prezydent Zar 
krzewski. 


Wypadki majowe ujawniły siłę i wo- 
lẹ ludu warszawskiego. Ich bezpośred* 


Od 10 lipca Warszawa, oblężona przez 
Prusaków i armię rosyjską, trwa pod- 
trzymywana talentem i zapałem Kościusz- 
ki, męstwem wojska, dzielnością ludu, 
nim skutkiem było mianowanie Rady Xtóry ofiarnie broni miasta na okopach. 
Najwyższej Narodowej, w której skarb W Warszawie szerzy się głód, Woj- 
został oddany Kołłątajowi, a oświata — sko cerpi niedostatek. Rząd stoi wobec 
Dmochowskiemu. Nie zadowoliło to lu- pustych kas skarbowych, W uniwersale 
du. Kiltński stawał przed Naczelnikiem, Z dnia 13 sierpnia Naczelnik uskarża się: 
by w Radzie mieszczanom ` szlachcie jed „Pora jesienna i slota, nadspodziewanie 
nakową ilość miejsc wyznaczył. Ale Ko- Wczesne, dają cię we maki; źle jest 
ściuszko nić zdecydował się na tego ro“ armii bez namiotów i prawie bez odzie- 
dzaju posunięcie. ży. Od czterech miesięcy piszą nietstan- 

Lud ETAPEM "m= me o płaszczach, a tych wciąż nie ma, i 

Bra a WANIA ! pime sieQza Meg po" nie wiem, czyli się takowych doczekam...” 
WADA, Widział niechęć nA Zle podatki nie wpływały, rekwiżycje szły 
maskowaną nieżyczliwość ogatego opornie, Pętla nędzy zaciskała się na szyi 
mieszczaństwa, obojętność zachowawczej bohatersko walczącej Warszawy, 
masy szlachty, oburzonej na to, że jej 
powstanie chłopów od pracy w polu sd- Dość było więc powodów do nieufno- 
rywało. Lud widz'ał, jak z miasta poczęły ści, dość do rozgoryczenia, Rosła czuj- 
uciekać kapitały, a potem — niby szczu* ność w stosunku do wrogów wiewnętrz- 
ry z tonącego okrętu — magnaci i ban- nych, w pierwszym rzędzie — wobec 
kierzy. coby króla i prymasa. Uporczywa pogło* 

LU wał nie TEE ska twierdziła, że król zdradza, że pry- 
ofarami, nie uchylał sa od dbaj pos 77% postoje z Prwakami. NIS zabiega? 


winności. Na sypanie okopów wychodzi 9, Prawo opuszczenia Warszawy, a udar 


= 


E T. 2 SĘ . nie się do kwatery głównej pod opiekę i 
14 wszyscy — młodzież i kobiety. Lud“ Kościuszki c A JO CJ iasa MAS t a 

4 PRZ. i dowałacni asi z Kici ABORD 1-1 Pry ‘Prosit o olente i 
skłądnł na rzecz powstania swoje osz” na wyjazd do Wach. Czująe le, lud + AA SE 


ności, m'eszczanie — kosztowności, na: 
czynia srebrne, broń starą, Natomiast po- 
siadacze magnackich fortun zamkneli 
równie szczelnie mieszki jak serca. 
Wprawdzie wpływały dary i magnackie, 
ale były to dary ekepiacji i strachu, jak 
hojna ofiara prymasa, który złożył na 
rzecz powstania klejnoty własne i pod* 
ległych mu kościołów. 


Przyszły klęski wojenne — pod Szcze- 
kócinami pod Chełmem, zdradziecka ka- 
pitulacja Krakowa. Lud widział, że 
egoizm, tchórzostwo, zdrada narażają na 
szwank wolność którą zdobył w walce 
i krwią własną okupit. Wówczae nastą* 
pił wybuch czerwcowy. I tym razem „hu- 
qgon'ści” są z ludem. są na jego czele. 


zawrzał znowu. Wówczas w noc ź 11 na 
12 sierpnia nastąpił nagły zgon Michała 
Poniatowskiego, a dwuwiersz  brukowy 
tak to zdarzenie ocenił: 


„Ksiaze prymas zwąchał linę, 
Wolał proszek, niż drabinę". 


Gdy Dmochowski ogłosił w końcu sierp 
nia w „Gazecie rządowej” znalezione w 
archiwum IgelstróÓma dokumenty, obok 
nazwisk straconych już tarqowiczan wy* 
mieniony był Stanisław August z kwotą 
6,000 czerwonych złotych. Widmo qiloty* 
ny otarło się o Zamek, „Kużźnica* usiło* 
wała wykrzesać dla ratowania powstania 
nowe zasoby energii ludowej, Nie potra- 
fita przezwyciężyć oporu wrogów „fran: 
cuskiego temoryzmu'”. 


27 czerwca Konopka przemawiał do 
przechodzących przeszkolenie bojowe 
obywateli, Oburzało go, że żołnierz po- 
wstania, bosy | obdatty, ćwiczył niemal 
o qgłodzie, a w tej eamej Warszawie 
zdrajcy narodu * ojczyzny, chronieni po 
więzieniach przed gniewem ludu, korzy- 
stają z wygód i dostatku, Wzywał do 
demonstracji na rzecz rychłego sądu, 
sprawiedliwej kary na  ex-tanqowiczan, 
defraudantów I szpegów. Wieczorem tés 
go dnia Konopka przemawiał powtórnie 
na rynku Starego Miasta, przed ratuszem. 
Podniecone tłumy manifestowały po uli: | 
cach, Nocą przy świetle pochodni wysta- 
wiono szubienice — przed pałacem brü- 
hlowskim, przed domem Kołłątaja, przed 
pałacem prymasowskim, przed ratuszem. 
Gdy Rada nakazała szubienice obalić, Hu- 
my ściągnęły pod ratusz, żądając sądu 
i kary na zdmmjców. Rada, złożona w 
większości ze 6zlachty, niepewna, czy 
jej jutro nie spotka los podobny, odmó- 
wita, Zamożna eżlachta, patrycjat miej- 
ski „bol się nieledwie mniej Rosjan i Pru- 
sików jak wybuchu nowej rewolucji”. 


„CZYTELNI 
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Lud przekonał s'ę więc, że zdrada ma 
protekcję w samej Radzie.  Wzburzony 
do ostateczności, ruszył pod więzienie 


Wywleczono ksigcia Antoniego Czetwer” 
tyńskiego, biskupa Maesalsk'ego, szam- 
belana Grabowskiego, szpiegów Boscam- 
pa-Lasopolskiego i Piętkę. Dokonano sa- 
mosądu na zdrajoach. Biskup Skarszew- 
ski okupił życie datkiem. Marszałka Mo: 
szyńskiego uratował prezydent Zakrzew- 
ski. Zginęli bez dowodów winy Majewski 
i Wulfers, 


29 czerwca w odezwie do obywateli 
Kościuszko potępił 6eamoeąad ludowy: 
„Wydarzenia dnia wczorajszego wypeł: 
niają seros moje smutkiem £ udręką. 
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Po klęsce maciejowickiej Warszawa 
stanęła wobec ostatniego aktu dramatu 
insurekcji, Ku stolicy od strony Pragi 
ciągnęła armia carycy Katarzyny. Ko 
ściuszko był w niewoli. Małoduszna 
trwoga, lament, panika ogarniały co 
słabszych obywateli, Uratować powstawe 
mogła tylko powszechna mobilizacja 
mieszczaństwa i ludu warezawskiego. Ta- 
ki projekt wysunęli generałowie „jaki 
bini", Zajączek i Jasiński, Rada Najwyż* 
sza Narodowa projekt stanowczo uchyli- 
ła. Wolała triumf wroga niż uzbrojenie 
ludu, „zapomniano o męstwie ludu war: 
szawskieqo, pamiętano natomiast o szu“ 
bienioach | 

Praga, licząca podówczas 7.000 miesz» 
kańców, w tej liczbie ponad 5.000 Żydów, 
zamieszkana była przez drobnych oficjar 
listów, rzemieślników, przekupniów ć ry* 
baków, W dniu 4 listopada carskie woj- 
ska zdobyły Pragę potężnym uderzeniem. 
W obronie przedmieścia poległ Jasiński, 
zginęli ostatni krakusi z regimentu grena“ 
dierów krakowskich, legł niemal do no* 
gi wycięty pułk Berka Joselewicza. 


Lud Warszawy, bohater walk kwietnio- 
wych, sprawiedliwy sędzia zdrajców of 
czyzny, mężny obrońca oblężonej stoli“ 
cy nie zawiódł i w tej ostatniej strasznej 
godzinie walki, 


Lud Warszawy dowiódł wówczas, że 
prawdziwy patriotyzm nie. zma konszach= 
tów z wrogiem, że prawdziwe ukochanie 
wolności obce jest kunktatoretwu, że 
prowadzi do ofiarnej, mężnej walki z 
bronią w ręku. 


Lud Warszawy dowiódł, że wróg we 
wnętrzny, że zdrada, egoizm, sprzedaj" 
ność, stawiające wygodę własną nad do- 
bro publiczne, władzę — nad wolność 
ojczyzny, są równie qrożne. a bodaj groź- 
niejsze od wrogą zewnętrznego. 


„Pełna wyrazu i na dzień dzisiejszy jest 
piękna maksyma walczącej, insurekcyj* 
nej, ludowej Warszawy: 


„Dość zdrady, dosyć wiarołomstwa, do- 
syć tego bezczelnego wstydu, jakim źli 
Polacy sepotwarzyli swoją ojczyznę... 

Przyszedł czas, w którym występek. ł 
zbrodnia bezkarnie nie ujdą”. 


„Kuźnióy* 
z dnia 6 maja 1946 r.: Jan Kott: O społęcz- 
nym awansie. — Stanisław Ryszard Dobro- 
wolski: Z „Powrotu na Powiśle”, — Teofil 
Wojeński: Organizacja tajnego nauczania w 


W poprzednim (17) numerze 


okresie okupacji. — Georges Friedmant 
Maurycy Halbwachs. — Spectator: Nie- 
przyjemna sprawa. — Maurycy Mochnackit 
Z „Powstania Narodu Polskiego w roku 
1830 i 1831“. — zik; Sprawozdania Rolskiej 
Akademii Umiejętności, — Wanda  Żół= 
kiewska: Opuszczone dzieci i żony. — Se- 
weryn Pollak: „Notatnik Polowy". ph: 
Przegląd prasy. Krzysztof Gruszczyński: W 
świecie polszczyzny. Korespondencja. 
J, u Czytamy listy. Juliusz Żuławski: „Sta* 
ra Cegielnia“, Mariusz Margal: Gdy rodziłą 
się Polska przedwyześniowa. Noty. 


W dniu wydania setnej książki 


K“ 
E a R r T: 
KONKURS 


AALTEN aN 


na nowelę, opowiadanie, reportaż lub wspomnienie, których 
temat obraca się wokół czterech bitew o wyzwolenie 


LENINO * WARSZAWA 


MA 


-BERLIN * DREZNO 


DIY WYW 


Łączna suma przewidzianych nagród wynosi 200.000 
JURY KONKURSU STANOWIĄ: 


Przedstawiciele wojska gen. broni Karol Świerzewski, 
gen. brygady Konrad Świetlik, przedstawiciele literatury: 
Stanisław Ryszard Dobrowolski, Jarosław Iwaszkiewicz, 


Leon Kruczkowski, przedstawiciele „Czytelnika“: Janina 
Zofia 


Szczegóły konkursu podane zostaną 15 maja. 


Dembińska 
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NATALIA GĄSIOROWSKA 


Reforma 


Wśród spraw społecznych XVIII wieku 
na plan pierwszy występuje zagadnienie 
chłopskie, dominujące zarówno masowością 
jak į nasileniem nad problemami ubogich, 
czeladników, poza Europą niewolników itd. 
Sprawa włościańska w teorij była traktowa” 
na przez fizjokratów, a później klasyków 
liberalizmu ze stanowiska ekonomicznego 
w obrębie filozofii racjonalistycznej jako 
zjawisko społeczne, wtórne, uzależnione funk 
cjonalnie od gospodarstwa. W praktyce spra 
wa ta wiązała sję ściśle z osiągającą już 
swój zmierzch epoką, której była jakby dzie 
dzictwem społecznym, z epoką absolutyzmu 
w ustroju politycznym, wczesnego kapitaliz- 
mu w życiu gospodarczym, merkantylizmu 
w zakresie polityki ekonomicznej. 

Gospodarstwo europejskie wkraczało na 
szerokie tory wielkiego kapitalizmu, Teore" 
tycy wi, fizjokraci, w celu ułatwienia mu 
zwycięskiego pochodu, głosili konieczność 
rozwiązania w elowiekowego problemu włoś- 
cjańskiego, zgodnie jednak nie z potrzebami 
chłopa, lecz w imię postępu gospodarczego— 
zgodnie z interesami właściciela ziemskiego, 
który miał się stać w nowych warunkach 
przedsiębiorcą kapitalistycznyma. 

Chłop miał być wyzwolony całkowice 2 
potrójnych więzów poddaństwa: osobistego, 
gruntowego i sądowego, stać się natomiast 
wolnym — za płacę roboczą — najemni- 
kiem w wielkim gospodarstwie wiejskim, pra 
cującym na eksport, pracującym  racjonal- 
nymi metodami w celu osiągania renty grun 
towej przez właściciela ziemi odpowiedniego 
zysku przez właściciela kapitału, Szkoła kla 
syczna specjalnie sprawy włościańskiej nie 
rozpatrywała bo zajmując tu podobne jak 
fizjokraci stanowisko traktowała ją jako 
sprawę robotniczą. : 

Na porządku dziennym postawiona zo- 
stała przez teoretyków najmocniej 
sprawa wolności człowieka. W stosunku do 


ziemi uznano 
46 y mę BZ 
acela, więc 


rodowego, zwiększania dochodu społecznego. 
podziału w 


liczących się z praktyką życiową. Brak tu 
głosów wałających o ziemię dla chłopa. 


Tak ta sprawa wyglądała w teorii, Rozwią 
zywanie jej W tym kierunku następowało W 
Anglii, jedynym kraju, który dojrzał do go- 
spodarowania kapitdlistycznego. Tu rozkwi- 
tały miasta dzięki technice przemysłowej, 
wzrastało zapotrzebowanie na środki żyw- 
nościowe i surowce, których musiała dostar* 
czyć wieś lub przy utrudnionej jeszcze ko“ 
munikacji kolonie. Szybko rozwijał sę pro- 
ces wywłaszczania chłopa angielskiego, któ* 
ry już od dawna, ba jeszcze w końcu śred- 
niowiecza, uzyskiwał wolność osobistą, a w 
rewolucji XVII w. strząsnął z siebie niemal 
że resztki ciężarów feudalnych, W XVIII st. 
odbywał się ciekawy, skomplikowany proces 
nowych „enclosures, prowadzący do prole“ 
taryzacji słabszych gospodarczo chłopów, do 
przeobrażania masy czynnych rolników (ye” 
oman, frecholder, copyholder) w potencjał 
siły roboczej najemnej dla przedsiębiorstwa 
kapitalistycznego zarówno miejskiego jak 
wiejskiego. 

Ale tak było tylko w Anglii. -Próbowali 
gdzieniegdzie francuscy seigneurs naślado- 
wać angielskich landlordów, ala bez więk- 
szego powodzenia. Na ogół na kontynencie 
europejskim utrzymała się wielka własność, 
z drobnym chłopskim gospodarstwem czyn* 
szówym na zachód od Elby, zaś na Wscho* 
dzie z folwarkiem poddańcza - pańszcżyź” 
nianym. Na Zachodzie w epoce merkantyli- 
zmu, opieki nad kupcem i  pizedsiębiorcą 
przemysłowym, praca na roli pozostawała 
raczej w zaniedbaniu, Siły robocze usiło- 
wano zastosować, często pod przymusem, 
przede wszystkim w manufakturze, przedsię” 
biorstwie, którego produkcja, nastawiona na 
wywóz, miała służyć zapewnieniu państwu 
czynnego bilansu handlowego, a które po” 
bić konkurencję obcą na rynku światowym 
mogło jedynie niską ceną towaru, osiąganą 
przez niskie płace robocze. 


Zwierzchnietwo gruntowe ulegało stałemu 
stopniowemu rozluźnianiu, poddaństwo ose- 
b'ste słabło. Ale brak było poważniejszych 
posunięć, które by prowadziły do zasadni- 


dzonia bogiktwa na- 


żem stań. j 


KUZNICA 


wlościanska Kościuszki 


czych zmian w dziedzinie ustroju agrarnego, zatargów i zdrad wewnętrznych, śmiertelne- 
stosunków społecznych na wsi. We Francji, go niebezpieczeństwa ze strony skoalizowa- 
gdzie feudalizm tworzył ustrój szczególnie nej Europy. Wielka reforma włościańska, 
skomplikowany w zakresie stosunków g0- znacznie jeszcze dalej sięgające projekty 
spodarczych na wsi współwłasność obejmo* į zamierzenia, zapewnienia i obietnice, któ- 
wała zwykle czterech właścicieli; prawa do re—po upadku Robespierra — przez reakcję 
tego samego kawałka ziemi miał nie tylko otermidoriańską nie zostały zrealizowane, 
bezpośredni jego właściciel, ale i chłop na wszystko to pozostawało w Ścisłej łącznoś- 
mej pracujący, nadto gmina i monarcha nie ci z sytuacją polityczną, szczególnie wojsko” 
tracili całkowicie swych uprawnień średnio“ wą, wyprzedzało tworzenie armii rewolucyj- 
wiecznego pochodzenia. Stosunki na wsi nie nej, armii nie do zwyciężenia, przeznaczonej 
rozwijały sę w kierunku  kapitalistycznego mnie tylko do obrony granie lecz i do aneksji, 
uznawania jedynego właściciela i wolnego armii późniejszej Napoleona, który poprowa- 
sproletaryzowanego robotnika najemnego, dził ją na podbój świata. 


Na Wschodzie Europy natomiast częściową Dobrze rozumiał wielki feudał, ale zara- 
reforme włościańską przeprowadzali MONAT" zem wybitny mąż stanu niemiecki, Stein, 
chowie, zprezentujący absolutyzm oświeco- związek uobywatelenia j uwłaszczenia chło” 
ny, głównie Maria Teresa, Jóżef II w „Aus a ze zwycięstwami wojsk narodowych, sko- 
trii i Fryderyk U w Prusach, Cały łańcuch ro w r. 1807, bezpośrednio po klęskach wo” 
reform miał jedną Binig rozwojową: ZMIE” jennych pruskich, nie oglądając się na mo- 
mały mme: do wydzielenia paal chłopskiej narchę ani na oporną szlachtę, nagłym de- 
spośród pańskiej i gwarantowania nieżmien kreem ogłosił wolność chłopa, zapowiada- 
BO JO, obszar; ä Wige 2. zakazem zagar jąc w najbliższym terminie wszczęcie i prze“ 
niania ziemi wsi na rzecz folwarku oraz ru prowadzenie procesu jego uwłaszczenia, Były 
gowania cchtopow Jakie były. motywy tych to już reformy XIX st., płynące z głębokich 
reform? Monarchowie. eeo zwłasz” założeń i osiągnięć Wielkiej Rewolucji fran- 
RE Fryderyk H (a a. vžotowat sę JE cuskiej, zapoczątkowanie wielkiego przeo- 
zef II) łączyli jak-najściślej sprawę włość krążenia, które zmierzały ku całkowitemu 
ergai 5 RS i sauka wojenni, Do” wyzwoleniu człowieka z więzów feudalnych 
minowała wowczas strategia, oparta na Za” ; 'Stawalo się podstawą społeczną w epoce 
sadzie wyczerpania wroga; w tym celu trze „„elkie go kapitalizmu. 
ba było móc rozporządzać licznym i silnym $ RAER 
rekrutem własnym; żołnierz był traktowany Do Polski docierały prądy 
jako jednostka mechaniczna, ale o przeb'er i życiowe z Zachodu. Fizjokraci polscy epo" 
gu wojny miało decydować ilościowe usto- ki Stanisławowskiej przejmowali doktrynę 
sunkowanie sił. Nie teorie oświecenia, nie ra  fizjokratyzmu francuskiego. Pisarze polity- 
cjanalizm i humanitaryzm, ani nawet za- Czni, którzy byli zarazem działaczami poli= 
biegi natury fiskalnej (potencjalna siła po- tycznymi, jak Staszic i Kołłątej, usiłowali 
datkowa mas chłopskich) stały u podstawy przystosować teorię zachodnią do warunków 
opieki monarchów wschodnich nad włościa- życia polskiego, dłatego tu nie była ona tak 
nami, którym gwarantowano pos adanie zie- śmiała w zakresie żądań dotyczących wolno= 
mi, jako warsztatu pracy į środka osiągania ści chłopa, tak zdecydowana w rezygnowa” 
względnego dobrobytu, lecz cele militame mu z praw jego do ziemi. 
były motorem ulg, zmian, Tak przedstawia” Koścuszko był zdecydowanym demokratą 
ła się istota reformy włościańskiej XVIII typu ośmnastowiecznego. Jako taki przepro- 
st. reformy głównie pruskiej, która stano"" wadzał reformy włościańskie w swojej wio- 
tła kulminacyjny punkt przeobrażeń spó- sca rodzinnej; jako człowiek 
łecznych w gospodarstwie typu jeszcze feu- zajmujący w danym momencie żadnego ofic- 
dalnego. jalnego stanowiska, zwracał się z interwen- 
cją w sprawie chłopskiej do cara Aleksan= 
dra. W cbarakterze Naczelnika powstania, 
Kościuszko przeprowadził szereg reform wło 
ściańskich, przede wszystkim ogłosił Uniwer 
sał Połaniecki. Działał w okresie powstania 
nie jako ideolog demokracji, lecz jako wódz 
i polityk, a zatem w przystosowaniu do po- 
trzeb chwili, do konieczności obrony kraju, 
w określony sposób przez niego rozumianej, 


teoretyczne 


Rewolucja francuska dzieło swojej refor“ 
my niemal rozpoczęła od sprawy włościań* 
skiej. Pamiętnej nocy sierpniowej 1789 r. 
Konstytuanta na wieść o łunach pożarów, 
wybuchających w różnych częściach kraju, 
ustami największych feudałów, z patosem 
wspaniałomyślności i rezygnacji obalała cią 
żący na chłopach feudalizm. Ale jeszcze nie- 
jednokrotnie próbowano nawrotu T Kon= 
stytuanta, z większością feudalną, oraz na: Jako Naczelnik nie był zwolennikiem me 
stępne Zgromadzenie Narodowe, Legislatywa, tod rewolucyjnych w działaniu politycznym, 
przy poparciu bogatego mieszczaństwa, pró“ nie wnosił elementu przewrotu w akcji po* 
howały zahamować, a nawet cofnąć bieg re“ wsśtańczej. Powstanie Warszawy, Wilna, owe 
formy; Konwent jednak dokończył wielkie- powstania w których oprócz wojska udział 
go dzieła. Chłop stawał się wolnym człowie- brała ulica, wybuchały poza jego wiedzą 


kiem, wolnym obywatelem demokratycznej į wolą. Późn'ejsze przejawy rewolucyjnego 
Republiki Francuskiej oraz nieograniczo* terroru Humił z całą surowością, W cało- 
nym w prawach właścicielem ziemi, której kształcie swej działalności / reformatorskiej 


dotychczas był tylko czasowym  użytkowni- społecznej opierał się na prawie, na Kon- 
kiem. Robespierre | w tej dziedzinie, podo- stytucji majowej, był kontynuatorem prac 
bnie jak w innych, okazał się wielkim mę* podjętych przez jej twórców na Sejmie 4- 
letnim. W sprawie włościańskiej zatem, 
Pod wpływem wojny o niepodległość Sta“ wbrew tendencjom reakcji szlacheckiej, uż= 
nów Zjednoczonych krystalizowała się sztu- nał możliwość imgerencji państwa w stosun- 
ka wojenna francuska, gdy jeszcze imię Na Ki szlachecko - chłopskie, wzięcia chłopów 
poleona nie rozbłysło na horyzoncie europej Pod opiekę prawa i rządu. Realizacja tego 
skim. Rewolucja franeuska stworzyła armię założenia była uzależniona nie od tendencji 
naródówą, na podstawie „leveć en masse” demokratycznych Kosciuszki, lecz od zamie- 
przeobrażała ją z zamkniętej fachowej w Yen politycznych Naczelnika. 
masową. Armia, powstająca w warunkach 
rewolucyjnych, w znacznym stopniu pocho- 
dzenia ochotniczego, dobrowolnego, pom mo 
swej masowości była  zindywidualizowana; 
składa się z żołnierzy, obdarzonych wyso” 
kimi walorami ludzkimi, nie tylko wojsko- 
wymi, posiadającymi inicjatywę, nie tylko 
siłę i wolę, ale równieź myśl, świadomość 
działania. Stąd pochodziła śmiałość, odwa- 
ga, zdecydowanie w walce, jakże często pło 
mienne bohaterstwo: taki charakter armii 
rozstrzygał sprawę ostatecznego zwycęstwa. 
Żołnierz musiał rozumieć i ocenić koniecz* 
ność prowadzenia wojny, w której gotów 
był ofiarować życie, jeżeli uznał, że cele 
wojny były zgodne z interesami jego życia. 
Takie wojny wymagały uprzedniego prze- 
prowadzenia wielkiej reformy społecznej, a 


Uniwersal Połanieckj został wydany w r. 
1794, zaś w r. 1798 przeprowadzona była 
zasadnicza reforma włościańska przeż rewo* 

, lucję francuską. Kościuszko, który dobrze 
znał Francję i to z czasów bardzo świeżych, 


Już się ukazał w sprzedaży Nr 2 miesięcznika 


„PAŃSTWO I PRAWO” 


Organ Zrzeszenia Prawników Demokratów w Polsce 


„Państwo i Prawo” — najpoważniejsze polskie pismo praw- 
nicze omawia szczegółowo wszystkie ważniejsze zagadnie- 
nia z dziedziny prawa i ekonomii. 
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bo również ze stycznia tegoż 1793 r., musiał 
należycie orientować się w treści francuskiej 
reformy chłopskiej, w jej znaczeniu społe- 
cznym, politycznym, specjaln e wojskowym. 
Już w Ameryce, później we Francji Kościu= 
szko nauczył się cenić człowieka w żołnierzu 
i w żałnierzu doceniać walory nie tylko wo* 
jenne ale i ogólnoludzkie, Ale rozumiejąc 
wagę takich wartości żołnierskich Kościusz" 
ko stawiał w r. 1794 raczej na szlachcica, 
który korzystał od stuleci ze wszystkich 
dóbr obywatelskich własnego niepodległego 
państwa, niż na wynędzn'ałego ciemnego 
chłopa polskiego, który dotychczas nie miał 
ojczyzny. Naczelnik obawiał się ruchu czy 
też ruchawki rewolucyjnej w okresie pow” 
stania narodowego, unikał zadrażnian a war 
stwy szlacheckiej, szczególnie wrażliwej na 
jakiekolwiek próby ograniczania jej praw w 
stosunku do chłopa. 


Kościuszko przeprowadził reformę włoś- 
ciańską na wzór pruskiej ośmnastowiecznej 
nie francuskiej rewolucyjnej; poszedł dro” 
gą utorowang przez absolutyzm oświecony, 
ku reformie połowicznej, doraźnej, maj g2j 
na widoku cel militarny nie związany jed- 
nak z nową doktryną i sztuką wojenną re" 
wolucyjną. Chodziło Napczelnikowi powsta“ 
nia nie o pociągnięcie ochotniczych mas chłop 
skich do walki agresywnej, lecz o uniemoż* 
liwienie wrogowi kontaktu z nimi, wyzyska= 
nia ich przeciw powstaniu: chodziło nie 
o zwycężanie w natarciu, w wielkich bit- 
wach, lecz o niszczenie stopniowe najeźdźcy, 
do czego lokalna pomoc chłopów mogła 
być bardzo przydatna. Do takich celów mir 
litarnych wystarczała reforma włościańska 
w duchu pruskim. Reformy Uniwersału Po- 
łanieckiego to prawie reformy absolutyzmu 
oświeconego;  zelżenie — a nie zniesienie 
poddaństwa. ulg w pańszczyźnie, przy czym 
obszerniejsze dla mniej obciążonych, oraz 
reforma najważniejsza — zapewnienie do- 
brego. prawa do ziemi, a więc jak gdyby 
prawa wieczystej dzierżawy oraz zakaz ru“ 
gów. 


To były reformy typu XVIII stulecia, o7 
kresu rozkładającego się feudalizmu, Dopie- 
ro w okresje wojen napoleońsk'ch dał się 
odczuć w Polsce wielki wstrząs rewolucji. 
francuskiej. W r. 1807 Napoleon w art. 4 
Statutu Księstwa Warszawskiego ogłosił: 
„Zmosi się niewola“, Poddaństwo zostało u” 
chylore, fendalizm upadał. Chłop zyskał 
swobodę zmiany warsztatu pracy — zjemi 
pańskiej. W grudniu tegoż 1807 r. dekret 
monarchy, księcia warszawskiego, wyrosły 
z pnia liberalnego prawa rewolucyjnego, us“ 
nawał wyłącznie pańską własność ziemi. Po 
dobnie jak chłop miat prawo opuścić zie” 
mię pańską, właściciel żiemi, szlachcie, uzy 
skał prawe usuniecia ze wego pruntu uży” 
tkownika chłopa, który tracił swe dotych* 
czasowe prawo współwłasności do ziemi pań 
skiej, W miarę jak gospodarstwa folwarcz* 
ne w swoim nowoczesnym rozwoju zaczęło 
zastępować pańszczyznę wolną pracą na* 
jemną, docierały rugi do chłopów, którzy 
usuwani z gruntu stawali się zgodnie z po“ 
trzebami gospodarstwa kapitalistycznego re* 
zerwuarem dla wolnego najmu robotnika 
ma wsj i w mieście, 


Reformy włościeńskie Uniwersału Połanie- 
ckiego i Statutu Księstwa Warszawskiego 
dzieli tylko toraalnie krótki okres 14 lat, 
w treści, w znaczeniu — dzieli je stule- 
lecje: pierwsze należą do XVIH, drugie do 
XIX wieku, jedne v ;kańczają epokę feuda- 
lizmu inne zapoczątkowują epokę kapitali= 
zmu. Niektórzy polscy historycy wynoszą re" 
formy Uniwersału ponad przeobrażenia, do* 
konane w okresie napoleońskim. Mają słu* 
szność, ale tylko w takim zespole pojęć spa 
lecznych, w jakim przyznaje się przewagę 
położenia sytego niewolnika nad sytuacją 
głódnego wolnego człowieka. 


więc przede wszystkim radykalnej reformy 
włościańskiej, 

Był rok 1793, rok najcięższy w dzejach 
rewolucyjnej Francji, rok najgroźniejszych 
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WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ 


BU ZN TIT- CA 


Nr 18 


Sluby Jana Kazimierza a Uniwersal Polaniecki 


Pogarszanie się sytuacji gospodarczej 
w Polsce w początkach XVll-go wieku, obar- 
czanie nowymi ciężarami warstwy włościań- 
skiej spotęgowało nastroje niezadowolenia 
w szerokich masach chłopskich. Głosy 
ostrzegawcze pisarzów 1 kazmodziejów kato- 
lickich i protestanckich, którzy, jak wiado- 


mo, już w lym wieku wskazywali na 
upośledzenie tego „,najpodlejszego” ze sta- 
nów Rzeczypospolitej — włościańskiego — 


zostały zlekceważone. Rezultat był ten, że 
tłumione przez ucisk i zignorowane przez 
szlachtę siły przeważającego liczebnie sta- 
nu niewolnego dojrzewały do wybuchu, od 
którego budowla Rzeczypospolitej RA się 
zachwiać w posadach. 


Pierwszym „groźnym „memento“ e po- 
wstanie Chmielnickiego. Wywołane  wpraw- 
dzie przez żywioły „imarginesowe' nie zwią- 


zane ściśle z masą chłopską, przybrało w 
krótkim czasie cechy otwartego buntu chło- 
pów przeciwko szlachcie. Po jednej stronie 
stanęły warstwy posiadające, pols kie i rus- 
kie, po drugiej — włościanie i ludzie wyrzu- 
ceni za margines życia stanowego. Wtór- 
nym objawem były ruchy społeczne włoś- 
cian na ziemiach rdzennie polskich, Po- 
wstanie Kostki Napierskiego na Podhalu zo- 
stało wprawdzie szybko stłumione: analo- 
giczne bunty: w Wielkopolsce, na Mazowszu 
1 w innych dzielnicach Rzeczypospplitej 
zgnieciono w zarodku; zarzewie buntu nie 
wygasło jednak do ona i podsycany płomień 
mógł w każdej chwili wybuchnąć na nowo. 


Grasujący w tym czasie w Polsce król 
szwedzki Karol Gustaw, mie miał żadnego 
wyraźnego planu rozwiązania kwestii chłop- 
skiej w Polsce, Położenie włościan w Szwe- 
cji było lepsze niż w Rzeczypospolitej; chłop 
znajdował się tam w niezłej sytuacji gospo- 
darczej, a nawet cieszył się pewnymi swo- 
bodami w życiu politycznym. Nic jednak nie 
wskazywało na to, aby skandynawski najeźdź- 
ca „myślał o wygraniu atutu, wynikającego 
z różnie w położeniu włościaństwa w Szwecji 
a w Polsce. Sławny „rozbójnik Europy“ nie 
by! człowiekiem, którego by pociągała rola 
apostoła reform spolecznych. © 


A postawą chłopska wobec Szwedów w 
Polsce była zdecydowanie wroga: Inaczej — 
warstwy t. zw. wyższe. Te widziały w Karo- 
lu Gustawie nowego kandydata do tronu 
polskiego, kandydata, który miał tylko „za- 
stąpić” innego Szweda, Wazę, ana Kazi- 
mierza. W tych warunkach można było pak- 
tować ze szlachtą, łudzić ją obietnicami po- 
szanowania dawnych swobód i perspektywą 
unii, która — jak ongi Jagiellońska — zła- 
czy dwa narody, Szwecję i Polskę, w jed- 
nym organiźmie państwowym. Bogate miesz- 
czaństwo również można było ugłaskać i zjed: 
nać nadzieją wielkich możliwości w zakresie 
handlu zagranicznego. Tymczasem, jak 
wspomniano, chłopi byli w tej grze elemen- 
tem nieprzejednanym. Nie można tego uważać 
za objaw patriotyzmu; warstwy niższe miały 
Ay za mało uświadomienia narodowe- 

o, by zdawać sobie sprawę z powagi sytua- 
RH i kierować sie wzgledami na dobro naro- 
du. Role decydującą odegrał tu czynnik re- 
ligijny. Ww szesnastym wieku, w czasach refor- 
macji, obojętny jeszcze, a w każdym razie 
chłodny wobec zagadnień religijnych chłop 
stał się później, pod wpływem energicznej 
akcji kontrreformacyjnej, fanatykiem 1 dy- 
szał nienawiścią przeciwko heretykom. Na 
domiar swawole, grabieże i ekscesy żołnier= 
stwa szwedzkiego dóleńaty. oliwy. do ognia. 
Stan chłopski znalazł się w obozie anty- 
szwedzkim. 


Teraz dopiero Karol Gustaw próbuje wy- 
grać atut jakim by mogły być dla Szwedów 
ruchy społeczne w Rzeczypospolitej. Świetny 
żołnierz i polityk, dobrze orientujący się w 
położeniu wewnętrznym Polski, posłanawia 
zmienić kierunek żywiołowej nienawiści 
chłopskiej i obrócić ją przeciwko szlachcie. 
Podrzuca więc chłopom nadzieję poprawy ich 
losu. Obietnice te były mgliste, nie miały 
charakteru ogólnego, raczej — indywidualny. 
A zatem wolność osobista. i własność upra- 
wianego gruntu mieli uzyskać ci, którzy bę- 
da czvnnie nopierać „prawowitego monar- 
che“ Karola Gustawa w walce z „buntowni- 
kami". Ci zaś, którzy zabiją lub wezmą bun- 
łowaska do niewoli, otrzymają część jego ma- 
jatku na długoletnie użvtkowanie lub na 
własność. 


Ta © siedemnastowieczna „propaganda“ 
szwedzka zawiodła.. Chłopi nie „poszli na lep 
obiecanek i dochowali wierności narodowi, 
byli w dalszym ciągu oddanym sprzymie- 
rzeńcem w walce z najeźdźcą. A państwo 
znajdowało się nadal w sytuacji katastrofal- 
nej. Z jednej strony należało wzmóc wysil- 
ki całego narodu w wojnie z okupuiącym 
większość ziem polskich Szwedem, z drugiej 
— można sie było Doai nowej napaści 
Chm'elnickiego, gotowego wysunać w każdej 
chwili dawne hasła solidarności chłopsko- 
ruskiej. 


Wówczas, | kwietnia 1656 r, we Lwowie 
złożył uroczyście swe historyczne śluby król 
Jan Kazimierz, do niedawna jeszcze egzul, 
szukający schronienia na obczyźnie, teraz 
prawowity władca walczący o swe królestwo. 
Śluby miały znaczenie podwójne: religijne 
i społeczne, Król obrał Matkę Boską za Pa- 
tronkę i Krółowę Korony Polskiej i poczynił 
wiele mówiące acz mgliste obietnice popra* 
wy losu włościan. 


„Ponieważ zaś z wielką  boleścią mego 
serca widzę, że wszystkie klęski jakie w 
ostatnich siedmiu latach na moje królestwo 
spadły, jak to: zaraza, wojny i imne nie- 
szczęścia zesłane zostały przez Najwyższego 
Sędziego jako chłosta za jeki 1 uciemiężenia 
chłopów, przyrzekam więc j ślubuję, że po 
odzyskaniu pokoju użyję ze wszystkimi sta- 
nami wszelkich sposobów, ażeby lud mego 
królestwa od „wszelkich niesprawiedliwych 
ciężarów i uciśnienia  uwolnionym został. 
Spraw tó, o Najwznioślejsza Królowo i Pa- 
b abym do wykonania moich przedsięwzięć, 
którymiś mnie Sama natchnęła, łaskę Twojego 
Syna. otrzymał“. 


Jak widzimy, były to obietnice mętne 
i wiele a zarazem nic nie mówiące. W jaki 
sposób miala być przeprowadzona reforma? 
Na czym, miało polegać „uwolnienie od uci- 
śnienia?!" Te czcze słowa j puste frazesy 
nigdy zresztą nie doczekały się urzeczywi- 
stnienia. 


Karol Gustaw nie dal się przelicytować 
swemu konkurentowi. W miesiąc później, bo 
w maju 1656 roku posypały się nowe: obiet- 
nice specjalnych łask monarszych dla tych 
włościan, którzy okażą ¿czynną pomoc przy 
tłumieniu „buntowników*. Obietnice te do- 
puszczały możliwość nadużyć, wystarczyła 

owiem zarzucić panu, że sprzyja „rebellizan- 
tom“, zgładzić go pod tym pozorem i osiąg- 
nać wysoką nagrodę. Ale jednocześnie z per- 
fidnymi przyrzeczemami szwedzkiego monar- 
chy wzrasta łupiestwo skandynawskich żot- 
daków, a ztym — nienawiść włościaństwa 
do wroga, i cała Polska jednoczy się w 
walce z najeźdźcą. 


W zmiennych kolejach wojny, w pamięt- 
ny dzień Bożego Ciała, l3-go czerwca 1656 

roku powtarza Jan Kazimierz swe śluby po- 
ERĄ doli chłopów. 

Na przedpolach stolicy, w murach której 
zamknęła się oblężona zaloga szwedzka, od- 
była się wielka. uroczystość reli igijna i naro- 
dowa. Pomiędzy Ujazdowem i Nowym Świa- 
tem zgromadzone wojska i niezliczone rze- 
sze włościan wystuchały nowego ślubowania 
królewskiego, Jan Kazimierz przyrzekał so- 
lennie, że otoczy szczególna opieka ów ucie- 
miężony a tak bohatersko walczący lud 1... 
wypędzi arian z Polski. Te dwie sprawy nie 
bardzo się ze sobą wiązały, ale tłumom pod 
nieconym nadzieją świętej wojny z herety- 
kami sprawa pogromu znienawidzonych arian 
przesłaniała sprawę reform społecznych. 


Trzeba przyznać, że Jan Każimierz dotrzy* 
mał tym razem słowa. Niebawem promulgo- 
wano ów sławny edykt, mocą którego zostali 
wygnani z kraju spokojni, gardzący orężem 
arianie, jedyna sekta protestancka o wyraż* 
nym, zdecydowanym programie społecznym. 
Dzięki temu  edyktowi zaskarbił sobie Jan 
Kazimierz dozgonna wdzięczność współcze- 
snych katolików; sądzili oni, że jest to naj- 
donioślejszy i wiekopomny akt z czasów mi- 
łościwie im panującego króla, Ludek cieszył 
się również. W kościolach bito w dzwony. 
Nie dziw, że w tym podniosłym nastroju za- 
pomniano o drugiej części ślubów królew: 
skich — (poprawa doli chłopa). Z czasem 
przyszło nawet, owszem, podwyższenie cie- 
żarów pańszczyźnianych a dziedziców arlań- 
skich zastąpili po majątkach panowie kato- 
licey. Chłop jako siła bojowa nie był już ni- 
komu potrzebny. Znikło niebęzpieczeństwo 
posiewu niezgody przez wroga i poróżnienia 
szlachty z ludem. Sprawa chłopska została 
odroczona prawie na półtora wieku. 


Poważnym ostrzeżeniem dla społeczeństwa 
szlacheckiego była rzeż humańska. Pokaza- 
ło się wtedy, że państwa  ościenne moga 
sparaliżować każdy ruch patriotyczny wśród 
wyższych warstw narodu przez podniesienie 
palącej, nierozwiązanej kwestii  włościań- 
skiej. Wprawdzie tak zwana hajdamaczyzna 
została utopiona w morzu krwi wylanej 
przeż wojska koronne i posiłkujace oddzia- 
ły carskie, które czuwały, aby pożar bun- 
tu nie przeniósł się na terytorium rosyjskie, 
ale. już na przyszłość było dla każdego ja: 
sne, że każdy ruch wolnościowy może się 
skończyć walką bratobójczą.. Oświeceni pa- 
trioci, « którzy przygotowywali Insurekcję, 
zdawali sobie teraz sprawę, że jeśli się chce 
uniknać drugiej rzezi humańskiej, trzeba 
mieć lud za soba, jako sprzymierzeńca. 


Gdy po pierwszym rozbiorze część teryto- 
rium dawnej Polski znalazła się we władzy 
obcych mocarstw, zaczęli zaborcy ustanawiać 


tam własne prawa. Perfidny jak zawsze 
rząd pruski robił wszystko, żeby siać nie- 
zgodę między chłopami i szlachtą. Trzeba 
jednak przyznać bezstronnie, że położenie 
chłopa uległo poprawie. Również rząd au- 
striacki przeprowadzał we własnym dobrze 
rozumianym interesie dalekosiężne reformy; 
poprawiły one położenie chłopów nie tyle 
pod względem ekonomicznym, ile — praw- 
nym. I jakkołwiek reformy. Marii Teresy i 
Józefa II nie zaspokoiły wszystkich najpil- 
niejszych potrzeb wsi galicyjskich, to jednak 
= chłopa w opiekę przed samowolą szla- 
chty. 

W samej Rzeczypospolitej w latach mię- 
dzy, pierwszym a drugim rozbiorem bardziej 
oświecone. jedzostki zdawały sobie sprawę z 
potrzeby ulżenia doli włościan. Wielu mag- 
natów, jak np. Andrzej Zamoyski, Joachim 
Chreptowicz, Brzostowski i inni przeprowadzi- 
ło na wlasna rękę pewne zmiany w swych 
dobrach. Wszyscy oni spotkali się z gwał- 
townym sprzeciwem pograżonej w obskuranty 
Źmie sżlachty, dla której każda próba re- 
form była zbrodnią stanu. I dlatego nawet 
Konstytucja Trzeciego Maja zawierała prze- 
pisy bardzo oględne, rzec można — nieja- 
sne. 

Z wybuchem powstania narodowego trze- 
ba już było dać chłopom konkretne obiet- 
nice. Zwłaszcza, że w północnych częściach 
dawnego województwa krakowskiego i san- 
domierskiego, gdzie koncentrowały się po- 
czątkowo główne siły powstańcze, znane już 
były reformy przeprowadzone z drugiej stro- 
ny kordonu przez rząd austriacki. Ponadto 
i generałowie carscy podnosili przewrotnie 
kwestie społeczne 1 sprawę reformy, a to 
celem sparaliżowania akcji powstańczej. Sam 
Kościuszko w uniwersale z 2-go maja prze 
strzegał przed tą niebezpieczną propagandą 
carskich wodzów, którzy „szukając sposobu 
podburzenia ludu wiejskiego wystawiaja mu 
arbitralność panów 1 dawną ich (włościan) 
nędzę 1 na koniec pomyślniejszą przyszłość 
za pomocą moskiewską, To mówiąc zachęca- 


Wydawnictwa kościuszkowskie 


i. 

Antologia należy do rodzaju iteraakttgt, — 
który nie wymaga od autora „twórczego wy- 
siłku* — przynajmniej w utartym tego słowa 
znaczeniu. Zbudowanie jednak poprawnej an- 
tologii jest pracą wysóce odpowiedzialną, Je- 
śli z pomocą ograniczonej ilości utworów za- 


mierzamy odmalować twórczość jakiegoś pi- 


sarza, prąd literacki lub nawet epokę histo- 
ryczną — to stajemy, rzecz jasna wobec ko- 
nieczności eliminacji rzeczy mniej wartościo- 
wych, przypadkowych, nie chazakterystycz- 
nych, — musimy natomiast wybrać to, co naj- 
celniej wyraża duchowe oblicze danego pisa- 
rza, prądu czy epoki. 


„Tadeusz Kościuszko w literaturze: pol- 
skiej“, książka opracowana przez dr, Stefana 
Papóe (Kraków, St, Kamiński, Str. 142 
2 nlb.) zawiera wybór utworów dotyczących 
Kościuszki, które powstały na przestrzeni 
ubiegłych dwóch wieków. Znajdujemy ich tutaj 
48. Czy szczęśliwie wybranych? Nasuwają się 
zastrzeżenia. Jeśli celem wymienionej pracy, 
jak autor wyjaśnia we wstępie, jest „przy- 
toczyć tylko najciekawsze, najbardziej cha- 
rakterystyczne głosy, świądczące najlepiej 
kim był dla narodu  Kościuszko* — to cel 
został w dużym stopniu osiągnięty. Można 
natomiast nie zgodzić się z zakresem materia- 
łu, który poddał autor rozpatrzeniu, Jest on 
może zbyt szeroki. (Jak naprzykład uzasad- 
nić umieszczenie w zbiórku 1 sceny I aktu 
„Wesela“? Związek jej z osobą , Naczelnika 
ogranicza się do oświadczenia Czepca, że z 
takich jak my był Głowacki...). 


Można również wyrazić watpliwość, czy 
słuszne jest uwzględnienie spośród historyków 
kościuszkowskiai  Askenazego, a pominięcie 
np. Konecznego czy Korzona — ale są to ra- 
czej usterki drobne. 


Jeśli natomiast, jak dr. Papóe w dodatku 
zaznacza, pracą jego „ma przyjść z pomocą 
organizatorom obchodów w urządzaniu wie- 
czotów i odczytów * — to wydaje się ona ra- 
czej chybiona. Utwory zawarte w antologii 
nie bardzo nadają się do inscenizacji, czy Ye- 
cytacji. Przedstawiają również niewielką war- 
tość dokumentarna. 


Całość daje może niezupełnie przejrzystą, 
ale zawsze dostateczną ilustrację faktu, że 
postać Naczelnika urzekła w poważnym stop- 
niu całą bez mała polską literaturę XIX 
i XX w. 


Trudno natomiast powiedzieć to samo o 
zbiorku „Kościuszko w pieśni i poezji” opra- 
cówanym przez Piotra Greniuka i Zofię Tur- 
ską — Łódź, 1946. Wojew. Urząd Ziemski, 
Str, 110—2 nlb. Stanowić on może co prawda 
materiał do organizacji obchodów - kościusz- 
kowskich, ale układ utworów w pim zebranych 


ją lud wiejski do wspólnego dworu rabun- 
ku”. A 

Już pierwsze dni [Insurekcji dowiodły, że 
chłop polski może stać się groźnym prze- 
ciwnikiem najeźdźców. Pod Racławicami za- 
triumfowała kosa nad jegierskim karabinem 
i kozacką spisą. 


Kościuszko, który jeszcze w 1789 roku 
wypowiadał się kategorycznie przeciwko po: 
wołaniu chłopów pod broń, przekonał się 
teraz, jaką potęgę wojskową przedstawia. lud 
wiejski i rozumiał potrzebę otoczenia tego 
ludu opieką państwową. Jako Naczelnik 
powstania nie posiądał jednak władzy usta- 
nowienia nowych praw. Dlatego też wszyst- 
kie jego rozporządzenia miały charakter 
przejściowy, na czas działań wojennych 
i wszystkie uniwersały spod Bosutowa, Wi 
mar į Połańca nosiły znamię tymczasowości. 
Niemniej rozwiązywały one radykalnie spra- 
wę chłopska. Szczególnie słynny uniwersał 
połaniecki, który zwalniał chłopów z poddań- 
stwa, zmniejszał _ pańszczyznę, ustanawiał 
opiekę prawną nad chł łopem. Było te bardzo 
dużo, jakkolwiek pamietać trzeba, że podob- 
ne reformy przeprowadził „też oświecony ab- 
solutyzm w osobach Mari Teresy 1 Józe- 
fa Ilgo i prawie wszystkie postanowienia 
uniwersału, to tylko formy reform Józefin- 
skich, przetransbonowane na polskie warun- 
ki. Ww „pewnych zasadniczych sprawach, a 
mianowicie w sprawie umożliwienia chłopu 
przenoszenia się z miejsca na miejsce po- 
sunął się un*wersał połaniecki dalej miż re- 
formy  Józefińskie. mimo to jednak pod 
wzgledem treści uderza _ podobieństwo do 
wcześniejszego dzieła ]ózefińskiego. 

Z omówionych tu faktów historycznych 
wynika niestety, że wszelkie obietnice reform 
społecznych . wypływały nie tylko ze zrozu- 
mienia ich istotnej potrzeby, ale również je 
żeli nie — głównie pod naciskiem zewne- 
trznych warunków politycznych w jakich 
znajdowałą,, się Polska w zmiennej koli lo- 
sów. 


cechuje brak. jakiegokolwiek p Planu: Nie abw 
zrozumieć czym kierowali się autor zy, umiesz- 
czając kolejno wiersze Or-Ota, Szczerkow- 
skiego, Piechala, Słobodmika, Kasprowicza, 
znów Or: Ota, a potem Konupniekiej, Waży- 
ka, Ujejskiego i t. d. Przeciętny czytelnik nie 
wie w końcu, kto, kiedy i co o Kościuszce na- 
pisał, 


widzenia praktycznego 
praca Greniuka i Turskiej, wraz z oryginal- 
nymi tekstami przysięgi  Kościuszkowskiej, 
niektórych odezw i rozkazów, jest publikacją 
przydatną, „Wskazówki reżyserskie" wartości 
te niewątpliwe podnoszą. 


Jednak z punktu 


Wydany przez Główny Zarząd Polit.-Wych. 
W. P. zbiór artykułów o Kościuszce (Tadeusz 
Kościuszko 1746 — 1946, W dwusetną rotz- 
nicę urodzin. 1946. Str. 56), daje w oświet- 


lenia Marszałka  Żymierskiego, Wittlina, 
Werfla, Bobińskiej i  Kormanowej dość 
wszechstronny obraz josoby 1 Naczelnika, Wi- 


dzimy go tu, jako działającego w określonym 
społeczeństwie polityka, jako wodza, jako 
zwykłego człowieka į wreszcie jako reforma- 
tora. Wybór dokonamy jest poprawnie. Wy- 
różnić należy, moim zdaniem spośród zebra- 

nych artykułów pracę Werfla „Żołnierz Wol- 
ności*. Łączy on w sobie wnikliwą analizę 
społeczną z jasnym i przejrzystym stylem, da- 
jąc żywą i przekonywująca całość, 


Przy omawianiu literatury kościuszkow- 
skiej nie sposób pominąć broszury Zofii Tur- 
skiej ” (Kościuszko we Francji. Działalność 
społeczno + oświatowa w latach 1798 — 1815, 
Związek Młodzieży Wiejskiej R. P. 1946. 
Str. 56). Autorka daje nam przegląd zebTae 
nych przez siebie wspomnień i pamiątek Wy- 
łania się z niego mało many ogółowi Ko- 
ściuszko z okresu swego pobytu we Francii, 
gdzie przeci eż spędził prawie czwartą czę% 
swego życia. Broszurka opracowana jest na- 
der starannie pod względem doboru cytatów, 
zawiera liczne ciekawostki (że wymienię tyl- 
ko charakterystyczny list ludności Bervillle do 
Polskiego Komitetu Centralnego w Paryżu) i 
jest świadectwem wielkiej popularności, jaką 
cieszył się Kościuszko w ojczyźnie Napoleona. 
W całości razi może trochę koturnowością i 
mitologizacją — ale obie te cechy można przy- 


pisać szczerej miłości do Naczelnika, jaka 
po dziś dzień tkwi w sercach Polaków, 
Plon pierwszych dwóch miesięcy „Roku 


Kościuszkowskiego”* nie przedstawia się, jak 
widać, okazale. Sześć niewielkich broszurek — 
ot i wszystko. Może najbliższe 10 miesięcy 
przyniosa rzecz obszerniejsza, pracę gruntow- 
ną, która by potrafHa dać jednolity, a przy 
tym wszechstronny obraz życia i czynów Ta- 
deusza Kościuszki. 
Szym. 
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Nr.18 m, KU ŻNICA STR. 9 
STANISŁAW ŚRENIEWSKI 
| [adeusz Kościuszko 
Kult Kościuszki zaczął się już za jego ły- jest ośrodek emigrantów polskich, tam zbiera- a praktycznie dawał zmniejszenie robocizn Rynku Starego Miasta, ma Krakowskim 


cia, Częzono go jako wodza, który podjął się 
stanąć na czele ruchu, jaki na ziemiach jesz- 
cze suwerennych był już tylko insurekcją, 
pierwszym naszym powstaniem. Potem stał 
się Kościuszke ambasadorem imienia polskie- 
go w świecie, reprezentującym tam ostatki 
naszej wolności i niegasnącąę możliwość jej 
restytucji, 

Po śmierci ciało jego sprowadzono do Kra- 
ju; spoczął w grobach katedry wawelskiej, s 
usypany na jego cześć kopiec miał go i spra- 
wę, którą symbolizował, wynieść ponad inne, 
unaocznić wszystkim j nunieśmiertelnić, Naz- 
wisko jego weszło do kalendarza świętych na- 
rodowych, imię Tadeusza stało się modne dła 
pamięci Naczelnika, a arcydzieło poezji pole 
skiej, „Pan Tadeusz“ jawnie wywodzi się z 
tego kultu. 

Ale w takiej sytuacji wietrzeję rzeczywistą 
treść historii, której fragmentem w pewnym 
momencie stało się jego życie: 

Urodził sią w 1746 r. w rodzinie drobnej 
szlachty, tej co sama pozbawiona siły zapeł- 
niała wielkopańskie dwory, stanowiła o ich po- 
tędze politycznej, ciemna i zależna ekonomi 
cznie była najmocniejszą podporą ustroju, na- 
zywanego Rzecząpospolitą nota bene szlachec= 
ką, ustroju rządów magnaterii kresowej, war. 
cholstwa szlachty, a niewoli chłopskiej i mle- 
szczańskiej. 

Ojciec jego był drobnym dzierżawcą mająt- 
ków wielkopańskich, czepiał się klamki Sa- 
piehów, Flemingów, Czartoryskich, służył im 
swoim głosem na sejmiku, reprezentował ma. 
sę ciemnej, kresowej szlachty czasów saskich, 

Odumart go w dwunastym roku życia, 

Od 9—14 roku uczęszczał Kościuszko do ja< 
kiejs prowinejonalnej szkoły, wszystko jedno 
czy jezuickiej czy pijarskiej, niewiele się 
można było nauczyć w takiej szkole, 

A tymczasem na Zachodzie postępowała re- 
wolucja myśli.  Racjonalizm, Tozsądzający 
skostniałe dogmaty urządzeń, trwających je- 
szcze od średniówiecza! Tam mowa juź o rów: 
ności wszystkich ludzi, o ich prawie do wol- 
ności! 

Strzępy tych haseł docierały i do Polski, 
„duch Oświecenia przeniknął wkrótce dwór 
królewski i dwory wielkopańakie, nie obcy był 
Czartoryskim, w których orbicie miało upły- 


nąć dalsze życie Kościuszki, 


ace g wojskową, Korpus Radet 

miej wstępuje Kościuszko, Spędzą w niej 4 la. 
ta mlodosci W 24-ym roku życia wyjeżdża do 
Paryża, na studia, nie wojskowe lecz malar- 
skie, Do 28-go roku życia przebywa we Fran. 
cji. Tam dojrzewa, tam staje się patriots. no- 
wego typu, takim jakim będzie przez całe ży- 
cie. 

To okres przedrewolucyjny. Nowe myśli, 
nowe ideały ustrojowe. Montesquieu widzi je 
w Anglii, w gospodarce panuje myśl fizjokra- 
tów, szerzy się sentymentalizm mieszczański 
rodem z Rousseau'a. 

Do Kraju powrócił Kościuszko po pierw= 
szym już rozbiorze, w 1774 r. 

Perspektyw awansu apołecznego nie miał 
przed sobą żadnych, utrzymywał się z korepe- 
tycji w wojewodzińskim i hetmańskim domu 
Sosnowskich, 

W 1775 r. powziął zamiar służby wojsko- 
wej lub gabinetowej w saskim Dreznie, Ale 
to mu się nie układa, a wtedy wyjeżdża przez 
Kraków do swojej Francji, a stąd do Ame. 
ryki, rozpoczynającej właśnie wojnę z Anglią 
o niepodległość, Inżynier w randze pułkowni- 
ka pracuje przy obwarowywaniu Filadelfii, 
potem służy w armii północnej i południowej, 
Po zakończeniu wojny otrzymuje ziemię i sta- 
łą pensję, ma lat 38 i znowu musi zdecydować 
o swoim los,e. Pierwszą wojnę o niepodległość 
narazie cudzą min juź za sobą. Posiada też 
doświadczenia ośmiu lat wojny, To wiele, A 
hasła wojny » niepodległość były prawie te 
same, które wkrótce zaczerwienią się w Re- 
wolucji Francuskiej; wolność, równość, 

Do Polski powróch w 1784 r. Na 38 lat ży- 
cia 13 już spędził za granicą. Dojdą do tego 
wkrótce dalsze 

Następuje kilka lat gospodarowania na ma- 
łym folwarczku rodzinnym, w obdłużonych i 
niewiele przynoszących Siechnowicach biało- 
ruskich. Gospodaruje jak typowy szlachcie, 
daleki w swoim kresowym dworku od tego œ 
się w Polsce, w Warszawie dzieje, A czasy to 
Sejmu Wielkiego, Sejmu Czteroletniego, pierw 
szej próby reformy średniowiecznego ustroju 
Polski. 

Sejm postanawia aukcję wojska; wreszcie 
jest miejsce i dla Kościuszki, Nie musi już ku- 
pować sobie stopnia oficerskiego, Wysunięty 
przez miejscowy sejmik, zostaje mianowany 
generałem, 

Sejm uchwala Konstytucją 8 Maja. Nastę. 
puje interwencja rosyjska, konfederacja Tar- 
gowioka zaniepokojonej reforma magnaterii i 
szlachty. 

Wojna z Rosją, cofanie się armii. Bitwa pod 
Dubienka.. Kościuszko wyjeżdża zą granicę, 
Lipsk, Drezno, Florencja, znowu Drezno. Tam 


ją się patrioci. 

Tymczasem w Polsce dokonywuje się drugi 
rozbiór. 

Przywódcy Stronnictwa „Patriotycznego, 
Kołłątaj i Potocki przygotowują powstanie. 
Kościuszko, bohater amerykański ma dobre 
stosumki z rewolucyjną Francją i dlatego zo- 
staje wysłany przez patriotów do Paryża, aby 
uzyskał tam dla sprawy polskiej pomoc, W 


przez ozas powstania, zakaz samowomego O- 
dejmówania chłopom gruntów przez panów, 
praworządność stosunków między dworem a 
chłopami w postaci kompetencji nadzorczych 
rządowych komisji porządkowych, 
Konstytucja 3 Maja zaryzykowała przeciw- 
ko podstawie ustroju, który doprowadził do 
katastrofy Państwa, pierwsze slowo: opieka 
rządu, walczący z ramienia jej obozu Kościu- 


Tadeusz Kościuszko 


kraju konspiracja zatacza coraz szersze kregi. 
Wybuch musi nastąpić. Kościuszko zostaje wy 
znaczny na wodza powstania. . 

Przybywa do Kraju i w marcu 1794 r. ogła- 
sza Insurekcję. 4 kwietnia bitwa pod Racławi- 
cami. 1B-tego wybucha rewolucja w Warsza- 
wie. Lud warszawski, mieszczanie i wojsko 
wypędzają z miasta okupancką załogę, Two- 
rzy się Rząd Narodowy! 

Na 25 członków zasiada w nim wprawdzie 
tylko T mieszczan, reszta to szlachta, arysto- 
kracja, najlepsze koligacje; później na 40 


EES i członków tego rządu tylko 9 mieszzan i to 


wyłącznie jako zastępcy. A w komisjach po- 
rządkowych po województwach 1 powiatach 
(jedyny organ rządu w terenie) zasiadać mia- 
lo po ośmiu właścicieli ziemskich, po ośmiu 
właścicieli miejskich, a więc zamożnego mie- 
szczaństwa i pięciu duchownych. Chłop i pro- 
letariat miejski był poza rządem, 

Ale mimo to skład ten zalatywał rewolucją, 
Mieszczaństwo pierwszy raz w Polsce mala- 
zło się w rządzie! Zostało powołana obok szla” 
chty 1 kleru przez tych, których dziełem było 
powstanie, przez zastępowy obóz szlachecki 
Sejmu Wielkiego. To nie wdarcie się miesz- 
czaństwa po władzę, to nie rewolucja soojal- 
na, To po Sejmie Wielkim drugi akt częścio- 
wej kapitulacji szlacheckiej, dobrowolnej, w 
pogłosach burzy, która niosła się z nad Sek- 
wany, W stosunku do ustroju, który przywró. 
cila. Targowica i gwaranci, treść społeczna 
urządzeń Inaurekcji była niewątpliwie rewo- 
lucyjna, 

Na ziemiach formalnie jeszcze suwerennych 
zwracała się Insurekcja nie tylko przeciwko 
okupantom, ale równocześnie przeciwko istnie- 
jącemu ustrojowi w Polsce, 

7 maja w kwaterze pod Połańcem ogłosił 
Kościuszko uniwersał „urządzający włościan 
* skuteczną opiekę rządowa in. zapewniający”, 
Cheist wciagnąć chłopów do powstania, bał 


się, że propaganda carska wyzyska ucisk pań- 
Głosił chłopom słowo: wolność, 


szczyźniany. 


szko wypowiedział w sprawie chłopskiej kilka 

słów dalszych. Uniwersałem umacniał wpra- 

wdzie podstawy ustroju szlacheckiego: 
„Duchowni, najbliżsi ludu nauczyciele, po- 


winni mu przekładać — makazywał — że peł- ` 


nigo zowinności względem dworów mie innego 
nie ozmi tylko roczny dług wypłaca dziedzi» 
com, od których grunta trzyma”, 

Ale siłę mają słowa wielkie nie małe, rewo* 
lucyjne, nie wstecznicze. Kościuszko podjął 
jezyk Wielkiej Rewolucji Amerykańskiej i 
Francuskiej. Zacytowane powyżej zdanie wią. 
że się z pojęciami kapitalizmu, które da Pol- 
sk przyniesie dcpiero konstytucja francuskie- 
go Księstwa Warszawskiego i Kodeks Napo- 
leoński, 

Najbardziej rewolucyjne słowo: wolność 
wypowiedziane zostało oficjalnie w Polsce 
po raz pierwszy nie w sensie wolności szla- 
checkiej przez człowieka, który wyszedł z 
dzierżawców, szlachty najokrutniejszej dia 
chłopów, przez tego, który miał być narzę- 
dziem wielkopańskiej Familii, 

Wolność z Uniwersału Połanieckiego nie za- 
wierała jeszcze konkretnej treści, jaką nada» 
ła jej Rewolucja, była tylko słowem francus- 
kich racjonalistów sprzed Rewolucji, nosiła 
piętno sentymentalizmu | humanitaryzmu bez 
konsekwencyj, Tradycja i potęga ustroju pol- 
skiego nie dały mu się oblec w kształt realny. 
A jednak była to polska deklaracja praw czło- 
wieka, a jej gołosłowność uchylał akcmpania. 
ment rewolucyjnych wypadków, dziejących 
się równocześnie w Stolicy, 

Warszawie powtórzyły się w miniaturze 
sceny z Rewolucji Francuskiej, jest i „ulica“ 
i kluby į wachlarz ideologii wśród grupy rzą- 
dzącej: ksiądz Hugo Kołłątaj, radykał, polski 
jakobin na lewicy, satelici dworu królewskie- 
go po prawicy. Kościuszko zajmuje stanowi- 
sko umiarkowane, 

Aresztowano Targowiczan: biskupa Kossa- 
kowskięgo, Amkwicza, Zabiełłę, Ożarowskego, 
ale chociaż ulica się burzy, sąd się nad nimi 
odwleką. Kluby organizują demonstracje. Na 


Przedmieściu przed Bernardynami wyrastają 
szubienice. Napisy: „Kara na zdrajców Oj- 
czyżny!* Rada Narodowa jest steroryżowe- 
na, Sąd Kryminalny z jej nakazu ogłasza po- 
Śpieszne wyroki, Z wszystkich czterech Szu” 
bienie spadają głowy. Nie byle jakie; biskup, 
obaj hetmani, wielki i polny marszałek Rady 
Nieustającej. ; 

Są zdrajcy w rządzie, arystokracja znosi 
się z Prusakami, ulica żąda dalszych areszto- 
Wań. Kościuszko nakazuje uwięzić biskupów 
Massalskiego i Skarszewskiego, członka rzą- 
du Wulfersa. 

Na polach bitew dzieje się źle, 6 czerwca 
klęska pod Szczekocinami, 8 czerwca pod 
Chełmem, 15 czerwca Prusacy zajmują Kra- 
ków. 27 i 28 znowu rozruchy w Wanszawie 
i znowu postawione szubienice. Słychać fpiew- 
ki: „My krakowiacy nosim guz u pasa, powie- 
sim sobie króla i prymasa“, I wieszają: wy- 
wlekają z więzień księcia Czetwertyńskiego, 
biskupa Massalskiego, szambelana Grabow= 
skiego, Wulfersa i innych. Prymasa trafia 
apopleksja. 

PY. śród przywódców ulicy są księża, ksiądz 
Mejer, ksiądz Jelski, rzemieślnicy, żołnierze, 
inteligenci. 

Ale Kościuszko nie dojrzał do rewolucji 80- 
cjalnej; tkwił w atmosferze francuskiego Ta- 
cjonalizmu — przedrewolucyjnego, Kościnsz* 
ko zarządza represje. Aresztuje się kilkaset 
osób, spadają kary na prowodyrów, kiedy na 
Targowiczan nie było żadnych. Aż Komitet 
Ocalenia Publicznego interpeluje w tej spra- 
wie, i 

Tymczasem szlachta sabotuje powstanie, 
księża w Warszawie nawołują przeciwko rzą- 
dowi, król jest w łaskach, wypłaca mu się 
pensję, podczas gdy nie ma na odzież I amu- 
nicję dla żołnierzy. 10 października bitwa pod 
Maciejowicami, Naczelnik Insurekcji dostaje 
się do niewoli, Następuje trzeci rozbiór, Mi- 
nęło tych kilka miesięcy, w których życie 
Kościuszki było historią narodu, 

W 1796 r. uwolniony przez cara Pawła zło- 
żył mu przysięgę wierności i przyjął dar kil- 
kudziesięciu tysięcy rubli, Przez Finlandię, 
Szwecję, Anglię wyjechał do Ameryki. Tutaj 
znowu akt humanitaryzmu: zapisuje swój a- 
merykański majątek na wykupienie murzy- 
nów. Egzekutorem ma być Jefferson, 

Ale kiedy otrzymuje wiadomości o tworze- 
niu się w Europie polskich legionów, nagle 
wyjeżdża do Francji, pisze stąd list do cara, 
wypowiada mu posłuszeństwo, odsyła dar. W 
1806 r. Napolern chce go pozyskać przeciwko 
Rosji, ale Kościuszko odmawia. Kościuszko 
stawia swoje warunki, nie ufa Napoleonowi, 
Domaga się dla Polski formy rządu — takiej 
jaka jest w Anglii, domaga się, aby chłopi w 
Polsce otrzymali wolność. 

Formy rządu. jaka jest w Anglii? Tej An- 
glii, przeciwko której bił się w Ameryce, tej 
Anglii, która tak nienawistną była Napoleo- 
nowi? Ale ten właśnie wzór ustrojowy wska- 
zywał Montesquieu, ale na Anglię właśnie par 
trzyli z podziwem przedrewolucyjni racjona- 
liści francuscy, Kościuszko od nich przejał 
swoje ideały społeczne, 

W 1814 r, napisał list do cara Aleksandra. 
I znowu żądał tego samego: konstytucji na 
wzór angielskiej, wolności dla chłopów, W 
Paryżu nastąpiło spotkanie. Potem wezwany 
do kwatery cesarskiej pod Wiedeń, konferuje 
z polecenia Aleksandra z Czartoryskim, ale 
i tym razem do porozumienia nie dochodzi. 

We Francji mieszkał przez kilkanaście os- 
tatnich lat na prowincji pod Paryżem, u am- 
basadora Republiki Szwajcarskiej, Zeltnera. 
Potem wyjeżdża do Szwajcarii i osiada w So- 
lurze u mieszczańskiej rodziny Zeltnerów, My- 
śli o kupnie małego domku, zadowala się po- 
kojem w domu Zeltnerów, żyje z renty, a w 
ostatnim roku, 1817, uwłaszcza testamentem 
chłopów w dalekich białoruskich  Siechnowi- 
cach, których jest jeszcze, jak mu się wydaje, 
właścicjelem, 

Od 1794 był stale poza Krajem przez 23 la- 
ta. Razem z poprzednim czasem, zagranicą 
spędzonym, 38 lat. Większą część życia prze” 
żył poza Polską, 

W czym wielkość Kościuszki? 

W tym, żę uległ wpływowi racjonalizmu, że 
przeżył idee wielkiej epoki rewolucyjnej głę- 
biej, niż arystokracja polska, która nie chcia- 
ła i nie mogła dojrzeć socjalnych perspektyw 
rządu rozumu, W tym wielkość Kościuszki, 
že związał się z obozem politycznym postępo- 
wych reform społecznych w Polsce i zgodził 
się stanąć na czele pierwszej porozbiorówej 
walki o niepodległość, walki, w której pro- 
gram weszła także socjalna przebudowa ustro- 
ju. Idee wolności społecznej, którą miał od- 
wagę ogłosić, wyniósł na tę pozycję dziejową, 
jaką zajmował, jako Naczelnik Insurekcji, 
pierwszego powstania polskiego. 

Wyznaczył tym postępową tradycję ideolo- 
gii późniejszych polskich ruchów wyzwoleń: 
czych i kierunek odrodzenia narodowego, prze» 
de wszystkim przez wolność chłopską, 

Pogłębiała się tylko z biegiem czasu tręść 
tego pojęcia, 
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Kondycja Kościuszki 


We wspomnieniach Kołłątaja znajdu- 
jemy taki ciekawy ustęp: „on (Kościusz- 
ko) tedy, wezwany, takowe podawał kon 
dycye, ażeby insurekcja z całym rządem 
rewolucyjnym była zupełnie wojskowa”. 
Biorąc to dosłownie można by dojść do 
śmiesznego wniosku, że Kościuszko pla- 
nował coś w rodzaju „puczu“ wojskowe- 
go, zamierzając uwolnić Polskę z obcej 
niewoli bez odwołania się do społeczeń- 
stwa. Oczywisty nonsens bije w oczy: 
w żadnym z naszych powstań elemento- 
wi społecznemu nie poświęcono więcej 
uwagi. Jak więc należy rozumieć „kon 
dycye” Kościuszki? 


Kościuszko przeżył trzy ruchy rewolu 
cyjne: konfederację barska, wojnę s nie- 
podległość Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki i rewolucję francuską. Charaktery- 
styczne cechy każdego z tych ruchów 
niewatpliwie nie uszły jeqo bacznej uwa- 
gi i wpłyneły na powzięcie określonej 
decyzji co do formy inemrekcji, 


Konfederacja banska jest typowym 
przykładem ruchu, zwichniętego przez 
błędy wodzostwa i absolutny brak dy- 
scypliny, Przy lepszym kierownictwie mo* 
żna było uzyskać o wiele większe korzyści 
militarne nad Rosją, znajdującą sie wtedy 
w dość ciężkiej sytuacji. Ale cała władza 
znajdowała eie w rękach rozpolitykowa- 
nych magnatów, z których każdy oczeki- 
wał zbawienia i spełnienia swych egoisty- 
cznych nadziei od innego obcego mocar- 
stwa: wojskowi, czy to Polacy, czy to 
przysłani na pomoc Francuzi niewiele mieli 
do powiedzenia, O społecznych celach kon 
federacji nie ma co ste w tym miejscu sze 
roko rozwodzić; wystarczy przypomnieć 
sobie, jak daleko odbiegały. one od poglą- 
dów Kościuszki ! jego najbliższych. 


Wojna o niepodległość Stanów nie tył 
ko skończyła się zwycięstwem powstań- 


ców, ale również doprowadziła do ugrun- - 


towania państwa na zasadach, które zu- 
pełnie odpowiadały ówczesnym postępo- 
wym poglądom: mogłoby się wydawać, że 
należy się na niej wzorować, Jednak wy- 
nik tej wojny był do ostatka bardzo nie- 
pewny, co również w dużym stopniu na- 
leży przypisać przemożnym wpływom cy 
wilnych polityków na prowadzenie jej i 
ciedostatecznej dyscyplinie na wszystkich 
szczeblach wojskowych. Wódz naczelny 
"Waszyngton posiadał zaufanie i sympatię 
ogółu, ale miał za mały zakres władzy, 
aby złu zaradzić. 


W rewolucji francuskiej wpływ czynni- 


. ków wojskowych był od początku wyeli- 


minowany; wszystkim rządzili cywile i, 
jak się okazało, z dobrym skutkiem. Sła- 
be próby Lafayeite'a i Dumouriez'a Wpro- 
wadzemia czegoś w rodzaju dyktatury woj 
skowej rozbiły się o opór samej armii. 
Ale warunki, w jakich znajdowała się Fran 
cja w czasie rewolucji, zasadniczo różniły 
się od polskich, Przede wszystkim w pier: 
wszych najważniejszych latach nie potrze 
ba było prowadzić wojny zewnętrznej; ani 
jednego obcego żolnierza nie było na tere- 
nie Francji ant jedna piędź ziemi francus- 
kiej nie była w obcym posiadaniu. Poza 
tym korpus oficerski we Francji bynaj- 
mniej nie stał pod względem wykształce- 
nia i wyrobienia społeczno - politycznego 
wyżej od sfery, z której wyszedł, i dla- 
tego wojsko nie dałó rewolucji przywód- 
ców, chociaż wydatnie ją poparło, 

Z tych względów Kościuszko słusznie 
postąpił, nie naśladując ślepo wzorów 
francuskich, bo nie przystawały do pol- 
skich waruików. Natomiast ujemne przy 
kłady konfederacji barskiej i wojny g ute- 
podległość musiały przed nim, jak przed 
każdym myślącym obserwatorem, postawić 
pytanie: jak zorganizować kierownictwo 
ruchu, aby uniknąć anarchii na górze i za- 
pewnćć niezbędną dyscyplinę w dołach? 

Dyktatura wojskowa jest na takie nie- 
domagania środkiem, stosowanym od bar 
dzo dawnych czasów, choć czasem lekar- 
stwo okazywało się gorsze od choroby. 
Były wypadki, kiedy obchodzono się bar- 
dzo dobrze bez niej (wielka rewolucja fran 
cuska, rewolucja rosyjska 1917 r.), ale 
dla Polski końca XVIII w: była jedyną 
prowadzącą do celu formą rewolucyjnej 
władzy. 

Że Kociuszko był dyktatorem w pełnym 
znaczętiu tego wyrazu, nie ulega najmniej 
szej wątpliwości. Tytuł ten, którego zresz- 
tą urzędowo nie posiadał, nie chce się ja- 
koś w naszym pojęciu połączyć z posta- 
cią Kościuszki, ale pamiętajmy, że oprócz 
dyktatorów, dławiciel wolności byli dyk- 
tatorzy, szczerzy jej obrońcy, w czacie, 
kiedy obca przemoc zagrażała ojczyźnie. 
Była wprawdzie powołana do życia Rada 
Najwyższa Narodowa, ale onganizacja i 
nominacja członków jej zależała całkowi- 
cie od niego. Władza jego była nawet 
zozleglejsza, niż rzymskich dyktatorów, bo 


nieograniczona w czagie; nie mógł tylko 
przeprowadzać zasadniczych zmian ustro- 
jowych, ale tego prawa nie mieli również 
i rzymscy dyktatorzy Ale między nim a 
dawnymi dyktatorami była ogromna róż- 
nica, polegająca nie tylko na innej nazwie. 

Siła zbrojna była w ręku dyktatorów 
ślepą maszyną do wymuszania posłuchu; 
prawie zawsze składała się ona z osobni- 
ków. stojących na każdym szczeblu ñi- 
żej od inmych, niewojskowych. W Polsce 
w 1794 r. sytuacja przedstawiała się zu- 
pełnie inaczej, Żołnierze armii regular- 
nej, a w szczególności oficerowie, prze- 
wyższali znacznie pod względem wykształ 
cenia i wyrobienia obywatelskiego sfery, 
z których wyszli. Służba w wojsku była 
już wtedy dla każdego „qemajna” szkołą 
patriotyzmu | uspołeczmienia, jaką pozo- 
stała i później, Powtarzam, że mam na 
myśli armię regularną, a nie wojska pry- 
watre magnatów ani też liczne oddziały, 
wchodzące nominalnie w jej skład, a w 
rzeczywistości przeznaczone tylko dla za- 
spokoienia amb cji i korzyśc' materialnych 
różnych wysoko postawionych osób, a nie 
dla celów wojekowych. Na tych przedsta- 
wicielach armii, których zna! doskonale, 
iz których sam pochodził, mógł się Koś- 
ciuszko z całą pewnością oprzeć i, jak się 
okazało, nie zawiódł się na nich. 

Błędem byłoby wszelako wyciągać stąd 
wniosek, że Kościuszko nie docenił roli 
improwizowanego. żołnierza w decydują” 
cej walce, tak.jak w 35 lat później Chło- 
picki, który nie uznawał „ruchawki' i 
przez to zaprzepaścił najpoważniejsze szan 
se powstania, Kościuszko zarządził wpra- 
wdzie pobór rekruta dla wzmocnienia ar- 


mü regularnej (po jednym pieszym z 5 dy- 
mów i jednym kofinym z 50), ale równo- 
cześnie zarządził tworzenie milicji i pow- 
szechnego pospolitego ruszenia, które mia- 
ły odrębną od armii organizację i two- 
rzyły przy niej rodzaj lokalnych rezerw. 
Pierwotne jego plany znajdujemy w in- 
strukcji dla „„generał-ma jonów wojewódz- 
kich i powiatowych, którzy mieli być or- 
ganńizatorami ochotniczej siły zbrojnej, sta 
wiając przed nimi ważne i odpwiedzialne 
zadania. Nie była to przymusowa służba 
w rodzaju francuskiej „levée en masce”, 
wykluczona w ówczesuych warunkach 
polskich, ani też nit w rodzajn nieszczę- 
snego szlachedkiego pospolitego ruszenia. 
Najbardziej system ten był może zbliżo- 
ny do amerykańskiej milicji, w szeregach 
której Kościuszko walczył. Widzimy więc, 
że Kościuszko bynajmniej nie pokładał 
wszystkich nadziei w starym wojsku; je- 
go usiłowania szły w tym kierunku, aby 
jak najwięcej „„cywilów” przepuścić przez 
służbę wojskową; obecnie wydaje się to 
zrozumiałym samo przez się, ale za czasów 
Kościuszki | dlugo po nim było śmiałym 
nowatorstwem. Chodziło mu również o to, 
aby jak najbardziej zbliżyć do siebie sta- 
re i nowe jednostki; powszechiym jest 
mniemanie, że Kościuszko obrał sobie za 
mundur sukmane chołpską; jest to niezu- 
pełnie ścisłe: zapowiedział on, że będzie 
nosił mundur tego pułku, który się maj- 
bardziej odzmaczy, a ponieważ w pierw- 
szym spotkaniu pod Racławicami tym put- 
kiem byli Krakush więc przywdział ich 
strój, chcąc pokazać, że choć nie „przepi 
sowy”, jest dlań tak samo cenny, jak 
mundur starych jednostek wojskowych. 


Jak więc przedstawia cię „kondycja“ 
Kościuszki „żeby insurekcja... była zupeł* 
mie wojskowa”, w świetle jego rzeczywie- 
tych zarządzeń i czynów? g 

Władza i rozkazodawstwo w ręku jed- 
nego człowieka, a nie nieokreśolnego wie 
logłowego ciała, jak w rewolucji francu- 
skiej—to jedna cecha wojskowa, Druga—to 
podporządkowanie wszystkich nawet naj- 
ważniejszych spraw państwowych i spo- 
łecznych sprawie walki zbrojnej z Wro- 
giem zewmętrznym. Co do tego punktu 
trzeba zaznaczyć, że Kościuszko bynaj* 
mniej nie ignorował tych wszystkich spraw 
poświęcając im tyle sił i czasu, ile można 
było zarwać wojnie, ale nie chciał dopuś- 
cić do tego, na co gorzko skarży się Na- 
poleon w 1815 r. aby ci, których pierw- 
szym zadaniem było uruchomienie wszys- 
ikich sił narodu do walki z najeżdźcami, 
trwomili je na dyskusje nad szczegółami 
ustaw, które tylko w razie wygrania woj: 
cy mogły ujrzeć światło dzienne. Zasad- 
nicze hasła społeczno-polityczne były rzu* 
cone, Linia wytyczna przyjęta — to na 
czas wojny musiało wystarczyć. 


Zamierzenia Kościuszki co do organiza- 
cji armii nie zdążyły się spełnić; nie wie“ 
my, jak ostatecznie wyglądałaby ona po 
zwycięskiej wojnie: ale jedno z tych za- 
mierzeń dało pozytywne rezultaty, które 
możną obserwować w czasie późniejszym 
po zniknięciu dawuej Rzeczypospolitej i w 
miejscu — daleko poża jej granicami: 
przez połączenie dawnych kadr z elemen- 
tem społecznym Kościuszko stworzył nJ- 
wy typ żołnierza polskiego, typ, tak w 
ogóle rzadki wówczas w świecie, uświado 
mionego żołnierza - obywatela. Wysoka 
wartość moralna i fachowa żołnierza pol- 
skiego, której dowody zapisała historia 
narodów, walczących o wolność, aż do po 
łowy XIX w., nigdy nie rozwinęłyby się 
w takim stopniu, gdyby „insurekcja nie 
była zupełnie wojskową”, 


Kwiatki Kościuszki 


Okazuje się, że Kościuszko miał również 
swojego Hoesieka, Jestem pewny, że dla fa- 
chowców historyków mie będzie to żadna re- 
welacja; t. zw. szersza publiczność jednak nie 
pamięta już chyba na pewno książeczki Wik- 
tora Gomulickiego „Pamiątki Kościuszkow- 
skie“, wydanej w Poznaniu w 1918 r, Jest to 
kilka zebranych szkiców — niektóre bardzo 
ciekawe; szczególnie interesująca wydała mi 
się wiadomość o kopcu Kościuszki we Fran- 
cji, który za inicjatywą Fr. Zeltnera, syna 
przyjaciela naszego bohatera, rozpoczęto 
wznosić w- r, 1836 koło Fontainebleau (,,Món- 
tagne dc Kościuszko — Monument élevé a la 
memoire du heros polonais a Polonia — sur 
Loing, commune de Montigny, pres de Fontai- 
nebleau*). Między innymi jest tam również 
jeden szkic, zasługujący w zupełności na imia- 
no „kieszonkowego Hoesieka““; traktuje on o- 
czywiście o kobietach w życiu Kościuszki, a je- 
go naiwność w połączeniu z namaszczonym 
stylem, stwarza zdecydowanie komiczne efek- 
ty, wyróżniając go spośród innych, zawartych 
tam utworów. 

Rozprawka Gomulickiego: jest odpowiedzią 
na pracę dr F. Konecznego, który — zdaniem 
naszego autora — niesłusznie i z krzywdą dla 
pamięci Kościuszki lekceważy sprawę jego ro- 
mansów. W ogóle błędem jest opinia — cią- 
gnie dalej Gomulicki — że miłość do kobiety 
nie dodaje niczego do wielkości genialnego 
wodza; „czyż mamy — pyta — po przykłady 
sięgać do głębokiej starożytności, wskrzeszać 
Homerowych i Wergiliuszowych herosów?“ 
Jedynym argumentem przeciw tej tezie wyda- 
je się Napoleon I, ale niesłusznie, bo choć is- 
totnie nie zwracał on uwagi na kobiety, „nie 
podniosło to ani na cał jego wielkości, OW- 
szem i w polityce i w życiu ną manowce go 
zawiodło”. 

Myśl, że Kościuszko mógłby być nieczuły 
na uroki, jakie mą dla mężczyzny odmienna 
płeć, wydaje się Gomulickiemu  oburzająca, 
Powołuje się na opinię Micheleta, według któ- 
rego „nikt nie był zdolny w tym stopniu co 
on kochać kobiety i okazywać jej równie 
wzniosłego, a jak najczystszego uczucia. 

W tych słowach zawarty jest esencjonalnie 
cały (najdłuższy w zbiorze) szkice Gomulic- 
kiego; celem jego jest udowodnienie, iż Koś- 
ciuszko kochał kobiety i że była to miłość 
„czysta”, Analizuje on historię dwóch znanych 
romansów „Naczelnika“, których bohaterka- 
mi były Ludwika Sosnowska i Tekla Żuraw- 
ska. 

Pierwsza, cónka możnego (od niedawna) ro- 
du, była już niemłodą na owe czasy panną — 
miała 27 lat — gdy Kościuszko został jej nau- 
czycielem domowym. Miłość, która dość szyb- 
ko z tej nauki wynikła, opierała się na użna- 
niu przez pannę wielkich zalet duchowych jej 
preceptora. „Przy bohaterze i sama poczuła 
się obowiązana do bohaterstwa, Więc prze- 
czuwając nieprzełomny opór ze strony ojca, 
przezwycięża wstyd niewieści i rezolutnie żada 
od kochanka, żeby ją wykradł, Na takie bo- 
haterstwo zdobyć się mogła tylko zakochana 
Polka“. Oto dokąd może doprowadzić mega- 
loemania narodowa... 


4 polemizuje z nim gwat 


Bohaterstwo miało polegać na tym, że pan- 
na ryzykowała utratę łaski ojcowskiej i suk- 
cesji; trzeba przyznać, żę jest to istotnie pe- 
wne wyrzeczenie, Ale istnieje inma wersja To- 
mansu Kościuszki, podana w zebranym przez 
Kraszewskiego zbiorze dawnych anegdot 
(„Pamiętnik anegdotyczny z czasów Stanisła- 
wa Augusta“); Gomulicki zna i ten wariant 

ównie, aiat go 
za niegodny paszkwil, kalający honor bohate- 
ra. Według tej wersji pewną rolę w romansie 
odegrała również niejaka pani Schmidt, opie- 
kunka młodej panny. Gomulicki cytuje nawet 
kawałek zapisanej przez Kraszewskiego aneg- 
doty, opatrując go zabójczo zjadliwymi ko- 
mentarzami; nie mogę oprzeć się ochocie 
przytoczenia tego fragmentu dosłownie, bo 
właśnie owe namiętne sprzeciwy nadają dość 
banalnemu urywkowi niespodziewanie hamo- 
rystyczny posmak, . 

„Pani Schmidt — opowiada ów, nie wiado- 
mo czy z krańcowym cynizmem, czy ze zału= 
miewającą szczerością — podobała sobie po- 
wierzchowna nukładność, grzeczność i obyczaj. 
ność (napisano wyraźnie: obyczajność!) mło- 
dego Kościuszki, a ten swą skromną (wyraż- 
nie: skromną!) wesołością — coraz gorętszą 
miłość panny wojewodzianki pozyskiwał, Jak 
to się stało nie wiem (niezrównane jest to 
wyznanie, choć znów zapytać musimy: naiw- 
ność, czy cynizm?), ale przyszło do bardzo bli- 
skich stosunków, które z narady wspólnej u- 
ważano za jedyny środek skłonienia rodziców 
panny do tego maleństwa“. 

Według autora anegdoty młodym miał po- 
magać również ks. Adam Czartoryski, wysy- 
tajac ich — „gdy się już rzecz dłużej ukryć 
nie dawała” — do swoich dóbr; Kościuszko 
miał przeżyć w związku z tym szereg przy- 
gód w stylu mniej więcej „Trzech muszkiete- 
rów“, które świadczyłyby raczej przeciw wia- 
rogodności tej wersji. Gomulicki podaje kilka 
zarzutów, ale nie ma zamiaru wdawać się w 
głębsze dociekania; wystarczy mu w tym wy- 
padku stwierdzenie, że taka historia „ubliża 
ezci narodowego bohatera“; w tym miejscu 
dodaje jeszeze, aby wzmocnić swoje stanowis- 
ko: 

„Kościuszko dzieli w tym wypadku los 
Księcia Józefa, którego współcześni szarpali 
skrytem  oszezerstwem i jawną zmiewaga”. 
Czyż nie jest rozkoszna ta próba obrony cnoty 
Kościuszki przez analogię z notorycznie lekko- 
myślnym „księciem Pepi“? Nabierze ona do- 
piero właściwego smaku, gdy przypommimy 
sobie, że nie jest ona świadectwem ramo- 
lowatości Gomulickiego, ale że taka właśnie 
panowała wtedy moda w naszych badaniach 
historyczno - literackich. Grzebano się z lu- 
bością w romansach wielkich ludzi, aby zdo- 
bywać dowody ich cnoty. Dopiero potem, jak 
odświeżający wiatr przewiał po tych wszyst- 
kich kapliczkach Boy, którego rewizjonizm 
erotyczny my dziś z kolei trochę lekceważy- 
my na korzyść głębszego rewizjonizmu Spo- 
łecznego. Ale właśnie na takich przykładach 
najlepiej widać, jak pracą Boya była potrze- 

na, 

Drugą miłością Kościuszki była — jak wia- 
domo — Tekla Żurawska, młodziutką kilku- 


Ta 


nastoletnia dziewczyna, I znowu nie doszło da 
„mariażu“ z winy ojca, który zerkał na Tar- 
gowicg i bał się rewolucyjnego Naczelnika. 
Nie warto poświęcać zbyt wiele uwagi tym 
błahkym — w gruncie rzeczy — sprawom; po- 
zwolę sobie jedynie przytoczyć z pracy Gomu- 
liekiego kilka zabawniejszych fragmentów. 
„Miłość Kościuszki musiała być. niezwykle 
53 


jątkiem wspomnianych tu przed chwiłą Rome- 
owych szeptów, do których upoważnił przemi. 
jający nastrój tego na ogół poważnego i sta- 
tecznego stosunku, nie ma w listach nic, cze- 
go by w obliczu całego świata nie można było 
powtórzyć“, 

To byłyby dwie miłości, Wiele stron druku 
poświęca Gomulicki, aby dowieść, że obie były 
onotliwe i opierały się jedynie na „związku 
dusz”. Ale Kościuszko był przecież człowie- 
kiem i nawet Gomulicki nie chce z niego ro- 
bić kapucyna; z krępującej sytuacji znajduje 
wyjście doskonale zgodne z duchem swojej 
(a nie kościuszkowskiej) epoki. Poza miłością 
były jeszcze romanse, przelotne związki eroty. 
czne. Ta już, gdzie nie było „spójni ducho- 
wej“, ich cielesność nie ubliża wielkości na- 
rodowego bohatera. „Zachowujmy wysoką 
miarę do oceny rycerskich i patriotycznych 
dzieł Kościuszki, z minami Katonów i Tartuf- 
fów nie przystępujmy do rozpatrywania po- 
wszednich stron jego życia”, — Jakaż zmiana 
stylu į kryteriów! 

Autor rozwodzi się niec nad okresem: obo- 
zu w Niemirowie, gdzie jakąś rolę w życiu 
Kościuszki odegrała nieznana bliżej „Greczyn. 
ką”, oraz niejaka pani Szererowa, której maż, 
pułkownik pod rozkazami naszego bohatera, 
„gdy żoneczka hasała w Niemirowie, otrzymy- 
wał częste komisje de odsadzenia* (t, zn. mu- 
siał wyjeżdżać), Było to — każdy przyzna — 
bardzo sprytne rozwiazanie zawiłego proble- 
mu; ponieważ zaś nie chodziło o „prawdziwą 
miłość”, kołtuńska moralność (reprezentowa- 
na niewątpliwie ze zdumiewającą wiernością 
w każdym słowie szkicu Gomulickiego) nie ma 
żadnych pretensji; przeciwnie, zdobywa się na 
taką konkluzję: 

„Nie potepimy bohatera — cieszyć się raczej 
będziemy, że idąc ad astra, prócz cierni i ka=- 
OR znajdował niekiedy pod stopą i kwias 
tek! 

Cieszymy się tedy z kwiatków Kościuszki, 


Edward Csato 


Prenumerata zapewnia regular- 


ne otrzymywanie „Kuźnicy“, Za- 


prenumerować można w każdym 


urzędzie pocztowym. Prenumerata 


kwartalna wynosi 75 zł. 
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ADAM WAZYK 3 cach Krakowa, jeśliby była przekazywana, du braku technicznego aparatu, fantazja ku- 


od pokoleń przez matki córkom, siła ażeby w naszym teatrzyku nie tylko mó- 
Bujająca swobodnie mimo, a raczej z powo- wić o patronie I Dywizji, lecz pokazać go ży- 


Sukmana 


(Trzy krakowianką mówią) przypnie do chłopskiej 


ROR =— rze Adiagł 


Pierwsza. Dla kogo szyjecie sukmanę? 

Druga. Szyjemy dla pana Kościuszki. 

Trzecia. I hędzie gotowa nad ranem 
ną miarę pana Kościuszki. 


Pierwsza, I na cóż mu Ghłopska sukmana, 
gdy mundur ma jeneralski? 
Jak będzie po świecie w niej 


- chodził 
Pierwsza, A skąd pan E M gdy w wolnym się stanie 
Amory urodz 
UFEGA. Z Ameryki 2z Oceanu. . Trzecia. Wyjedzie w chłopskiej 
Pierwsza. Czy igm się nauczył okrywać sukkmanie 


„zwyczajną chłopską sukmaną? 
Druga. Za morzem okrywał się burką. 
Trzecia. | gwiazdę na piersi mu dano, 
Druga. A jutro w mieście Krakowie 
okryje się chłopską Sukmaną. 
Pierwsza, A co w tej Ameryce robił, 
Że gwiazde na piersi mu 
dano? 
Trzecia. I że w Republice Francuskiej 
Polaka jak brata witano. 
W Ameryce za Oceańiem 
twierdzę budował, wojował! 
Trzecia. A nam kazał uszyć sukmanę 
i będzie nid ranem gotowa. 
Na ziemi olhcej wojował 
o Wolność powszechną 
stroskany 
Trzecia. 1 gwiazdę rycerskiej zasługi 


Druga. 


Druga. 


WŁADYSŁAW KRASNOWIECKI 


na blałym koniu o świcie, 
na rynku krakowskim stanie... 
Druga. A wtedy głos usłyszycie, 
Trzecia. 1 słowo przysięgi wypowie... 
Druga. I wolność ogłosi stanom. 
Trzecia. Na wielkim rynku w Krakowie, 
Okryty chłopską sukmaną. 
Bo chłop, co zbiegnie z pań- 
Szczyzny 
i broni lub kosy dobędzie 
dia ratowania ojczyzny, 
ten wolnym Polakiem będzie. 


Trzecia. Wejdźcie na wieżę Marlacką, 
ogłoście to wszystkim 
1 wszędzie: 
kto broń za ojozyznę podniesie, 
ten wolnym Polakiem będzie, 


Druga. 


Jak wystawialiśmy „Sukmane“ 


„Sukmana Kościuszki" to fragment sztuki 
pt. „Nocleg“ napisanej W październiku 1043 r. 
dla żołnierskiego teatru przez kierownika lite- 
ruckiego tegoż, Adama Ważyka. Trzy dziew- 
czyny szyjące sukmanę Kościuszce w wilię 
jeżo przysięgi na krakowskim rynku przyśni- 
ły się żołnierzom Pierwszej, Kościuszkow= 
skiej Dywizji w wilię bitwy pod Lenino. „Mo- 
że to teskne marzenie óżterech żołnierzy, mo- 
że ich sen, równie dobrze i Wasz”, Tak mó- 
wiliśmy — o ile pamiętam w prologu, do że- 
spolonej ze sceną, jak rzadko kiedy bywa, wi- 
downi naszego teatru, teatru, którego istnie- 
nie warunkowała maksymalna umowność, wa- 
runkowala milcząca zmowa między widzem i 
aktorem (Jak to bywa u dzieci w ich zbiora- 
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mgm zakresie odgrywały sdónę szycią sukma- 
ny dla Kościuszki. Bardzo by się chciało, żeby 
w jakiejs wsi pod Orszę czy Smoleńskiem po- 
została rosyjskim dzieciom, jako wspomnienie 
po nas „Zabawa w Kościuszkę”. 

Po wygraniu „Noclegu”* fragment o koš- 
ciuszkowskiej sukmanie pozostał w naszych 
programach, jako jedna + ulubionych przez 
naszych widzów scenek, 

Tekst urzekł swoim czarem į swym wyczu- 
ciem stylu przyszłej realizacji, Temat: trzy 
dziewczęta z okolic Krakowa szyja sukmanę 
Naczelnikówi, opowiadają sobie o jego czy- 
nach na starym j nowym kontynencie, o doli 
chłopskiej, o wolności, dó której droga pro- 
wadzi przez walkę, 

Reżyserujac, musiałem iść drogą, jaką dyk- 
towało granie w coraz to innych warunkach, 
na innych „scenach których jedyną wspólną 
i dającą się z góry ustalić cechą był brak kur. 
tyny, dekoracji, reflektorów, przyciemnionej, 
zamkniętej widowni, słowem — brak całego 
aparatu teatralnych czarów. Droga ta to ta- 


nej (skómponowanej przez naszego kierow= 
nika muzycznego A. Barchacza) ujęcie ru- 
chów młodziutkich wykonawczyń, grających 
codziennie na inńej przestrzeni (w takich 
warunkach niejeden rutynowany aktor za- 
wiódłby), w karby dość precyzyjnie skompono- 
wanych ewolncyj. Takie ujęcie * plastyczne 
w formę półtańca, dźwiękowe — w formę 
pół.śpiewu miało swój wtórny głębszy sens, 

Czy trzy dziewczęta odbywają, prócz po- 
dróży w przestrzeń (z chaty pod Krakowem 
do chaty pod Smoleńskiem) podróż w ozasie?.., 
(Z 1794 w 1948 rok). 


EEPE TEBĄGO WEŃ, WP 


„ATA 


Uważałem, że prostota tekstu daje reżyse- 
rowi prawo pofantazjować i dać taką realiza. 
cję w jakiej można by pokazać równie dobrze 


f 
f 
Ś 
ý 
A 
f 
f 
A 
f 
4 
U 
É 
f 
f 
f 
ý 
ý 
É 
A 
5 
p 
f 
f 
f 
g 
f 
A 
p 
f 
3 
f 
f 
f 
f 
£ 
ý 
[| 
f 
ý 
8 
ý 
A 
f 
f 
f 
ý 
f 
A 
ý 
ý 
6 
ý 
A 
; 
A 


wego, tym żywszego i prawdziwszego, że bez 
szminki, peruki, nalepionego nosa i innych 
grubych środków teatralnej iluzji, 


Jeżeli dziewczęta szyją sukmanę dla Na- 
czelnika, którego widziały kilka godzin temu 
(One czy ich prababki; artystycznie to nie ma 
znaczenia, podobnie jak to, że Kościuszko o- 
dział się w sukmanę po racławickiej bitwie) 
jeżeli dla ułatwienia sobie roboty użyją jed- 
nej spośród siebie jako żywego manekina, 

I trochę aby zobaczyć czy sukmana dobrze 
uszyta, trochę dla zabawy zaczną pozować ją 
tak jak w ich wyobraźni powinien wyglądać 
przysięgający narodowi Kościuszko! 

Odziane w kościuszkowską sukananę dziew- 
czątko, przejęte swoją rolą staje się na mo- 
ment zabawy w swojej i swoich rówieśnic Wy- 
obraźni Kościuszką.. dziewczęta poważnieją, 
Ale rozbawienie wraca i ta która wyobraża 
Kościuszkę chce upodobnić się do niego pod- 
ginając palcem swój nosek ku górze, by był 
bardziej zadarty... I Kościuszko staje się bar- 
dziej ludzki, bliższy widzom, tak bliski fak 
jest nim dla szyjących sukmanę dziewcząt. 

Oto jak wyglądała nieśmiała próba aby, 
dzięki tekstowi Ważyka, trzy wiejskie dziew- 
częta przekazały naszym widzom obraz Koś. 
ciuszki, — by zapadł w serca żołnierzy taki, 
jakim pozostał w ich sercu — jak je było stać 
— jak było stać nasz skromny teatr, 


ki rodzaj realizacji, dla którego wszystkie te dziewczęta, które widziały Naczelnika parę 
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akcesoria teatralne bylyby nie tylko zbędne, godzin temu, jak ich prawnuczki; w nafchnio- 
e wręcz niepożądane, Zwartość tekstu umo. nej zabawie „W szyciu Kościuszce sukmany” 
biwiała tu, przy dobranej ilustracji muzycz. zabawie-tradycji, jeśli taka istniała w okoli- 
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Żie się dzieje, gdy ktoś usiluje wywalać 
otwarte drzwx Najgorzej jednak bywa gdy 
usiłuje czynić to Ktoś, kto nie zdaje sobie 
sprawy dokąd prowadzą te otwarte już od- 
dawaa przez iniych drzwi. Takie uwagi na- 
suwają się nam po lekturze artykułu wstep- 
nego Bolesława Wita Święciukiego pLi- 
teratura na szarym końcu” w mr. 3 sympa= 
tycznego i wielce pożytecznego czasopisma 
„Wiatr od Morza“. Autor pisze zgodnie z za- 
sadą wywalamia drzwi otwartych: „Minęły 
bezpowrotnie czasy, kiedy przeciętnemu 
śmiertelnikowi wara było wkraczać w regio- 
ny sztuki, domene piękaoduchów, żyjących 
poza granicami powszednich zjawisk, odyro- 
dzonych „chińskim murem“  wypoetyzowa” 


nezo aadczłowieczeństwa od szarei masy 
ludzkieit, Tstofnie. czasy te miaęły, 1 cóż 
stąd? Bolesław Wit Święcicki w dalszym 


ciągu swego artykulu domaga się od pisa- 
rzy zawodowych wypełmienia zadań litera” 
tury wobec „życia i jego nowego  nurtu*, 
Nie precyzuje p. Święcicki niestety o co mit 
chodzi, ale petvien iragmeut wskazuje Wy- 
raźnie jaką literaturę radby. widział współ: 
pracownik pierwszego poważneg” czasopisma 
va Wybrzeżu. P. Święcicki wyraża żal, że 
Ziazd Pisarzy „nie umiał się zdobyć na usta- 
lenie... krótkofalowego planu działania i usta- 
nowienie hierarchii zadań dla pisarzy zawo- 
dowych w wyzwolonej, niepodległej i demo- 
kratycznej Polsce", Co to zaaczy? Ośmieli- 
my sie stwierdzić, że nic! Jakiż może być 
krótkofalowy plan działania w rzetelnej pra- 
cy literackiej? Żaden, bo warsztat pisarza 
tym właśnie różni się od warsztatu dzienni- 
karza i publicysty, że wastawiómy jest raczej 
na pracę długofalową. jeśli iuż przyjmiemy. 
radiową terminologię p. Święcickiego. Ale 
autor nie przestaje dalei wywalać drzwi i 
pisze: „Literat nie jest ani lepszym ami gor- 
szym (w sensie społecznej równości czło- 
wieka) od każdego innego pracownika inte" 
iektualnego czy fizycznego”. Naturalnie, że 
nie! Po cóż o tym pisać? Widocznie po to, 
byśmy w ostatniej szpalcie mogli przeczytać 
wreszcie o co chodzi autorowi artykułu: 
„Chodzi nam o to, ażeby przy tworzeniu 
się nowych zrębów kultury polskiej, której 
głównym źródłem staje się morze, nie zbral- 
ło artystów słowa... ażeby przyszli co rych- 
lej w sukurs naukowcom, odtwarzaiącym za- 
mierzchłą przeszłość piastowską tych ziem. 
Dalej cytować nie będziemy! P. „Święcicki 
domaga się scentralizowania wysiłków pisa” 
rzy wokół zagadnienia morza i ma pretel- 
się, że w ciągu roku to morskie zamówienie 
wie zostało wykonane. Gorzej, p. Święcicki 
twierdzi, że „wysiłek literatów... w dostow- 
nym naszym rozumieniu misji literatury i 
sztuki wogóle się dotąd nie przeiawił”. 

Trudoo polemizować z autorem, który nie 
orientuje się czym jest praca pisarza i iakie 
są naprawdę zadania literatury po okresie 
sześcioletniej dewastacii kulturalnej, Szkoda, 
że m. Święcicki nie zapoznał się chociażby 
z bibliografią książek, powieści i poezji Wy- 
danych w ciągu ostatniego roku przez pisa- 
rzy polskich, szkoda, że nie wie mic o ilości 
tygodników literackich i ich nakładach, świad 
czących o niewątpliwym rozszerzeniu się 
kręgu czytelników. Wreszcie pismo w któ: 
rym p. Święcicki miał móżność wydrukować 
swój oparty na nieporozumieniu artykuł jest 
jawnym dowodem kontaktu pisarzy nie tylko 
z całością życia Polski Współczesnej ale i z 
jej ważnym fragmentem: z morzem, 

Nie poświęcalibyśmy tyle miejsca artyku- 
łowi p. Święcickiego, gdyby nie to właśnie, 
że wydrukowano go w ..Wietrze od Morza”, 
piśmie, które między innymi zapewne shi- 
Żyć ma upowszechnieniu spraw literatury i 
sztuki na Wybrzeżu. Zamieszczenie artykułu 
opartego na fałszywych z gruatu wyobraże- 
niach o zadaniu literatury, w którym attor 


dość lekkomyślnie zarzuca literatom pol- 
skim „prawie że kompletią absencie w bir 


dowaniiu nowoczesnego państwa polskiego" 
jest niewątpliwym błędem redakcii, która w 
ten sposób mylnie informuje czytelnika i 
wyrządza miedźwiedzią przysługę tym  pisa- 
rzom polskim, którzy na Wybrzeżu pracują, 


Zastanawiająca iest walka, jaką prowadzi 
„Odra* z tygodmikami literackimi, reprezen- 
twiącymi miekatolicką platformę mryślenia. 
Ostatnio wypady „Odry* dokonywane są z 
ostatniej kolumny, gdzie w dziale „Glossy í 
notatki” p, Aga nieustannie przypina klocki 
„Odrodzeniu”, i innym pismom niekatolickie- 
go obozu. Wydawałoby się, że „Odra* po- 
winaa raczej surnieńnie i dokładnie informo- 
wać ludność Śląska o sprawach kultury į li- 
teratury w skali ogólqokrajowej, Tymczasem 
takiego działu w „Odrze* brak, natomiast 
dział kroniki jest terenem harców agi. Wąt- 
pimy, czy górnicy śląscy, robotnicy fabrycz- 
mi i imteligencia tak bardzo interesują się 
plotkarstwem literackim i drobnymi sporami 
zawodowymi. Ostatni (11) numer  „Odry* 
przynosi interesujący dla tych wszystkich, 
którzy o Śląsku wiedzą nie więcei lub prawie 
mic. Myślę tu o artykule Zdzisława Hierow* 
skiego „Śląska instrekcia' i artykule Romana 
Horoszkiewicza „W oczach nieprzyjaciela". 
Oba te artykuły mówią nam o powstaniach 
śląskich, przy czym Horoszkiewicz powołuje 
się obficie na źródła niemieckie, oczywiście 
traktując wypowiedzi niemieckie w sposób 
krytyczny. Ale te właśnie źródła niemieckie 
są niezbitym dowodem polskości Śląska. 


z 
1s kolumny zł 30.000; 1/4 kolumny zł 15.000; 1/8 kolumny zł 8,000:1/16 kolumny zł 5.000; Drobne ogłoszenia 25 zł1 mm na 1 szpałtę. 


CENY OGŁOSZEŃ: F iumna zł 60.000; 


Natomiast w dziale literackim „Odra” cią- 
gle jeszcze nie spełnia iych zadań, jakie do 
niej wależą. Materiał literacki jest dobierany 
zupelnie przypadkowo, a dobór jego zależy 
chyba jedynie od tego, czy dany utwór od- 
powiada „smakom* redakcyjnym. Nie wiemy 
na przykład pó co w nr. 10 zamieszczono kró- 
ciutki fragment sztuki Girawdox „Wojny 
trojańskiej nie będzie”. Nie znaczy to, oczy” 
wiście, byśmy byli przeciwai zamieszczaniu 
utworów literackich tego gatunku Sądzimy 
jedynie, że należy dobierać je bardziej pla- 
nowo i celowo. 

W nr. 17 „Tygodnika Powszechnego! prze* 
czytaliśmy ż zaciekawieniem artykuł Jerze- 
go Zagórskiego „Sens Norymbergi". 

Zagórski analizuje proces orymberski, 
twierdząc, że jest to z punktu widzenia praw 
nego wydarzenie rewolucyjne. Rewaicyj: 
ność ta wedlug Zagórskiego wynika z zasąd- 
niczej zmiany, iaka zaszłą w naszych poię* 
ciach o normach prawnych. Daiąc przykład 
Goeringa, zaprzeczaiący dotychczasowym po 
jęciom, według których głowa maństwa są- 
dzona być nie może, pisze Zagórski: „Goe- 
ring.. jeszcze w latach 18-tych i 19-tych nal 
prawdopodobniei uriknąłby jako swego ro- 
dzaju następca tronu odpowiedzialności przed 
trybunałami”. 

W tym samym numerze ztajdujemy obszer 
mą, bo kolumnówą próbę msprawiedliwienia 
polityki watykańskiej wobec Polski. Redak- 
cia „Tygodnika Powszechnego" w komenta- 
rzu wstępnym pisze, że zamieszcza dokumen- 
ty (dwie moty watykańskie: do Ambasady 
Niemiec przy Stolicy Świętej w sprawie po- 
łożenia religiinego w „Warthegaw” i do Mi- 
istra Spraw Zagranicznych Rzeszy w Spra- 
wie położenia religiinego w „Warthegau* i 
w inaych dzielnicach polskich podlegrych 
Niemcom), które mają Świadczyć o tym, że 
papieżowi nieobojętny byt los katolików pól- 
skich. Redakcja „Tygodnika Powszechnego" 
zamieszcza te noty „w związku z prowadzo- 
ną systematycznie propagandą prasową Skie- 
rowaną przeciw Ojcu Świętemu”... Przeczyta- 
liśmy z zainteresowaniem obie noty i nie 
znaleźliśmy nic, co mogłoby zmienić dotych= 
czasowe poglądy. Ostatecznie kogóż miały in- 
teresować losy katolicyzmu w Polsce bar- 
dziej, ež Watykan? „Tygodnik Powszech- 
ny“ wie bardzo dobrze. że sprawa Stosteku 
Watykanu do katolików polskich była tylko 
jednym z fragmentów polityki Watykanu 
wobec Polski. Polityka ta niestety bardziej 
sprzyjała interesom państw osi. Nie wydaie 
się nam rówewież słuszne twierdzenie, że 
społeczeństwo polskie jest nieświadome istot- 
nego stanu rzeczy, choć Redakcia „Tygodni: 
ka Powszechnego” twierdzi. że w, tej mierze 
„sytuwacia dziś również wiele.. pozostawia 


do życzenia”. Nie nasza to wina, że „Tygad- dzić swe 25-leci 
nik Powszechny” nie podaje do wiadomości 1 


swoich czytelników: opinii Piusa XIE na temat 
obecnej sytuacji Niemców, ani tekstu mowy 
wygłoszonei przez Papieża do tychże Nieme 
ców. 

W nr. 
mieliśmy możność przeczytać 
wspomnienie ks. Zygmunta  Kozubskiego. 
(Z dziejów iednei konferencji w pałacu 
Brühla”). Ks. Kozubski opisuje treść konfe 
rencji, na którą zostali wezwani przedstawi- 
ciele kościoła katolickiego z polecenia ówcze” 
sceżo gubernatora Warszawy. Konferencja ta 
miała na celu pozyskanie współpracy ducho- 
wieństwa katolickiego. Żądania hitlerowskie 
dotyczyły potępienia terroru w stosumku do 
Niemców, pomocy w angażowaniu polskich 
robotników do Rzeszy i wydania orędzia bi- 
skupiego przeciwko bolszewizmowi, Ks. Ko- 
zubski podaje dość szczegółowo treść rozinów, 
w czasie której duchowni katoliccy odmówili 
żądaniom niemieckim,  interpeluiąc jednocze” 
śnie w sprawie aresztowań księży polskich. 

Nawiązując do tego artykułu chcielibyśmy 
stwierdzić, że doskonale zdajemy sobie spra- 
wę, zarówno na podstawie tego co wiadomo 
o działalności katolików francuskich jak i 
tego czego dowiaduiemy się 0 działalności 
katolików polskich, z różnicy między oficjal- 
na polityką Watykanu i postępowaniem du- 
chownych w krajach okupowanych przez fa- 
Szystów. 

Wreszcie kończąc nimiejszy przegląd pra- 
sy, chcielibyśmy jeszcze odnotować „nowe 
wydawnictwo, jakie niedawno zaczęło się 
ukazywać w Łodzi. Jest nim dwumiesięcznik 
„Zagadnienia literackie”. 

Dwisniesięcznik pod redakcją prof. Julin- 
sza Saloniego przynosi w mitmerze 1 artykuł 
Stefana Żółkiewskiego: „Potrzeby metodo- 
logii nauk humanistycznych w Polsce”, Jiu 
diusza Kleinera „Pojęcie stylu“, Romana. In- 
gardena „O różnych rozumieniach prawdzi- 
wości w dziele sztuki” rozprawę K: W. Za” 
wodzińskiego o „Wersyfikacji' „Dożywocia”, 
w której autor szczególowo omawia fredrow” 
Ski ośmiozgłoskowiec, wskaziiąc jednocze- 
Śnie na znaczenie tej „inicjatywy wersylika- 
cyjnej Fredry“ dla «iaszei literatury drama- 
tycznej. 

Numer zamyka obszerne sorawozdanie 
Andrzeja Boleskiego z artykułów omawialą-' 
cych zagadnienia poetyckie w prasie iterac- 
kiej Boleski streszcza wypowiedzi Jastriin" 
Rudnickiego, Ważyka. Przybosia oraz Zagć = 
skiego. Uzyskujemy w ten sposób możliw « 
wyczerpuiącą iniormacię 6 postulatach p "cii 
współczesnej w Polsce. ph 


17 „Tygodnika Warszawskiego” 
interesujące 


Redaguje Zespół „Kuźnicy”. Redaktor Naczelny: Stefan Żółkiewski, 


Redaktor naczelny przyjmujewe wtorki, czwartki i soboty od godziny 11 do 13. i 
Wydawca Zespół „Kuźnicy =e Drakamia _. 


Władysław Broniewski 
otrzymał nagrodę literacką Warszawy f spe- 


nagrodę od. Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych. 
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cjalną 


Kronika czeska 


Natychmiast po zajęciu Pragi, bo już w 
marcu 1939 r., rozpoczęli czescy literaci swą 
pracę przygotowania narodu do oporu. Opór 
Czechów mie przejawiał się w czymie zbroj- 
nym — był to typowy dla narodu czeskiego 
opór intelektualny, Ukazywały się systema- 
tycznie nielegalne czasopisma, książki, a na- 
wet w legalnie wydawanych przemycałj aú- 
torzy niepodległościowe, patriotyczne ten- 
dencie (Karol Wolkac). Do majpoważniej- 
szych czasopism czeskich czasów okupacji 
zaliczyć należy „V boi, redagowany przez 
Josefa Skałdę. a po iego mčerci przez znaa- 
nego malarza Wojciecha Preissiga, który tak- 
że zgiińgł z rąk niemieckich, oraz komuni- 
stycznie „Rudę právo“, które konspiracyjnie 


w tak szybkim tempie, że rychło przewyż- 
szyło przedwojenny poziom. Wszystkie przed- 
wojenne wydawnictwa książkowe rozpoczęły 
natychmiast swą działalność, a prócz tego 
powstało szereg wydawnictw nowych, już 
na zasadach spółdzielczych. 


Jak wszędzie w krajach, przez które prze- 
szła wojna, maiwiększą pozycją w książko- 
wych wydawnictwach stanowią nairozmait= 
sze wspommienia i pamiętniki z obozów — w 
większości małowartościowe. Do najlepszych 
w tej grupie należą poezie Josefa Capka 
i wspomnienia J. Fiicika z więzienia p. t. 
„Reportaż na oprayce”. Dużo pisze się o cze- 
skim ruchu oporu i. czeskiej partyzantce, 
przy czym głównym tematem iest krótko- 
trwałe majowe powstanie praskie i martyro- 
logia wsi Lidicę. Poza tym wydaje Się Sze- 
reg przekładów z języków obcych, w pierw- 
szym rzędzie z rosyjskiego. Z polskich autor 
rów wydano dotychczas dwie książki Wasi- 
lewskiei: „Tęcza” („Duha*) i „Oto miłość” 
(Oto łaska"). Wyszła także niewielka mo- 
nografia o Wandzie Wasilewskiej, autorstwa 
E Usiievic w wydaniu „Mladej Fronty". 
Najpoważmiejszą jednak pozycją Są książki 
współczesnych czeskich poetów awangardo- 
wych, które ogół społeczeństwa ma ogół chę- 
tnie czyta i rozumie. 


Niebywalę żywy jest ruch wydawniczy w 
dziedzinie czasopism. Najpoważniejszym 
i majpoczytniejszym jest „Kulturni Polityka“ 
E. F. Buriana. Ciekawe to pismo wychodzi 
zawsze w takim samym układzie: iednoszpal- 
towy artykuł wstępny EFB(uriara), w którym 
autor bez ogródek porusza wszystkie bolącz- 
ki życia czeskiego, kilka krótkich a dobit- 
nych artykułów politycznych (bez tytutów!), 
kolwnna suchych wiadomości z życia kultu- 
ralnego na Świecie, kilka reportaży. artyku 
łów politycznych, karykatur, wreszcie 
— rzecz u nas w tego rodzaju pismach tie- 
spotykana — ostatnia kolumna poświęcona 
jest w. całości dziennikarskim  iniormacióm 
kubturalnym. Czytamy więc, jakie wyszły 
nowe książki w ciągu ostatniego tygodnia, 
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jakie wyświetlalą fihny, iakie Sztuki grają 
w teatrach itp. A przyzndć trzeba, żę bozate 
jest czeskie życie kulturalne. W Samej Pra- 
dze 16 teatrów wystawia 57 szink (w tym 
teatr Buriana Bale noce? Dostojewskiego 
i „Cyrano de Bergerać* Rostanda, ekspery- 
mentany teatr „Disk Shawa „Androkles 
i lew a teatr „Vetmik“ gra „Szweika”). 6 
teatrów dla młodzieży wystawia 10 sztuk, 
Poza tym 29 wystaw, codziennie koncerty, 
wiele odczytów. recytacji (nieraz autorskich) 
itd. Obecnie Filharmonia czeska szykuje się 
do wielkiego międzynarodowego festiwalu, 
który pod mazwą „Praska wiosna 1946" TOZ- 
pocznie się 11. V. 4 trwać będzie do 4. VI. 


Poziom kultury w Czechach jest tak wy- 
soki, że przeszędł w pewnym setsje w sian 
nienormalny. 7-mio milionowy naród posada 
plastyków w takiej ilości, iak naród 40-milio- 
nowy, literatów, artystów. kompozytorów, 
poetów, jak narody: 20—30-milionowe — pisze 
E: F. Burian w artykule „Kultura ma eksport. 
Z drugiej iednak stromy młodzież czeska ma 
kolosalne luki w tej dziedzinie i Burian doma- 
ga się wprowadzenia do szkoły wychowania 
artystycznego, alby nie zostawiać młodzieży 
przypadkowości lub samowychowanin. Po- 
dobne projekty dotyczą ! wychowania polk- 
tycznego młodzieży. Łączą słę ono s ogół- 
nym planem reformy szkolnictwa czeskiego, 


Wzrasta zainteresowanie krajamt słowiań- 
skimi Zorganizowano w Pradze bezpłatne 
kursy języków słowiańskich Wiele wydaw= 
mictw t artykułów poświęconych jest Jugo- 
sławi, ostatnie wydawnictwo „Impress* roz- 
poczęło wydawanie miesięcznika „Cele 1 dro- 
gi" w języku polskim. Pierwszy, kwietniowy 
numer zawiera szereg artykułów  Benesza, 
Fierlingera, Capka t in. po większej części 
poświęconych Masarykowi. Pismo jest co 
prawda powielane, a stylstycznię  opraco- 
wane mlezbyt dobrze, jednak świadczy o po- 
zytywnej inicjatywie, która powinna mieć 
wreszcie mielsce 4 u mas. Tym bardziej, że 
o Polsoe coraz się więcej w Czechach pisze, 
a dhog nie jesteśmy dia Czechów krajem bla- 
łych miedźwiedzi, to Jednak niewiele o mas 
wiedzą. Dość powiedzieć, że w krótkiej mo- 
tatce „Radky o Polsku“ pisze „Kulłnralni 
Polityka”, że nie ma w Polsce mięsa, masła 
i papierosów, że drogi lest chleb t ubrania. 
że mie wolno mieć prywatnych aut 4 ciężko 
iest z komimikacią, ani słowa natomiast o tak 
keznych zdobyczach nowej Polski, Dlatego 
też wydawnictwo oficjalne iniormuiące za- 
granicę o Polsce byłoby bardzo pożądane, O 
tyin zresztą pisano już nieraz, Zamteresowa- 


bosia, Broniewskiego, Staffa 4 innych. Zai- 
mije się Polską i komunistyczna „Tvorba”. 
F. O. Navratil zapoznał czeskiego czytelnika 
ze zmianami, jakie zaszły 'w Polsce demo- 
kratycznei w obszernym artykule „Polsko 
wcera a dnes“, Ostatni nimer tygodnika po- 
świgcony jest VIM. zļlazdowi czeskiej Partii 
Komnmistycznej, rocznicy Komuny paryskiej 
i rocznicy utraty niepodległości w 1939 r. 
„Tvorbe“ redazuie 70-letni SŁ K. Neuman, 
znany poeta awangardowy, prezes Towarzy- 
stwa Przyjaciół! ZSRR. Wydaje on jednocze- 
śnie ilustrowane pismo „Svet Sowetu*, któ- 
re ozdobione wieloma zdjęciami przedstawia 
współpracę czesko-radziecką ji powojenne 
osiągnięcia ZSRR. Strona techniczna ilustro- 
wanych pism czeskich ustępuje jednak zna- 
cznie polskim. To można powiedzieć i o' od- 
powiedntku Żołnierza polskiego piśmie 


„Nase wojsko" oraz o odpowiedniku „Prze- - 


kroju“ tygodniku „Kwvoten*, który ostatnio 
zamieści! kilka fofografii z likwidacji war- 
szawskiego ghetta. Do nailepszych należy 
tygodnik Związku Młodzieży Czeskiej „My 
46°, miesięcznik literacki Jaroslava Seiferta 
„Kytice“ £ dwutygodnik „Pramen“, który jest 
ciekawym magazynem. Liga czeskich kobiet 
wydaje „Rada żeń”, pismo poświęcone spra- 
wom kobiecym, bógato ilustrowane, Zagad- 
nieniom filmu poświęcone jest pismo „Bio*. 
stojące ma b. niskim poziomie, jak zresztą 
w ogóle czeski film. Sprawy filmu absorbują 
czeską opinię społeczną w niemniejszym sto- 
pni niż w nas. Czesi co prawda produkują 
już własne filmy, ale ma bardzo niskim po- 
ziomnie, mimo że film czeski nie poniósł żad- 
nych strat — z praskich atelier korzystają 
nawet radzieckie wytwórnie, Powstały tak- 
że wytwórnie słowackie, które pracunią w 
Bratysławie i zapowiadaią pierwszy słowac- 
ki długometrażowy flm na połowę maja. Na 
zakończenie tego pobieźnego zresztą prze- 
gladu czeskich wydawnictw wspommieć je- 
szcze należy o poważnym  „Slovo a slos 
vnosti“, szerzej omówionym w 15. n-rze 
„Kużnicy” to czeskim „Tygodniku Powszech. 
nym‘ — „Obzory', oczywiście opozycyjnie 
nastawionym wobec Czechosłowacji obec- 
nej. Ale na szczęście tego rodzaju pism jest 
w Czechosłowacji bardzo mato, 
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